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zorganizuje za nas. Dlatego wspólnie z Polskim
Instytutem Sztuki Filmowej przygotowaliśmy
ankietę, w której pytamy Was, członków środo-
wiska filmowego, jak powinien wyglądać Festi-
wal Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni.

Przekonaliśmy się już kilkakrotnie, że sami
musimy sobie załatwiać nasze sprawy. I tak jak
zadbaliśmy o prawo filmowe, o prawo autor-
skie, dzisiaj musimy zadbać o przyszłość naj-
ważniejszej polskiej imprezy. Ankieta jest do te-
go ważnym krokiem.

Jacek Bromski

F estiwal Polskich Filmów Fabularnych
w Gdyni jest odbiciem aktualnego sta-
nu polskiego filmu. I choć kilkakrotnie

podejmowano próby zbudowania konkurencji
wobec Gdyni, utrzymała ona bezdyskusyjną po-
zycję lidera. Prestiżu i znaczenia FPFF nie moż-
na nie doceniać. Natomiast można, a nawet trze-
ba, o przyszłości i o formule Gdyni dyskutować.

Mamy to szczęście, że sami jesteśmy gospo-
darzami naszego najważniejszego polskiego fe-
stiwalu. Nikt go nie zmieni, nie rozwinie i nie

Koleżanki i Koledzy.

o d tak dawna czekaliśmy na zmiany
w prawie autorskim, na uznanie
praw, tak ważnych dla twórców, dla

rozwoju kultury. Mogliśmy tylko w kolejnych
numerach przekazywać wiadomości z „pola bi-
tew” i wyrażać nadzieję. Wreszcie stało się.
Sejm przegłosował nowelizację ustawy, a pre-
zydent (a właściwie w jego imieniu marszałek
Schetyna) ją podpisał. Przekazujemy Wam
przygotowane przez ZAPA interesujące szcze-
góły. Ciekawe i przydatne także dla młodych,
którzy chcą pracować w różnych zawodach fil-
mowych: jako reżyserzy, scenarzyści, operato-

rzy. A zwłaszcza dla tych, którzy mają już za so-
bą debiut i chcą iść dalej.

I tak przeszliśmy do naszego „Tematu Nu-
meru”, na trudne ścieżki od debiutu do drugie-
go filmu. Prowadzi nas po tych drogach Alek-
sandra Różdżyńska. Wiadomo – drugi film bar-
dzo rzadko przychodzi łatwo i szybko.

Studio Munka przy Stowarzyszeniu Fil-
mowców Polskich to wsparcie dla młodych fil-
mowców. Studio koordynuje m.in. Program
„30 minut”, w którym powstają debiutanckie
fabuły krótkometrażowe. Dwa z nich odnoszą
wciąż nowe sukcesy, dlatego postanowiliśmy
porozmawiać z ich twórcami: Kasią Klimkie-
wicz i Kubą Czekajem.

Dyrektor artystyczny Studia Munka, Da-
riusz Gajewski, także uważa, że młodym twór-
com jest o wiele łatwiej. Nie zawsze zdajemy
sobie sprawę, jak szybko i jak bardzo zmieniła
się nasza kinematografia od momentu uchwa-
lenia Ustawy o kinematografii. Oczywiście, fi-
nanse są ciągle nieporównywalnie mniejsze niż
na Zachodzie, a co za tym idzie, liczba filmów
i czasem ich jakość. Jednak zaczynamy wycho-
dzić z zaścianka. Jest coraz więcej koproduk-
cji. Młodzi filmowcy jeżdżą na warsztaty, do-

kształcają się, nawiązują kontakty. Sami wysy-
łają swoje filmy na festiwale. Mogą otrzymać
wsparcie od PISF i od SFP. Przeczytajcie, co
o filmach drugich powiedziała nam Agnieszka
Odorowicz, dyrektor PISF-u. Pomoc dla mło-
dych przychodzi także z innych źródeł. Anna
Wróblewska rozmawiała o tym z Joanną Wen-
dorff, dyrektorem Media Desk Polska.

Nie wszyscy chyba wiedzą, że na peryferiach
Wrocławia działa potężna i ciągle rozwijająca
się prywatna firma produkująca dla telewizji
telenowele, seriale, programy rozrywkowe, sit-
comy. Jej początki sięgają 1992 roku, kiedy to
trzech panów założyło firmę, dzisiaj znaną ja-
ko ATM Grupa. Jeśli Was to zainteresowało,
znajdźcie tekst Ani Wróblewskiej pt. „Sny o po-
tędze”. To inspirująca lektura dla młodych fil-
mowców.

Mnie w działalności Polskiego Instytutu
Sztuki Filmowej bardzo cieszy dbałość o przy-
szłych widzów, czyli wszystkie akcje pod ha-
słem Filmoteki Szkolnej. A także szansa, że
w końcu zwiększą się środki na produkcję fil-
mów dla dzieci.

Serdecznie pozdrawiam,
Krystyna Krupska-Wysocka
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Małgorzata Machczyńska, ZAPA

� sierpnia 2010 roku ustawa zmieniająca
ustawę o prawie autorskim została pod-
pisana przez Marszałka Sejmu pełnią-

cego obowiązki prezydenta. Przypomnijmy
– omawiana nowelizacja jest konsekwencją wy-
roku Trybunału Konstytucyjnego z 24 stycz-
nia 2006 r. wydanego w wyniku skargi konstytu-
cyjnej operatora sieci kablowej.

Sędziowie Trybunału Konstytucyjnego uznali
wtedy ust. 3 art. 108 ustawy o prawie autorskim
za niezgodny z Konstytucją RP, jako wykluczający
możliwość uczestniczenia w postępowaniach o za-
twierdzanie tabel wynagrodzeń użytkowników
praw autorskich. Po prawie czterech latach prac le-
gislacyjnych zmieniona ustawa o prawie autorskim
wejdzie w życie. Przyjrzyjmy się zatem najważniej-
szym zmianom, jakie zostaną wprowadzone.

Po pierwsze: w ustawie znalazł się długo wycze-
kiwany zapis przyznający organizacjom zbioro-
wego zarządzania (OZZ) możliwość zawierania
między sobą porozumień.UzyskanieprzezOZZta-
kiegouprawnieniawdrodzeprzepisuprawnegobę-
dziestanowić istotnezabezpieczenieprzedewentu-
alnymi zarzutami ze strony Urzędu Ochrony Kon-
kurencji iKonsumentów, jakiemiałymiejscew2008
roku. Projekt rządowy nowelizacji już w tamtym
okresieprzewidywałzapisuprawniającyOZZdopo-
rozumiewania się między sobą. Mimo to prezes
UOKiK uznał wówczas porozumienie zawarte po-
między SFP-ZAPA a ZAiKS-em za niezgodne z prze-

pisami ustawy o ochronie konkurencji i konsumen-
tów. Przed Sądem Okręgowym w Warszawie wciąż
toczy się postępowanie w tej sprawie. W kontekście
porozumień zawieranych pomiędzy OZZ zmienio-
na ustawa mówi więcej. Na polu odtwarzanie OZZ
będązobowiązanedozawieraniaporozumieńdoty-
czącychwspólnegopoboruwynagrodzeńztegopo-
la eksploatacji. Dzięki temu zapisowi przedsiębior-
cy, np. lokale gastronomiczne, zakłady usługowe,
korzystający z praw autorskich, uzyskają pożądany
stan pewności prawnej co do nabycia wszystkich
praw niezbędnych do korzystania z utworów.

Zmianie ulegnie również procedura postępo-
wania przed Komisją Prawa Autorskiego.
Douczestnictwawpostępowaniach,m.in.ozatwier-
dzenie tabel wynagrodzeń, dopuszczono organiza-
cje zrzeszające użytkowników. Spełniono tym sa-
mym konstytucyjną zasadę proporcjonalności oraz
zalecenia orzeczenia Trybunału Konstytucyjnego
z 24 stycznia 2006 roku, o którym mowa na wstępie.
Bardzo istotnym osiągnięciem, na którym szczegól-
nie zależało SFP-ZAPA, jest wprowadzenie nowego
sposoburozstrzyganiasporówprzedKomisjąPrawa
Autorskiego. Organizacje oraz operatorzy kablowi
będą dochodzić swoich praw, negocjować wynagro-
dzenia i rozwiązywać sporne kwestie, podobnie jak
przy każdej innej rozprawie, na drodze mediacji.

Reasumując: znowelizowana ustawa o pra-
wie autorskim jest projektem kompromiso-
wym, który nie ogranicza w sposób rażący pra-
wa żadnej ze stron. Wydaje się, że wobec wielolet-
nichzaniedbańwzakresieuregulowańdotyczących
zbiorowego zarządzania, należałoby optować za je-

go obowiązywaniem. Takie stanowisko wyrażają
OZZ i środowiska twórcze, w przeciwieństwie
do części przedstawicieli podmiotów korzystają-
cych z praw autorskich, którzy złożyli wniosek
do prezydenta o skierowanie ustawy do Trybunału
Konstytucyjnego.

Autorem tegoż wniosku jest Polska Izba Komu-
nikacjiElektronicznej (PIKE),zrzeszającaponadstu
operatorówsiecikablowych.Napróżnoszukaćuza-
sadnienia dla tej interwencji PIKE, wszak znoweli-
zowana ustawa zastosowała się do zaleceń wyroku
TrybunałuKonstytucyjnegoz24stycznia2006roku
i przyznała użytkownikom prawo uczestniczenia
w postępowaniach o zatwierdzanie tabel wynagro-
dzeń przed Komisją Prawa Autorskiego. Jednak PI-
KEżądałaznaczniewięcej.Domagałasięprzyznania
użytkownikomprawadozgłaszaniawłasnychtabel
wynagrodzeń.Podkreślmy,żenigdzienaświecienie
jest znana praktyka związana z kształtowaniem
przez użytkowników praw autorskich tabel wyna-
grodzeń OZZ.

W naszej ocenie wniosek PIKE był bezzasadny,
cozostałowyrażonewpiśmiedoprezydentasygno-
wanym przez organizacje zbiorowego zarządzania
i środowiska twórcze.

Marszałek Sejmu pełniący obowiązki prezyden-
tanieprzychylił siędownioskuPIKEipodpisałusta-
wę zmieniającą prawo autorskie. Wejdzie ona w ży-
cie w ciągu 2 miesięcy od ogłoszenia w dzienniku
ustaw, czyli w okolicach jesieni.

NOWELIZACJA
PRAWA AUTORSKIEGO

W dniu 18 maja br. po długich negocja-
cjach zawarta została umowa general-
na z Platformą N i Telewizją na Kartę.

Niniejsza umowa reguluje zobowiązania w za-
kresienależnychtwórcomwynagrodzeńautorskich
za okres od początku działalności, tj. od dnia 1 paź-

dziernika 2006 r., i dotyczy wszystkich pól eksplo-
atacji utworów, które działalność ta obejmuje.

Jej zawarcie jest dużym sukcesem SFP-ZAPA i sta-
nowi znaczący krok w kierunku objęcia zbiorowym
zarządemcałościrynkuplatformcyfrowychwPolsce.

UMOWA Z PLATFORMĄ N!

W 2011 roku mija 45 lat od powstania Sto-
warzyszeniaFilmowcówPolskich.Whi-
storiinaszejorganizacjiodbijająsiędzie-

je polskiego filmu i dzieje polskiej kultury powojen-
nej. Zakręty w historii kraju były także zakrętami
w dziejach SFP.

Warto utrwalić tę historię za pomocą zdjęć, ar-
chiwaliów i tekstów w atrakcyjnej formie książko-
wej. Taka właśnie jest koncepcja albumu pamiątko-
wego o roboczym tytule „Stowarzyszenie”.

Książka, w przeciwieństwie do wydanych

w 2006 roku „Filmowców”, będzie koncentrowała
się na historii samego SFP. Jej największą wartością
będą zdjęcia, fotografie wszystkich członków Sto-
warzyszenia, a także zdjęcia zarówno z życia orga-
nizacji, jak i z życia polskich filmowców.

Członkowie SFP otrzymali już pisma z informa-
cją o przygotowywanym albumie. Jego wyjątkową
częścią ma być indeks członków Stowarzyszenia
wraz ze zdjęciami legitymacyjnymi, które zostały
dołączone do deklaracji i znajdują się dziś w doku-
mentach SFP. Na publikację zdjęcia w albumie pa-

miątkowym musimy mieć Państwa zgodę. Formu-
larz wyrażenia zgody znalazł się w piśmie, które
Państwo otrzymaliście.

Bardzo chętnie przyjmiemy także inne zdjęcia
ipamiątki,któresąściślezwiązanezhistoriąStowa-
rzyszenia, a także zdjęcia naszych Członków, doku-
mentujące ich życie zawodowe: werki, zdjęcia z fe-
stiwali, z Zespołów Filmowych, wytwórni.

Prosimy o kontakt w sprawie albumu

z koordynatorem wydawnictwa i redaktor naczelną

„Magazynu Filmowego SFP” Anną Wróblewską

(tel. 22 556 5� �0, 0 693 221 677, e-mail: anna@sfp.org.pl).

STWÓRZMY RAZEM ALBUM O STOWARZYSZENIU

Budynek Sejmu RP
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S towarzyszenie Filmowców Polskich
zaprasza we wrześniu br. na trzecią
edycję Przeglądu Filmów Chińskich.

Przegląd odbędzie się w dwóch kinach należą-
cych do Sieci Kin SFP: w warszawskim kinie
Kultura (21-24 września) oraz w Łodzi, w kinie
Polonia (27-30 września).

Na początek – prawdziwe filmowe trzęsienie
ziemi, czyli „Aftershock”FengaXiaoganga. Towła-
śnie w Warszawie, w kinie Kultura, odbędzie się eu-
ropejska premiera najbardziej dochodowego chiń-
skiego filmu w historii. Film, którego akcja rozgry-
wa się po tragicznym trzęsieniu ziemi w 1976 roku
w Tangshan, święci obecnie triumfy na ekranach
chińskich kin. Warto dodać, że ten niezwykły ob-
raz zarobił w Chinach więcej niż „Avatar”!

Pokażemy widzom także dwa imponujące in-
scenizacyjnie freski historyczne: „Strażników i za-
bójców” („Bodygards and Assassins”) Teddy’ego
Chana, którego akcja toczy się w niespokojnym
Hongkongu w 1905 roku oraz „Ostatnią bitwę”
(„Assembly”)FengaXiaoganga, z rozmachemzre-
alizowaną opowieść o Chińskiej Wojnie Domowej.

Bardzo ciekawym wątkiem Przeglądu jest ki-

no autorskie, skupione na współczesnych bohate-
rach, ich osobistych dramatach, wyborach, próbie
odnalezienia się w dzisiejszej rzeczywistości kul-
turowej. Film „A jeśli to ty…” („If You Are the
One”) Fenga Xiaoganga to kameralna historia mi-
łosna na tle współczesnych, intrygujących Chin.
Wielką gratką dla wielbicieli Zhanga Yimou jest je-

go film „Tysiące mil samotności” („Riding Alone
for Thousands of Miles”), który łączy współczesny
dramat obyczajowy z elementami tradycyjnej kul-
tury chińskiej.

„Droga do szkoły” („Walking to School”) Pen-
ga Jiahuanga i Penga Chena to klasyczne chińskie
kino obyczajowe, zadziwiające Europejczyka od-
miennością kultury i niezwykłymi pejzażami.
Wreszcie, jako swoistą ciekawostkę i chwilę odprę-
żenia proponujemy na wskroś współczesną histo-
rię „Go Lala Go” Xiu Jinglei, czyli… chińskie kino
typu „Seks w wielkim mieście”.

Tegoroczny Przegląd Filmów Chińskich to już
trzecie w ostatnich latach spotkanie z filmem Pań-
stwa Środka, organizowane przez Stowarzyszenie
Filmowców Polskich. Partnerami wydarzenia są:
Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego,
Polski Instytut Sztuki Filmowej, Ambasada Chiń-
skiej Republiki Ludowej w Warszawie, Biura Radia,
Filmu i Telewizji Chińskiej Republiki Ludowej.
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FILMOWE
TRZĘSIENIE ZIEMI,

CZYLI KOLEJNY PRZEGLĄD
FILMÓW CHIŃSKICH!

rosławem Czembrowskim (Filmpolski.pl).
Uroczysta gala odbyła się podczas 35. FPFF.

Była to trzecia edycja nagród PISF. „Chcemy
dostrzec tych, których twarzy czasem nie zna-
my. Ludzi, którzy dla polskiego kina codzien-
nie wykonują ogromną pracę – dzięki swojej
pasji, zaangażowaniu i doświadczeniu; ludzi,
bez których film nie dotarłby do swojego wi-
dza, a to przecież największe zadanie sztuki
filmowej” – powiedziała Agnieszka Odoro-
wicz, dyrektor PISF.

M amy z czego być dumni – dwa szcze-
gólnie ważne dla SFP projekty
otrzymały zwycięskie statuetki. Ba-

zafilmowa. pl wspólnie z Filmpolski. pl zwycię-
żyła w kategorii „najlepszy portal interneto-
wy”, a 28. Koszaliński Festiwal Debiutów Fil-
mowych Młodzi i Film został uznany za „krajo-
we wydarzenie filmowe roku”.

„Tę nagrodę chcę zadedykować wszystkim,
którzy przyczynili się do 28. edycji festiwalu”
– powiedział dyrektor artystyczny MiF Janusz
Kijowski odbierając statuetkę.

„Dziękuję prezesowi SFP i dyrektor PISF
za kredyt zaufania, Stopklatce za wsparcie

technologiczne i Jarkowi Czembrowskiemu
za współpracę” – powiedziała Anna Wróblew-
ska (SFP), pomysłodawczyni portalu Bazafil-
mowa.pl, odbierając statuetkę wspólnie z Ja-

SFP ZBIERA NAGRODY
POLSKIEGO INSTYTUTU

SZTUKI FILMOWEJ!

„Aftershock”, reż. Feng Xiaogang „Tysiące mil samotności”, reż. Zhang yimou

Anna Wróblewska
i Jarosław Czembrowski z nagrodą PISF

Janusz Kijowski i Jacek Paprocki
z nagrodą dla festiwalu w Koszalinie
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„FILM DRuGI” To PoJĘCIE
TyPoWo BRANŻoWE. Bo TyLKo
FILMoWCy WIEDZĄ, JAK WIELE
ENERGII I WySIłKu DZIELI
DEBIuT oD NASTĘPNEGo
oBRAZu REŻySERA. TAKIE
MyŚLENIE oBoWIĄZuJE NIE
TyLKo W PoLSCE. WAŻNE
ŚWIAToWE FESTIWALE TWoRZĄ
SEKCJE KoNKuRSoWE
SPECJALNIE DLA FILMÓW
PIERWSZyCh I DRuGICh.
TAKŻE TE W KRAJu, JAK ChoĆBy
WARSZAWSKI FESTIWAL
FILMoWy I ToFIFEST.
WARuNKIEM uCZESTNICTWA
W RÓŻNEGo RoDZAJu
WARSZTATACh JEST
NIEuKoŃCZENIE DRuGIEGo
FILMu. JEDNAK ZRoBIENIE
DoBREGo, DRuGIEGo FILMu
oKAZuJE SIĘ CZĘSTo ZNACZNIE
TRuDNIEJSZE NIŻ uDANy
DEBIuT.

Aleksandra Różdżyńska

o współczesnych ludziach, pokazanych z ich wła-
snego punktu widzenia, był publiczności bardzo
potrzebny. Polska Akademia Filmowa obsypała
film nominacjami do Orłów. Obraz otrzymał Zło-
te Kaczki i Złotą Taśmę. Rozsławił nazwisko reży-
serki i Marcina Koszałki, dla którego był to debiut
jako autora zdjęć w pełnometrażowej fabule. Po-
dobny współczesny temat, dotykający sporej części
społeczeństwa (poczucie dokonania w życiu nie-
właściwych wyborów i wynikające z tego wyobco-
wanie) poruszyła Magdalena Piekorz parę lat póź-
niej w „Senności”. Zgromadzenie budżetu na pro-
dukcję okazało się trudniejsze niż w przypadku de-
biutu. Film podobał się co prawda publiczności fe-
stiwalu w Gdyni (Złoty Klakier 2008) i widzom No-
wojorskiego Festiwalu Filmów Polskich, ale w ki-
nach poszedł słabo.

Bardzo podobnie było z drugim filmem Dariu-
szaGajewskiego.Pospektakularnym,choćkwestio-
nowanym przez część środowiska sukcesie debiu-
tanckiej „Warszawy” (6 nagród w Gdyni’03, w tym
Złote Lwy, Orzeł i 3 nominacje, Nagroda Publiczno-
ściwTarnowie,wyróżnieniamiędzynarodowe)dru-
gi filmreżysera, „LekcjepanaKuki”,nieodniósł suk-
cesu w kinach ani nie zdobył ważnych nagród na fe-
stiwalach. Dlaczego? Przecież temat był – podobnie

jak w „Warszawie” – współczesny (obserwacja czło-
wieka w nowym dla niego środowisku), nazwisko
twórcy już znane. Może to kwestia oczekiwań: widz
wyrabia sobie pogląd i chce, żeby drugi film reżyse-
ra był podobny do pierwszego. A może to po prostu
kwestia przypadku, błąd dystrybucji?

Krajobraz polskiej kinematografii bardzo się
zmienił przez ostatnich pięć lat, czyli od momen-
tu powstania Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej.
Najłatwiej zauważyć to patrząc na czas, jaki upły-
wa od nakręcenia debiutu do drugiego filmu. Xa-
wery Żuławski debiutancki „Chaos” robił wiele lat,
między innymi z powodu braku środków. Ukoń-
czony dopiero w 2005 roku film był wydarzeniem
przede wszystkim branżowo-środowiskowym. Ja-
ko film kinowy nie zaistniał w świadomości pu-
blicznej. A przecież reżysera nagrodzono za debiut
w Gdyni i w Koszalinie. Wyprodukowana trzy lata
później „Wojna polsko-ruska” na podstawie prozy
Doroty Masłowskiej jest filmem nakręconym
w znacznie krótszym czasie, a jednak, jak się wyda-
je, bardziej dojrzałym, spójnym artystycznie. Żu-
ławski otrzymał za swój film wiele nagród, między
innymi na festiwalach Era Nowe Horyzonty i Off
Plus Camera oraz Paszport „Polityki”. Był to też je-
den z najczęściej oglądanych filmów polskich

Debiut jest przygotowywany bardzo długo. Naj-
pierw powstaje w głowie reżysera, jeszcze w cza-
sie studiów. To esencja wszystkich przeżyć i tre-
ści, które chce wyrazić na ekranie. On lub scena-
rzysta dopracowują tekst latami. Rozmawiają
o nim z przyjaciółmi. Konsultują z mentorami
i wykładowcami. Tę intensywność, udaną lub chy-
bioną, widać potem na ekranie. Następny film mo-
że zaskoczyć twórcę. Jeśli znajduje dobry temat,
okazuje się, że ma znacznie mniej czasu na jego
przetrawienie i wymyślenie sposobu, w jaki przed-
stawi go na ekranie. Musi korzystać z okazji robie-
nia filmu tu i teraz. Albo odwrotnie: tak długo cze-
ka na następny film, że temat przestaje być aktu-
alny, przede wszystkim dla niego. Ulatują gdzieś
chemia i metafizyka. A przecież środowisko i pu-
bliczność mają jakieś oczekiwania. Tym większe,
im bardziej spektakularny był sukces debiutu.
Czasem czekają na bardzo podobny film. Nie jest
łatwo odbić się od tego.

Sztandarowym przykładem jest tu Magdalena
Piekorz. Jej „Pręgi” (2004) wywołały zachwyt juro-
rów w Gdyni (7 nagród, w tym Złote Lwy) i całego
środowiska. Zrobiły też świetny wynik w kinach,
znacznie lepszy niż się spodziewano (350 tys. wi-
dzów). Reżyserka idealnie trafiła w temat: film

Pierwszy
film

po debiucie
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„Erratum”, reż. Marek Lechki



zgi” Macieja Pieprzycy są de facto jego drugim fil-
mem po telewizyjnym „Inferno” (2001). Ci dwaj re-
żyserzy czekali kilka lat na pełnometrażowy de-
biut. Dwóch innych twórców z „Pokolenia 2000”
nie zrealizowało jeszcze prawdziwego debiutu. Ar-
tur Urbański, autor nagrodzonej w Gdyni i Kosza-
linie „Bellissimy”, z konieczności skoncentrował
się na pracy w teatrze. Duże zainteresowanie budzi
dalsza kariera Iwony Siekierzyńskiej, twórczyni
nagradzanych „Moich pieczonych kurczaków”,
która od ośmiu lat nie zajmowała się żadnym pro-
jektem kinowym. „Do robienia filmów potrzebna
jest stała koncentracja” – tłumaczy reżyserka. –
„A ja przez ostatnie lata zaangażowałam się w in-
ną niż film działalność, kontynuującą drugie stu-
dia, które ukończyłam. Moja uwaga skoncentro-
wała się na zagadnieniach psychologii. Idę więc
w nieco innym kierunku niż reżyseria filmowa, ale
kto wie, może kiedyś połączę te dwa zawody”.

Andrzej Jakimowski jest z kolei przykładem
twórcy, który już od debiutu zajmuje się również
produkcją swoich filmów. Taki wybór daje nieza-
leżność, szczególnie, kiedy świat przedstawiony
w utworze jest wizją bardzo autorską. Jakimowski,
lider klasyfikacji nagród polskich i międzynarodo-
wych, pozostaje indywidualistą. I to podoba się

krytyce i publiczności. Najważniejsze nagrody dla
„Zmruż oczy”, a potem „Sztuczek” (w Gdyni, Ko-
szalinie, Orły, Paszport „Polityki” i wyróżnienia
międzynarodowe), a obok tego nagrody publicz-
ności (m. in. we Wrześni, Kazimierzu i Koninie) da-
ją mu mocną pozycję wśród autorów drugich fil-
mów. „Sztuczki” były też pierwszym od lat pol-
skim filmem, który obok światowej kariery festi-
walowej, trafił też do regularnej dystrybucji kino-
wej za granicą. Konsekwencję Jakimowskiego
w wyborze podejmowanych tematów i ekranowej
stylistyce można uznać – podobnie jak w przypad-
ku Magdaleny Piekorz i Dariusza Gajewskiego –
za wyraz dojrzałości relacji z widzem. Każdy na-

stępny film staje się wtedy kolejną wypowiedzią
autorską, za każdym razem trudniejszą, bo obcią-
żoną świadomością i pewnymi nawykami twórcy,
a zatem i ryzykiem wtórności.

Nietypowe, z punktu widzenia komunikacji
z widzem, są ścieżki zawodowe Małgorzaty Szu-
mowskiej i Łukasza Barczyka. Debiut Barczyka,
„Patrzę na ciebie Marysiu” (1999), opowiedziany
był językiem wizualnym stylizowanym na film
amatorski. Kamera „nieporadnie” śledziła bohate-
rów, pokazując ich głównie w zbliżeniach. Życie
pary bohaterów bardzo różniło się od wyborów ich
rodziców. Film bardzo podobał się zwłaszcza mło-
dej publiczności, zaczynającej dorosłe życie
na przełomie tysiącleci. Był przedmiotem zażar-
tych dyskusji. Barczykowi udało się trafić z przeka-
zem do swojego pokolenia. Ale nie tylko. Otrzymał
w Gdyni nagrodę za debiut i dwie nagrody na MFF
w Mannheim. Drugi film reżysera, „Przemiany”,
nakręcony cztery lata po debiucie, był chwalony
za intensywność przekazu i wywalczył dla reżyse-
ra kilka nagród, m.in. na MFF w Turynie, ale nie od-
niósł już takiego sukcesu.

O Małgorzacie Szumowskiej mówiło się jeszcze
przed jej pełnometrażowym debiutem. Wcześniej-
sze etiudy i filmy dokumentalne sprawiły, że obraz
z 2000 roku był filmem bardzo oczekiwanym. Wy-
różniony za wartości artystyczne na MFF w Saloni-
kach „Szczęśliwy człowiek” przyniósł Szumow-
skiej także nominację do Europejskiej Nagrody Fil-
mowej w kategorii: odkrycie roku. Podobnie zresz-
tą jak jej drugi film, „Ono” (2004), dostrzeżony tak-
że na festiwalu „goEast” w Wiesbaden. Zrobione
już w koprodukcji „Ono” jest odważnym obrazem,
potwierdzającym opinię, że to drugi film określa
reżysera jako twórcę.

Wiedzą już o tym debiutujący twórcy i ta świa-
domość wpływa na dynamikę ich działań. Leszek
Dawid pracuje jednocześnie nad dwoma filmami.
Debiutancki obraz „Ki”, produkowany przez Skor-
pion Art, jest na etapie postprodukcji. Ale Dawid
przygotowuje już drugi film. „Jesteś Bogiem” o ze-
spole Paktofonika wyprodukuje Studio Filmowe
„Kadr”.

Drugi film, nagrodzony w tym roku w Gdyni
Srebrnymi Lwami „Chrzest”, pokazał też bardzo

w 2009 roku (442,590 tys. widzów). Z punktu wi-
dzenia widza i producenta najważniejsze jest jed-
nak, że reżyser potwierdził swój wybór kina bar-
dzo wizualnego, estetycznego i wyrażającego się
poprzez energetyczny bunt. Mówi się przecież, że
to, jaki jest reżyser, poznaje się dopiero po drugim
filmie. On go stabilizuje i lokuje w którymś z rejo-
nów kina. To kod, którym odtąd będzie się posłu-
giwać widz.

W tym kontekście zasadne jest pytanie, czy
do debiutów powinno się zaliczyć telewizyjne fil-
my wyprodukowane w ramach programu „Pokole-
nie 2000”, nazwanego tak, aby podkreślić wejście
do kinematografii nowego rocznika twórców. Go-
dzinne obrazy nie pasują do międzynarodowych i –
dziś już także – polskich standardów debiutu peł-
nometrażowego (powinny trwać minimum 70 mi-
nut). Ale dziesięć lat temu Polska produkowała tak
mało filmów, że w konkursie gdyńskim startowa-
ły i krótsze produkcje. Stąd tegoroczne „Erratum”
Marka Lechkiego, które otrzymało w Gdyni nagro-
dę za debiut, stoi obok wielokrotnie nagradzanego
wcześniej „Mojego miasta” (2002) tego samego re-
żysera, wyróżnionego koszalińskim Super Janta-
rem za debiut dekady. Podobnie nagrodzone
na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych „Drza-
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Na planie filmu „Wojna polsko-ruska”,
reż. Xawery Żuławski„Lekcje Pana Kuki”, reż. Dariusz Gajewski

„Chrzest”, reż. Marcin Wrona
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szybko Marcin Wrona. Jeszcze we wrześniu ub. r.
mówiło się w Gdyni o jego debiucie pt. „Moja
krew”. „Chrzest” to także film zrobiony u innego
producenta. Czy to sposób na przełamanie trudno-
ści związanych z drugim filmem? „W moim przy-
padku udało się dość szybko, ale to kwestia kilku
zbiegów okoliczności. Takich jak gotowy scena-
riusz, determinacja producenta (który skupił się
wyłącznie na moim projekcie) i moja własna, a tak-
że to, że <Chrzest> nie jest historią skomplikowa-
ną realizacyjnie” – mówi reżyser. – „Film jest opar-
ty na czterech aktorach, których dobrze znałem
i szybko znaleźliśmy wspólny język. Pracowaliśmy
w grupie ufających sobie ludzi, przyjaciół. Z niskim
budżetem, ale wierzyliśmy w tę historię. Myślę, że
trudno robi się drugi, albo trzeci film. Wiele zależy
od pierwszego, po którym można się zniechęcić
bądź zmobilizować. Na pewno presja jest większa.
Ale uważam, że trzeba iść własną drogą, dopóki są
ludzie, których interesuje kino, jakie robisz”.

Takie podejście, bazujące nie tylko na zaprzy-
jaźnionych współpracownikach, ale i poleganiu
na sobie, jest coraz częstsze.

„Przy drugim filmie opieka artystyczna nie jest
już instytucjonalnie wymagana, a ciągle potrzebu-
je się przecież pewnego rodzaju wsparcia” – mówi
przygotowująca debiut Katarzyna Klimkiewicz,
wiceprzewodnicząca Stowarzyszenia „Film 1,2”,
nominowana niedawno do Nagrody EFA za krót-
kometrażowe „Hanoi-Warszawa”. – „Dlatego waż-
ne jest, żeby wokół twórcy były osoby zaprzyjaź-
nione, które wspierają go od strony artystycznej”.

Środowisko czeka na drugi film Sławomira Fa-
bickiego, autora „Z odzysku”, polskiego kandyda-
ta do Oscara za 2006 rok. Reżyser jest obecnie
na etapie pracy nad paroma projektami. Po zdję-
ciach do drugiego filmu jest już natomiast Łukasz
Palkowski, który w 2007 roku zadebiutował świet-
nie przyjętym przez publiczność „Rezerwatem”.
Najbardziej oczekiwanym drugim filmem jest jed-
nak z pewnością obraz Borysa Lankosza, twórcy
„Rewersu”. Publiczność kinowa czeka też na na-
stępny film błyskotliwej kronikarki życia nastolat-
ków, Katarzyny Rosłaniec. Krytycy są ciekawi no-
wego filmu Pawła Borowskiego, autora wysoko
ocenionego „Zera”. Te produkcje uzupełnią obraz
młodego pokolenia ciekawych twórców, którzy
obecnie przygotowują swoje drugie filmy.
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Agnieszka OdorowiczDariusz Gajewski

„Senność”, reż. Magdalena Piekorz

„Drzazgi”, reż. Maciej Pieprzyca

AGNIESZKA ODOROWICZ,
DyREKToR PoLSKIEGo
INSTyTuTu SZTuKI FILMoWEJ:

Nie chodzi o to, żeby powstawało dużo filmów drugich –

powinny powstawać filmy dobre. Projekty muszą więc

być dobrze przygotowane, a scenariusze dopracowane.

To jedyna droga do powodzenia na międzynarodowych fe-

stiwalach i dotarcia do widza.

Filmy drugie traktowane są przez Instytut podobnie jak

debiuty. Mają bardzo korzystne warunki ubiegania się

o dotacje. Można wnioskować nawet o 90% budżetu filmu.

Jesteśmy też zobowiązani przyznawać co najmniej 20% ze

wszystkich środków w każdym priorytecie na debiuty,

na każdym etapie: pisania scenariusza, developmentu

i produkcji. Do tego obliguje PISF ustawa o kinematografii.

Dlatego sytuacja, w której autor ciekawego debiutu la-

tami czekał na następną szansę, jest już przeszłością. Wi-

dać to po dynamice naszej kinematografii: Marcin Wrona

pokazał w Gdyni nagrodzony Srebrnymi Lwami „Chrzest”

niecały rok po debiucie. Po „Chaosie” Xawery Żuławski

szybko zrobił „Wojnę polsko-ruską”. Powstały oczekiwa-

ne filmy autorów „Pokolenia 2000”: Marka Lechkiego

i Macieja Pieprzycy. Po fali świetnych debiutów reżyser-

skich w Gdyni z ostatniego roku, czeka nas niedługo wiele

dobrych drugich filmów.

DARIUSZ GAJEWSKI,
DyREKToR PRoGRAMoWy
STuDIA MuNKA PRZy SFP:

Teraz jest dużo łatwiej zrobić drugi film niż jeszcze parę

lat temu. Dzięki powstaniu PISF skok jakościowy jest bar-

dzo wyraźny. Mamy reguły działania, możliwości i nasza

branża filmowa zaczyna się cywilizować. Dlatego polskie

filmy są coraz lepsze artystycznie i technologicznie.

Kiedy kręciłem debiut, zdobycie czegokolwiek wyma-

gało niewyobrażalnej szarpaniny. Miałem wrażenie, że

robimy ten film z niczego. Ale „Warszawa” otworzyła mi

bardzo wiele drzwi. Zawdzięczam jej finansowanie na-

stępnego filmu. „Lekcje pana Kuki” robiłem już w koopro-

dukcji polsko-austryjackiej, z udziałem Eurimages.

Przy drugim filmie zawsze odczuwa się presję wynika-

jącą z oczekiwań. Trzeba coś potwierdzić. Szczególnie

po dużym, ale kontrowersyjnym sukcesie, jak mój. Ale

myślę, że z każdym filmem ciężar wzrasta i trzeba na-

uczyć się zrzucać ten niepotrzebny bagaż z pleców. Do-

brze by było umieć robić każdy film jak debiut.

Można udoskonalić swój warsztat filmowy, ale w osta-

tecznym rachunku bardziej liczy się intuicja i zdolność

do podejmowania racjonalnego ryzyka.
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Moje miejsce
na Ziemi

Rozmawiamy na dwa miesiące przed premierą pana
„Ślubów panieńskich” według Fredry.
„Śluby panieńskie, czyli Magnetyzm serca. Komedia
w pięciu aktach wierszem” zostały napisane w 1�27 ro-
ku; po raz pierwszy sztukę wystawiono we Lwowie
w 1�33 roku. Ważne jest przypomnienie tych dat, choć-
by dlatego, że przecież rok wcześniej Słowacki ogłosił
„Mindowe” i „Marię Stuart”, a Mickiewicz trzecią część
„Dziadów”. Ale Fredrze, który urodził się wcześniej
od romantyków i brał udział w wojnach napoleońskich,
romantyczne idee były obce.

Kim jest Fredro w „Ślubach”? Przede wszystkim
bacznym, niekiedy okrutnym obserwatorem stosunków
damsko-męskich. uważnie podpatrując szlachciury
z salonów lwowskich i dworków galicyjskich, skupił się
na psychologii postaci. Być może dlatego „Magnetyzm
serca” to nie tylko brawurowy dowcip, świetne dialogi,
ale przede wszystkim jeden z najbardziej wnikliwych
w całej literaturze portretów Polaka-sybaryty, Polaka-
-lenia, Polaka-pięknoducha itd.

Andrzej Łapicki, który wielokrotnie sięgał po Fredrę
w teatrze, mówił: „Jest dla mnie najpiękniejszym,
w każdym razie najradośniejszym zjawiskiem. Po-
nieważ jest inteligentny, dowcipny, kpiarski, ale nie

złośliwy, ponieważ jest pański, jest dobrze wychowa-
ny, choć lubi poświntuszyć, ponieważ jest arcypolski
i ponieważ, gdy inni wadzili się z Bogiem, rwali kajda-
ny, on wybrał w tym czasie komedię. I chwała mu
za to”.
Chwałamuzato.Wierzę,żewmoimfilmieusłyszymy jed-
nak nie tylko wspaniały fredrowski dowcip, ale także wy-
jątkowy talent pisarza w precyzyjnym budowaniu intrygi
przy użyciu wysmakowanego komizmu sytuacyjnego.

„Śluby panieńskie” Fredry to była zawsze sztuka
stricte teatralna. W wywiadach poprzedzających roz-
poczęcie zdjęć zapowiadał pan atrakcyjne widowisko
filmowe. Nie wiem, czy to możliwe.
Nasze „Śluby panieńskie” są adaptacją wierną pierwo-
wzorowi literackiemu, ale podczas wielomiesięcznej
pracy nad scenariuszem, zależało mi na tym, żeby nie
robić teatru w kinie. Szukałem możliwości „ufilmowie-
nia” scen.

Podopisywał pan nowe dialogi Fredrze?
Fredrze niczego nie mogłem dopisywać.

Dlaczego? Wszystko wolno.
Ale nie wypada…

To jak pan „ufilmawiał” twórcę „Zemsty”?
Pisząc skrypt, sprawdzałem ciągle, które sceny, bez
uszczerbku dla logiki, mogę wyrzucić, które zaś powi-
nienem za wszelką cenę zachować. Przenosiłem dialo-
gi w plener, testowałem, jak funkcjonują w szerszej niż
założona przez autora przestrzeni. Moim zdaniem za-
biegi te sprawdziły się wyśmienicie. Paradoksalnie, za-
działały na korzyść Fredry.

Z filmowej „Zemsty” Andrzeja Wajdy zapamiętałem
przede wszystkim podawany przez aktorów legendar-
ny fredrowski wiersz, melodię, rytm, ścieśnienia sa-
mogłosek. Pomyślałem wtedy, że język polski jest na-
prawdę piękny, tylko coraz rzadziej o tym pamiętamy.
W twórczości Fredry komizm języka i jędrność dialogu
splata się harmonijnie z komedią charakterów. Sam by-
łem zaskoczony, jak to ciągle działa. Niezależnie, czy
kręciliśmy sceny na tarasie, w salonie, czy w parku, ję-
zyk Fredry się bronił. Naszym celem było także maksy-
malne uwspółcześnienie dialogów: nie po to, żeby pole-
mizować z autorem, tylko z troski, by piękne fredrow-
skie frazy nie zabrzmiały w filmie manierycznie. Z od-
twórcami głównych ról pracowałem długo, jak w te-
atrze. Podczas prób czytanych, staraliśmy się dobić
do momentu, w którym język Fredry stałby się dla

Filip Bajon Filip Bajon na planie filmu „Poznań ‘56”
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aktorów strojem szytym na miarę. Niby z XIX wieku, ale
pasującym jak ulał.

Do „Ślubów panieńskich” wprowadził pan autotema-
tyczny wątek „filmu w filmie”.
Aktorzy wychodzą z ról, pozostając cały czas w języku
Fredry. Ten wątek nie jest specjalnie rozbudowany, ale
istotny. Sygnalizuje możliwość alternatywnego rozwią-
zania akcji „Ślubów”, bo jednak współczesna obyczajo-
wość inaczej pokierowałaby losami bohaterów.

„Nim się odezwiesz, pomyśl pierwej nieco, / Bo często
słowa jakby z worka lecą, / Ale sensu w nich… no!
– tego tam nie ma” – radzi Radost w „Ślubach…”. Rów-
nież ta fredrowska teza brzmi bardzo współcześnie.
Mam wiele szacunku dla przenikliwości hrabiego Fre-
dry. Jego rozpoznanie typologii charakterów ludzkich
było pozbawione złudzeń. Miał wyostrzone spojrzenie.
Dostrzegał znacznie więcej niż współcześni mu roman-
tycy. Nie pławił się w poetyckiej magmie, tylko w tragi-
komicznym weryzmie.

Przy całym uznaniu dla pana poglądów, jeżeli interesu-
je mnie jeszcze twórczość Aleksandra Fredry, to przede
wszystkim w demitologizującym ją ujęciu, na przykład

genderowym. Znalazłem informację, że na zajęciach
z dramatu „gender studies” wpisuje się „Śluby panień-
skie” w kontekst „teorii polityki płciowej”.
Przepraszam, ale brzmi to bardzo bełkotliwie. Nie
wiem, co ma stary piernik Fredro do „wiatraka” polity-
ki płciowej? Na wszelki wypadek wolę nie zagłębiać się
te rejony.

Może szkoda…
Być może, ale uważam, że warto być wiernym sobie,
a nie politycznie poprawnym modom. Dla mnie najważ-
niejsze było odnalezienie w „Ślubach panieńskich”
atrakcyjnego filmu o ludziach zaplątanych w sprawy
uczuciowe, a nie zaangażowanego kina feministyczne-
go. „Śluby” mają w sobie energię „Niebezpiecznych
związków” de Laclosa, ale bez szyderstwa tamtej lektu-
ry. obok budzącego się erotyzmu, wiwisekcji gry mę-
sko-damskiej, dla Fredry ważna była pochwała miłości,
którą postrzegał nie tylko w sferze seksualnej, ale tak-
że w wymiarze energii życiowej, która mobilizuje nas
do smakowania życia, radowania się każdą chwilą. Jest
uskrzydleniem.

Znamienne, że w tym utworze nie znajdziemy drama-
tycznego polskiego losu, a przecież komedia Fredry

powstała w dramatycznym dla naszego kraju mo-
mencie.
Polska straciła niepodległość, w 1�30 roku wybuchło
powstanie listopadowe, ale w pracach Fredry z tego
okresu nie ma nawet śladu opisu sytuacji politycznej
kraju. Co więcej, starając się jak najlepiej przygotować
do filmu, przeczytałem całe tomy pamiętników ówcze-
snych urzędników galicyjskich. Znowu to samo. Były wy-
kresy, listy zakupów i plotki, ale „Polski” nie znalazłem.

Ciekawe dlaczego – może autorzy pamiętników bali
się o tym pisać?
Wydaje mi się, choć zabrzmi to brutalnie, że ten temat
zwyczajnie mało ich obchodził.

A co począć z tezą, że „Śluby panieńskie” Fredry są
czymś w rodzaju „anty-<Dziadów>” Mickiewicza?
Przez całe dekady dyżurnym tematem prac matural-
nych było porównanie koncepcji romantycznej miło-
ści w IV części „Dziadów” i w „Ślubach panieńskich”,
zestawienie Gustawa i Gucia.
Fredro nie myślał o Mickiewiczu, tylko starał się, żeby
jego sztuka jak najlepiej sprawdziła się w teatrze. Bli-
skie jest mi zdanie Tadeusza Boya-Żeleńskiego, który
pisał, że partie skojarzone przez Fredrę w „Ślubach

Borys Szyc, Robert Więckiewicz i Filip Bajon
na planie „Ślubów panieńskich”, reż. Filip Bajon

Filip Bajon, Gustaw Holoubek
i Elżbieta Czyżewska na planie
„Limuzyny Daimler-Benz”, reż. Filip Bajon

Grażyna Szapołowska i Filip Bajon
na planie „Magnata”, reż. Filip Bajon

Na planie filmu „Poznań ‘56”

Filip Bajon, Andrzej Przedworski,
Andrzej Kowalczyk, Jerzy Zieliński
na planie „Arii dla atlety”, reż. Filip Bajon

Tadeusz Łomnicki i Jerzy Stuhr
w „Wizji lokalnej 1901”, reż. Filip Bajon
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Olaf Lubaszenko i Bronisław Pawlik
w filmie „Poznań ‘56”, reż. Filip Bajon



Jako filmowiec, szukałem zawsze wydarzeń gra-
nicznych w historii Polski, które – często zapominane –
jak w soczewce odbijały wielkość i małość narodu.

W „Wizji lokalnej 1901” był to protest polskich dzieci
przeciwko germanizacji, w „Arii dla atlety” – panorama
przełomu XIX i XX wieku, a w „Limuzynie Daimler-Benz”
– sytuacja w przeddzień napaści Niemiec na Polskę
w 1939 roku.

Jednocześnie, opowiadając o historii Polski, taktycz-
nie unikał pan stylistyki filmu interwencyjnego.
Nie interesowała mnie ogólna panorama zdarzeń,
człowiek-masa. Na pierwszym miejscu nieodmiennie
stawiam charakter jednostkowy – bohatera, który
przechodzi długą, inicjacyjną drogę: od naiwnej wia-
ry w moc sprawczą czynu, do pesymistycznej świado-
mości, że nie jesteśmy jednak kowalami własnego
losu. Szczęśliwy (lub tragiczny) traf decyduje prawie
o wszystkim.

Powiedział pan kiedyś, że film jest „stwarzaniem
świata”.
Mamy historię, zarys postaci, pomysł na film. Ale dopie-
ro przekształcenie tych elementów w jednolity obraz,
gotowe dzieło, daje poczucie twórczej satysfakcji. Jesz-
cze pół roku temu nie było niczego – zaledwie kilkadzie-
siąt stron scenariusza. Teraz jest wszystko. Życie, emo-
cje, konflikty, twarze. Powstał film.

panieńskich” mogłyby wytrzymać ze sobą najwyżej rok
– tak fatalnie zostały dobrane. Można zadać sobie pyta-
nie: dlaczego autor zastosował ten chwyt? odpowiedź,
którą sugeruje Boy-Żeleński, jest zawstydzająca
w swojej prostocie. Fredrze nie chodziło o prawdopo-
dobieństwo wyborów męsko-damskich, tylko o komizm
sytuacyjny. Fatalny tandem miłosny implikuje zabawne
dialogi. Z perspektywy niemal dwustu lat nieustającego
powodzenia sztuki, z całą odpowiedzialnością trzeba
stwierdzić, że pisarz się nie pomylił. Doskonale wie-
dział, co spodoba się widzom.

Kiedy niedawno ukazał się zestaw DVD z pana filma-
mi nakręconymi w latach 1979-1981: „Arią dla atle-
ty”, „Wizją lokalną 1901” i „Limuzyną Daimler-
-Benz”, uzmysłowiłem sobie, że chociaż realizował
pan filmy różniące się od siebie zarówno stylistycz-
nie, jak i gatunkowo, to zawsze chodziło panu
w gruncie rzeczy o to samo: reinterpretację histo-
rycznego, romantycznego mitu.
Romantyczny mit, który pan przywołał był z reguły tra-
giczną w skutkach ułudą, która wzmacniała alienację
naszego społeczeństwa, uprawomocniała kompleksy.
Kronika dziejów Polski jest historią częstych upadków
i rzadkich zwycięstw, w których nieumiejętność osią-
gnięcia consensusu w rzeczowej dyskusji szła w parze
z marzycielskimi ułudami albo bezsensownymi zrywa-
mi, upojeniem wolnością.

Pana najlepsze filmy mają wyrazisty stygmat obrazo-
wy, a wyrafinowane zdjęcia Piotra Sobocińskiego
do „Magnata”, Jerzego Zielińskiego do „Arii dla atle-
ty” czy Łukasza Kośmickiego do „Poznania’56” są
równie ważne, co warstwa narracyjna.
Jestem reżyserem, który myśli obrazem. Słowo i dialog
są zawsze na usługach obrazu. Autor zdjęć, obok akto-
rów, jest dla mnie najważniejszym partnerem. Nasze
wyobraźnie wzajemnie się uzupełniają. Zawsze
przed przystąpieniem do zdjęć studiuję albumy z malar-
stwem, wybieram ekwiwalenty obrazowe, potem długo
rozmawiam z operatorem o możliwościach ich przetwo-
rzenia na taśmie filmowej. Wspólnie malujemy obraz.

Pana pierwsze fabuły – „Powrót” z 1976 roku,
„Rekord świata” z 1977 czy głośna „Aria dla atlety”
(1979) – były filmami poruszającymi tematykę spor-
tową. Założenie czy zbieg okoliczności?
Jedno i drugie. Koniec lat 70. to był czas, kiedy należa-
ło znać się na sporcie, i to sporcie rozumianym bardzo
szeroko – od futbolu, poprzez lekkoatletykę, kończąc
na siatkówce. Kto się tym nie interesował, wypadał
z obiegu. Wszystkie „stoliki towarzyskie”, do których
rzecz jasna aspirowałem – w Warszawie, Poznaniu czy
w Krakowie – były miejscami, w których od rana do no-
cy, pomiędzy dykteryjkami na temat polityki, dam i lite-
ratury, rozmawiało się o futbolu. Stąd pomysł na tele-
wizyjny cykl krótkich fabuł sportowych. W „Rekordzie

Anna Cieślak i Edyta Olszówka
w „Ślubach panieńskich”, reż. Filip BajonFilip Bajon

Marcin Troński w „Rekordzie świata”,
reż. Filip Bajon

Stanisław Igar w „Wizji lokalnej 1901”,
reż. Filip Bajon

Krzysztof Majchrzak w „Arii dla atlety”,
reż. Filip Bajon
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świata” chodziło o dramat świetnego pływaka, który nie
wytrzymał ciśnienia kariery, w „Powrocie” pokazałem
come-back trzydziestoletniego boksera, a pełnometra-
żowa „Aria dla atlety” była luźno potraktowaną historią
słynnego zapaśnika, Zbyszka Cyganiewicza.

Sport w pana filmach jest odarty z ekspresji ludycz-
nego widowiska. Zajmował się pan przede wszystkim
niejednoznacznym rysunkiem bohaterów.
Sport jest mitem. Towarzyszy człowiekowi od początku
dziejów. Symbolizuje ożywczy wysiłek, pracę mięśni,
piękno rzeźby ludzkiego ciała, ale także określoną kon-
dycję psychofizyczną: odporność na stres, zgodę
na poddanie się często upokarzającej rywalizacji, wiarę
w siebie. Dla filmowca to cechy bardzo atrakcyjne, gwa-
rantujące z jednej strony ciekawe widowisko, z drugiej
wiarygodny portret psychologiczny.

Władysław Góralewicz z „Arii dla atlety”
ma charyzmę Krzysztofa Majchrzaka…
Nie było innego kandydata do tej roli. Pod koniec lat 70.
ubiegłego wieku Krzysio Majchrzak był jeszcze bardziej
zadziorny niż dzisiaj, ale wiedziałem, że albo uda mi się
go ujarzmić i wtedy zagra genialnie, albo będzie po fil-
mie. To nie była łatwa praca, zresztą na rzeczach „ła-
twych” kompletnie mi nie zależy. Torturowaliśmy się
wzajemnie. Majchrzak wciąż proponował swoje pomysły,
które ja (w większości) odrzucałem, ponieważ miałem
własny pomysł na rolę Góralewicza i byłem stuprocento-
wo pewien, że tylko Krzysztof może podołać temu aktor-
skiemu zadaniu. Miałem rację. Najpierw długo się opie-
rał, w końcu – na kontrze – zagrał. Fenomenalnie.

To właśnie od czasów „Arii dla atlety” przylgnęła
do pana etykietka „polskiego Felliniego”.
To, zdaje się, wymyślił Zygmunt Kałużyński. Trudno się
obrażać (śmiech). Tym bardziej, że Fellini jest mi na-
prawdę bliski. Jego twórczość – zderzenie frenezji wy-
obraźni z ukochaniem detalu oraz uwzniośleniem każdej
przeciętności; zamiana tandety w wyrafinowanie – za-
wsze budziła mój wielki szacunek. Ale na Fellinim świat
fascynacji się nie kończy. Miałem okres wielkiej estymy
dla Bertolucciego. W jego kinie zachwycało mnie połą-
czenie polityki, sztuki i seksu. u herzoga podziwiam
skrajny egocentryzm przetworzony w wyrazisty, autono-
miczny temperament twórczy. Jego dokumenty i fabuły
nie są nigdy czczym popisem megalomanii, tylko z zało-
żenia szalonym wyznaniem kochającego kino narcyza.
Na antypodach tego stylu stoi Tarkowski, od którego
uczyłem się tajemnic filmowej poezji, wychodzącej na-
przeciw pytań podstawowych: o tajemnicę bytu, metafi-
zykę, relację człowieka i Boga.

Rozmawiamy o pana fascynacjach stricte filmowych,
a przecież właściwie każdy pana film to także erudy-
cyjne nawiązania do malarstwa, literatury, sztuki.
Chyba nie potrafię inaczej pracować. Zanim zabiorę
się do pisania scenariusza lub adaptacji, staram się
dowiedzieć jak najwięcej o epoce, w której ma się roz-
grywać akcja przyszłego filmu. Czytam zatem o obo-

wiązujących wówczas zwyczajach, sensacjach towa-
rzyskich, a nawet o modzie. Przyswajam literaturę
z tego okresu. Niekiedy do gotowego filmu przedosta-
ją się cytaty z tych lektur – tak było chociażby w „Arii
dla atlety”, w której wykorzystałem fragmenty powie-
ści hermanna hessego.

Znając treść, szukam pomysłu na formę. Chcę zo-
baczyć film. Jaka będzie kolorystyka, kostiumy, czy
na niebie zaświeci słońce…

Jako młody reżyser trafił pan do najbardziej wówczas
prestiżowego Zespołu Filmowego w Polsce – „Tor”.
Propozycja wyszła od Witka Zalewskiego, pisarza i wie-
loletniego kierownika literackiego Zespołu. o tym, ja-
kie „Tor” ma znaczenie dla środowiska filmowego, do-
wiedziałem się dużo później. Początkowo wydawało mi
się naturalne, że się tam znalazłem. uważałem, że sko-
ro wydałem kilka książek, a wśród kolegów jestem po-
strzegany jako „młody zdolny”, to takie członkostwo
zwyczajnie mi się należy. Może byłem zarozumiały, ale
prawdopodobnie nie miałem świadomości, co to ozna-
cza dla debiutującego reżysera, kiedy jego opiekunem
artystycznym zostaje ktoś taki jak Stanisław Różewicz.
Stasiu starannie dobierał ludzi, z którymi chciał praco-
wać w „Torze”. uważał, że nadrzędną cechą musi być
zaufanie. Dzięki niemu czuliśmy się bezpieczni i dowar-
tościowani.

Siłą „Toru” były zawsze wyraziste indywidualności:
Janusz Majewski, Stanisław Różewicz, Krzysztof
Kieślowski, Krzysztof Zanussi, Wojciech
Marczewski czy pan, działaliście na obrzeżach
wiodących prądów, nie przyłączając się wprost
do obowiązujących nurtów.
Trudno wypowiadać się w imieniu kolegów, mogę mó-
wić tylko za siebie. uwielbiam pracę z ludźmi. W zespo-
le, ekipie, wśród studentów. Niemniej nigdy nie widzia-
łem siebie w roli przewodnika czy nawet członka więk-
szej formacji artystycznej. Wolę liczbę pojedynczą.

Nakręcił pan ponad dwadzieścia fabuł – to sporo,
domyślam się jednak, że przygotowywał się pan
do wielu innych projektów, które, z różnych
względów, nie powstały.
od dawna mam gotowy scenariusz o XV-wiecznym ar-
chitekcie, Filippo Brunelleschim, twórcy katedry Santa
Maria del Fiore we Florencji. Byłby to film o artyście,
odkrywaniu duszy artysty, a jednocześnie historia gra-
niczna. obraz o przełomie XIV i XV wieku, kiedy powsta-
wały największe arcydzieła, rozwijała się sztuka, nauka
i technika. Wciąż mam nadzieję, że ten film powstanie...
Nie liczę już natomiast na to, że – pomimo świetnie oce-
nionego scenariusza – kiedykolwiek uda mi się zreali-
zować film o fascynującej postaci Bronisława Piłsud-
skiego, brata marszałka: wielkiego etnografa zajmują-
cego się ludami i kulturami Dalekiego Wschodu, głów-
nie ludem Ajnów, który obserwował na Sachalinie oraz
na wyspie hokkaido. Film o Bronisławie Piłsudskim
musiałaby być dużą, międzynarodową koprodukcją.
Trudno znaleźć producenta, który podjąłby ryzyko.

– Jest pan rodowitym Poznaniakiem. To miasto stale
powraca w pana twórczości: filmowej i literackiej.
Na czym polega fenomen Poznania?
To miasto autonomiczne. Poznaniacy nie będą szli
w zgodzie z jakąkolwiek modą. Nie lubią być w centrum
wydarzeń. Ale marginesy też są ciekawe. W Poznaniu
mieszkają utalentowani, odważni i inteligentni ludzie,
dla których wartością jest praca oraz wysiłek – również
twórczy. Zawsze chętnie wracam do Poznania. To moje
miejsce na Ziemi.

Ciekawym, mało znanym epizodem w pana biografii,
była wieloletnia przyjaźń z Jerzym Andrzejewskim.
Z Andrzejewskim zacząłem spotykać się już pod koniec
lat 60. ubiegłego wieku. Znaliśmy się zresztą od dzie-
ciństwa, gdyż Jerzy spędził ostatnie miesiące okupacji
w pensjonacie mojej ciotki, w Zakopanem. Jemu pierw-
szemu pokazywałem swoje teksty. Myślę, że również
dzięki jego opiece w wieku 26 lat miałem na koncie trzy
wydane książki. Ale rozmawialiśmy o różnych rzeczach,
nie tylko o literaturze. Także o muzyce, polityce, kinie,
które bardzo Jurka fascynowało – był przysięgłym fa-
nem Chaplina. W różnych okresach naszego życia, te
spotkania miały różny charakter i częstotliwość.
Pod koniec życia Andrzejewski stał się mizantropem.
W końcu prawie przestał wychodzić z domu. ostro pił.
Bardzo przeżył fakt, że „Miazga”, która miała być dzie-
łem jego życia, ukazała się w Polsce z ingerencjami
cenzury dopiero dziesięć lat od ukończenia powieści…

„Za każdą konwencją ukrywa się tajemnica”
– pisał pan w wydanym w 2006 roku
wspomnieniowym tomie „Cień po dniu”.
Literatura, stale obecna w pana biografii,
to „konwencja” alternatywna wobec kina?
Chodzi o dwa zupełnie różne, nieporównywalne przed-
sięwzięcia, odmienne stany skupienia. Pisząc, jestem
sam, funkcjonuję w sferze wyobraźni. Muszę mieć co
najmniej pół roku spokoju. Natomiast pracując w filmie,
staję wobec ludzi. W myśl tej zasady – literatura jest dla
mnie postem, kino – karnawałem. Mój temperament
osobowościowy skłania mnie raczej w stronę karnawa-
łu, dlatego częściej kręcę filmy niż wydaję książki; ni-
gdy też nie adaptowałem własnych rzeczy.

Szkoda, uważam że „Białe niedźwiedzie nie lubią
słonecznej pogody” (1971) czy „Proszę za mną
na górę” (1975) to proza, która dobrze sprawdziłaby
się w kinie.
Pisząc, szukam idealnej literackiej formuły dla tematu;
w kinie musiałbym odnaleźć formę z założenia odmien-
ną, bo opierającą się na obrazie. Adaptując Żeromskie-
go, Conrada czy Nabokova, przejmowałem cudzą rze-
czywistość (literacką), po to, żeby stała się moja. To fa-
scynujący proces. Podejrzewam, że pracując w iden-
tyczny sposób nad własnymi tekstami, byłbym tylko
umęczony i zirytowany. Nie wchodzi się dwa razy do tej
samej rzeki.

Warszawa, lato 2010
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ska, Ewa Borguńska, prof. Elżbieta Traple, Maciej
Strzembosz,SławomirRogowski,DavidKavanagh,
IrenaStrzałkowska,KatarzynaŚlesicka iAdamŚle-
sicki.

Jedną z inicjatyw stymulujących kontakty pro-
ducentów ze scenarzystami jest wspomniana Gieł-
da Scenariuszy i Adaptacji* zorganizowana we
współpracy z Krajową Izbą Producentów Audiowi-
zualnych. W tym roku ilość indywidualnych spo-
tkań autorów z producentami przekroczyła 130.
Czołowi polscy producenci, m.in. WFDiF, Studio
Munka, Best Film, TVN czy Studio Filmowe „Per-
spektywa”, spotykali sięnietylkozautoramiscena-
riuszy, ale także sztuk teatralnych, reportaży i po-
wieści.

Giełda wciąż się rozwija, o czym świadczy np.
odbywająca się po raz pierwszy jej wersja między-
narodowa.Wartoprzypomnieć,żetowłaśnieubie-
głoroczna Giełda Scenariuszowa dała możliwość
Łukaszowi M. Maciejewskiemu poznania produ-
centa – firmy Yeti Films, która właśnie przygoto-
wuje się do produkcji filmu „Waszyński”, opartego
na jego scenariuszu.

Scenarzystatozawóduprawianywsamotności,
co ani nie sprzyja rozwojowi tekstu, ani nie poma-
ga autorowi, któremu często brakuje kompetent-
nego rozmówcy. Dlatego bezcenne są Indywidual-
ne Konsultacje Scenariuszowe (IKS)*, czyli spotka-
nia autorów z doświadczonymi scenarzystami, re-
żyserami, ale też z reporterami czy recenzentami,
które w tym roku były organizowane podczas
Script Forum już po raz kolejny.

WczasieScriptForum2010miałopremierępię-
ciopłytowewydanieDVDzwykładamizroku2009,
które cieszyło się olbrzymim powodzeniem wśród
naszych gości.

* krótkie opisy wszystkich projektów biorących udział

w Giełdzie Scenariuszy i Adaptacji oraz w IKS są

na stronie: www.scenarzysci.org.pl

Oriana Kujawska

P roducenci szukają tekstów i autorów,
scenarzyści poszukują producentów.
Jedni i drudzy często nie mogą się ze

sobą spotkać. Script Forum to zmienia, oferu-
jąc Giełdę Scenariuszy i Adaptacji, pitching fa-
bularny i pitching seriali. Spotkanie w jednym
miejscu twórców i producentów sprzyja nawią-
zywaniu kontaktów i odczarowanie mitu nieist-
niejącego dobrego scenarzysty.

W programie tegorocznego, trzeciego już
Script Forum znalazły się warsztaty, szkolenia, wy-
kłady i seminaria dotyczące rozwoju umiejętności,
ale też kwestii rozwiązań prawnych i regulacji
określających zasady funkcjonowania na rynku
scenopisarskim.

Wykłady zgromadziły większą niż w latach po-
przednich liczbę słuchaczy, zwłaszcza że dotyczy-
ły tematyki nieporuszanej w polskich szkołach fil-
mowych, m.in. pisania scenariuszy do gier kompu-
terowych (na podstawie „Wiedźmina”), adaptacji
seriali zagranicznych na polskich rynek (m. in.
„Usta,usta”),pisaniaserialidoInternetuczynasce-
nę jako stand-up comedy.

Wśródgościbyły takie gwiazdy jakLindaSeger,
światowej sławy konsultantka scenariuszowa i au-
torka wielu bestsellerów o pisaniu scenariuszy,
oraz autor m.in. scenariusza do filmu „Obywatel
Milk” – Dustin Lance Black. Naszymi gośćmi byli
także: Artur Ganszyniec, Ryszard Kirejczyk, Frank
Stehling, Rik Lander, Dariusz Gajewski, Joanna
Kos-Krauze, Tadeusz Chmielewski, Matthieu Dar-
ras (Torino Film Lab), Jonathan Hild (Rezo Films),
Kazimiera Szczuka, Grzegorz Łoszewski, Manuela
Gretkowska,TomaszPiątek,BrigittaManthey,Oli-
verRittweger,MikołajPokromski,RobertBaliński,
KonradSztuka, JürgenSeidler, IzabelaŁopuch,Ma-
ciejKowalczuk,Bartłomiej Ignaciuk, IlonaŁepkow-

MIEJSCE
TWÓRCZYCH SPOTKAŃ

SCRIPT FoRuM 2010

1� WYDARZENIA KRAJ

DUSTIN LANCE BLACK

GościemspecjalnymScriptForumbyłDustinLanceBlack,

oscarowyscenarzysta„obywatelaMilka”.Jegowykład,

„Wpływprywatnejnarracjiscenarzystynastrukturęfilmu

biograficznego”,zgromadziłnawidowni tłumysłuchaczy.

DustinLanceBlackjest takżeczłonkiemrady„TrevorPro-

ject”, ruchuprzeciwdziałającegosamobójstwomosóbho-

moseksualnych,spowodowanymprzezodrzucenie inieto-

lerancję.Pozaoscaremwroku2009zanajlepszyscena-

riuszoryginalnydo„obywatelaMilka”DustinLanceBlack

otrzymałtakżewiele innychnagród,m.in.NagrodęGildii

ScenarzystówAmerykańskichoraztytuł„ScenarzystyRo-

ku”wręczanypodczashollywoodFilmFestival.

FORUM

ScriptForumzakończyło IIIForumScenarzystów,

naktórymkrólowałytematyzawodoweskupionewokółre-

gulacjiprawnychorazrelacjiscenarzystówzproducentami.

Prof.ElżbietaTraplezuniwersytetuJagiellońskiego

nawiązywaławswoimwykładziedokwestii związanych

znowymipolamieksploatacji, jakiegenerująnowemedia,

m.in.grykomputeroweiseriale internetowe.DyrektorKIPA

EwaBorguńskazaprezentowałaSądArbitrażowyRynku

Audiowizualnego(SARA),którypowołanyzostałwcelupo-

lubownegorozstrzyganiasporówzuwzględnieniemspecy-

fikibranżyaudiowizualnej.Rozmawianorównieżosystemie

oceneksperckichwPISFi instytucjachpokrewnych.

„Rozwójscenariusza jestogromnieważny,przekonali-

śmysięotymnawłasnymdoświadczeniu”–mówiłDavid

KavanaghzIrlandzkiejGildiiDramaturgówiScenarzystów.

–„Zastanawiamsię,czypracascenarzysty jestwystarczają-

codoceniana.Możenazwiskascenarzystówpowinnybyć

naplakatachi przyciągaćpubliczność jakgwiazdy?”.

„Naszetekstysąpoddawanezbytmałejkrytyce”–pod-

kreślałaJoannaKos-Krauze.–„Trzebapracowaćnadtek-

stem,alewPolscescriptdoctoringciągletraktujesię jako

cośsztucznegoiniepotrzebnego.Żebywprowadzićzmiany,

potrzebny jestwspólnywysiłek.Chodzioto,żebyśmyna-

wzajempatrzylisobienaręce,alewsposóbtwórczy”.

Dustin Lance Black na Script Forum

Zdjęcie polskich scenarzystów

Giełda Scenariuszy i AdaptacjiKazimiera Szczuka i Linda Seger
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kinowej, chociaż „dziś dystans między premierą
w kinie i na DVD skraca się” – kontynuuje Liebhart.
– „Wynikatozkosztówpromocji.Wprzypadkuna-
szej serii DVD pt. <Oblicza> ten związek nie zacho-
dzi. Prezentujemy w niej filmy, które niekoniecznie
wprowadzamy do kin”.

Dystrybucja tak specyficznego gatunku jak do-
kumentjestsporymwyzwaniem.Podejmująjerów-
nież inni polscy dystrybutorzy – w ostatnich latach
na nasze ekrany weszły tak głośne filmy jak „Być
imieć”Philiberta(GutekFilm)czy„ObywatelHavel”
Koutecky’ego i Janka (Vivarto). Against Gravity ma
tu o tyle wyjątkową pozycję, że promuje niemal wy-
łącznie kino dokumentalne. Ale czy na takim kinie
–kolokwialnierzeczujmując–możnazarobić?Aga-
inst Gravity nie podaje do publicznej wiadomości
wyników frekwencyjnych swoich filmów. Jasne jest
jednak, że film dokumentalny nie jest ofertą skiero-
wanądotzw.masowegoodbiorcy.Aleidokumental-
nekinopotrafizgromadzićniemałąwidownię.„Fah-
renheit 9.11” Moore’a (Kino Świat) obejrzało w Pol-
sce ok. 150 tys. widzów, a „Wielka cisza” Gröninga
(Gutek Film) – zaledwie na 3 kopiach – zgromadziła
prawie 100-tysięczną widownię. Spośród filmów
Against Gravity największą publicznością mogą się
pochwalić:„Przeznaczonedoburdelu”Briski iKauf-
fmana, „Spotkania na krańcach świata” Herzoga
i „W górę Jangcy” Changa. To ciekawe zestawienie,
bożadenztychfilmówniekojarzysięzpopularnym
tematem czy widowiskową formą.

Czy to znaczy, że właśnie takie mniej efektowne
formalnie produkcje najbardziej ujmują polską wi-
downię?„Polskapublicznośćkinowanajczęściejwy-
biera filmy, które zdobyły pozytywne oceny kryty-
ków, poruszają tematy obecne w mediach i odkry-
wają głębsze konteksty znanych procesów” – mówi
Liebhart. – „Filmy powinny pokazywać osobiste hi-
storie, które jak w soczewce odzwierciedlają zjawi-
ska powszechne”.

Boganim. Wkrótce Against Gravity rozpoczęła dys-
trybucjęnaDVD(m.in.serie„MagazynSztukiDoku-
mentu” i „Oblicza”, zawierające oprócz płyt ksią-
żeczki informacyjne o filmach).

Codecydujeowyborzedanegotytułudodystrybu-
cji? „Po pierwsze: interesujący – dla widowni kinowej
– temat lub kontekst medialny, w jakim film pojawia
się w kinach” – mówi Artur Liebhart, pomysłodawca
i dyrektor PDR, a zarazem szef firmy Against Gravity.
– „Po drugie: ciekawa forma filmu”. Te warunki speł-
niałoprzeszło20tytułów,któreweszłydokinwkolej-
nych latach, m. in.: „Murderball – gra o życie” Rubi-
naiShapiro,„Yes-Meninaprawiająświat”Bichlbauma
iBonanno,„Odgłosyrobaków–zapiskimumii”Liech-
tiego czy wprowadzone w ostatnich miesiącach: „In-
ferno – niedokończone piekło” Bromberga i Medrey
oraz„Kucharzehistorii”Kerekesa.

Ale czy ten potencjał jest od razu widoczny?
„W przypadku dystrybucji kinowej raczej tak” –
przekonuje Artur Liebhart. - „Jeśli chodzi o DVD, to
o wyborze danego tytułu w dużym stopniu decydu-
ją widzowie PDR. Z kolei rynek telewizyjny kupuje
ok. 60% filmów prezentowanych na festiwalu”.
NaDVDfilmytrafiająmniejwięcejrokpopremierze

Iwona Cegiełkówna

I mpreza, której już pierwsze edycje zyskały
przymiotnik „kultowych”. Co roku zaska-
kująca widownię wciąż rozbudowywanym

programem. W ciągu kilku lat zyskująca uzna-
nie nie tylko wśród krajowych profesjonalistów,
ale też za granicą... Brzmi jak scenariusz filmu,
którego twórca jest na bakier z polską rzeczy-
wistością... A jednak zbudowanie takiej imprezy
udało się organizatorom Planete Doc Review.

Sukces PDR (wyróżnionego m.in. Nagrodą PISF
i Wdechami) robi tym większe wrażenie, że utrzy-
manie się na naszym rynku, gdzie rozmaitych fil-
mowych wydarzeń wciąż przybywa, nie jest łatwe
– wiele imprez, również tych o ugruntowanej re-
nomie, znika z kalendarza. Jak np. ceniony i przez
kinomanów, i przez krytykę Festiwal Filmów Laty-
noamerykańskich, którego 11. edycja w tym roku
już się nie odbyła.

Organizatorzy PDR zdają się jednak podzielać
amerykańską maksymę dotyczącą filmowych sequ-
eli: „bigger, better, faster”. Każda edycja festiwalu
przynosi więc kolejną porcję nowości i poszerza
spektrumfestiwalowejoferty.Wtymrokuoboksta-
łychpozycji–kilkunastusekcjitematycznych,retro-
spektyw mistrzów (Alana Berlinera, Nicolasa Phili-
berta),masterclass(zBerlinerem,Philibertem,Wer-
nerem Herzogiem i Martinem Strange-Hansenem),
wielu debat – pojawiły się nowe filmowe bloki (Pro-
mised Cities), nowe konkursy (filmów muzycznych
i animacji) i liczne wydarzenia specjalne. Po raz ko-
lejny,dziękiWeekendowizCyfrowymPDRiprojek-
cjomwinternetowymkinieIplex.pl, festiwalowefil-
my mogli obejrzeć widzowie w niemal całej Polsce.
Aprzybylidokintaktłumnie,żepadłkolejnyrekord
frekwencyjny: ponad 31 tys. widzów w Warszawie
i 2,6 tys. podczas Weekendu z Cyfrowym PDR.

Ale Planete Doc Review to nie tylko festiwal.
W każdym razie życie festiwalowych filmów nie
kończysięwrazzostatniąfestiwalowąprojekcją.Or-
ganizator imprezy, firma Against Gravity, niemal
od sześciu lat (a więc od pierwszej edycji) najlepsze
z tytułów wprowadza do kin, na DVD i sprzedaje
do telewizji.

Pierwszym filmem dystrybuowanym przez fir-
mębyli „Wrzeszczącyfaceci”MikiRonkainena(pol-
ska premierana Warsaw Doc Review’04). Opowieść
o niecodziennym chórze z Oulu w Finlandii okazała
sięnatyledużymsukcesem,żewciągurokunaekra-
ny kin weszły filmy: „Przeznaczone do burdelu” Za-
ny Briski i Rossa Kauffmana, „Trzy pokoje melan-
cholii” Pirjo Honkasalo i „Odessa... Odessa!”Michale

WIĘCEJ NIŻ FESTIWAL
7. PLANETE DoC REVIEW

„Wrzeszczący faceci”, reż. Mika Ronkainen
– pierwszy film w dystrybucji Against Gravity

„Przeznaczone do burdelu”, reż. Zana Briski,
Ross Kauffman – jeden z największych hitów
Against Gravity

„Inferno – niedokończone piekło”,
reż. Serge Bromberg, Ruxandra Medrea
– na ekranach od sierpnia 2010

LAuREACI PDR 2010:

nagroda millennium: „Para do życia”,

reż. Mika hotakainen, Joonas Berghall

nagroda magicznej godziny:

„Koniec Rosji”, reż. Michał Marczak

nagroda Publiczności:

„La Machina”, reż. Thierry Paladino

Panasonic green award:

„Jądro wieczności”, reż. Michael Madsen

nagroda amnesty international:

„Gwałt na wojnie”, reż. Ilse i Femke van Velzen

nagroda dialogu ekumenicznego:

„Contact – australijska odyseja kosmiczna”,

reż. Bentley Dean, Martin Butler

warsaw animation winner: „Zły pan”, reż. Anita Killi

nos Chopina:

„Full metalowa wiocha”, reż. Cho Sung-hyung

nagroda Sieci kin Studyjnych i lokalnych:

„Wideokracja”, reż. Erik Gandini
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Z Joanną Wendorff, dyrektor
biura Media Desk Polska,
rozmawia Anna Wróblewska

Jestem młodym twórcą filmowym.
Jakie możliwości daje mi program Media?
To przede wszystkim program edukacyjny, który wspie-
ra współpracę co najmniej trzech europejskich szkół
filmowych. Jest skierowany do studentów ostatnich lat
lub świeżo upieczonych absolwentów przed debiutem
pełnometrażowym. Bierze w nim udział np. łódzka Fil-
mówka. Program „Passion to Market” jest realizowany
wspólnie z National Film and Television School z Lon-
dynu i paryską La Femis. W Londynie, łodzi i Paryżu
studenci – pod opieką ekspertów – pracują nad swoimi
scenariuszami, a potem, już z zaawansowanymi projek-
tami, jeżdżą na pitchingi, markety i prezentacje.

oczywiście, pojawia się pytanie, czy przygotowywa-
nie fabularnego debiutu jako międzynarodowej kopro-
dukcji ma sens? okazuje się jednak, że niektórzy debiu-
tanci są już na to gotowi, a co więcej – jest wielu chęt-
nych. Filmowcy nie płacą za uczestnictwo w programie.
Wyjątkowym czyni go również fakt, że opłacone są nie
tylko koszty podróży do Londynu i Paryża, ale także wy-
jazdy na pitchingi czy materiały promocyjne. Filmowcy
mogą więc pojechać np. na Cinemarket do Rotterdamu
zaopatrzeni w profesjonalny presskit.

Specjalnością programu Media, atrakcyjną
zwłaszcza dla młodych filmowców, są także
liczne szkolenia indywidualne.
Ich adresatami są i doświadczeni, i początkujący twór-
cy. Najwięcej szkoleń dotyczy developmentu i pisania
scenariuszy. Mamy też wiele szkoleń specjalistycznych,
z zakresu prawa (np. autorskiego) i finansowania, ale
także wykorzystywania archiwaliów, animacji 3D, mar-
ketingu czy wysokich technologii. Na stronie Media

Desk jest dostępny katalog szkoleń, ale zapraszam też
do naszej siedziby – wspólnie ustalimy, które z licznych
szkoleń jest najodpowiedniejsze dla konkretnej osoby.
Warto wspomnieć, że w Polsce działają dwa międzyna-
rodowe szkolenia wspierane przez program Media:
„Script- -East” organizowany przez Niezależną Funda-
cję Filmową i „Ekran” w Szkole Wajdy.

Kiedyś Media Desk dofinansowywał szkolenia,
obecnie sytuacja się zmieniła.
Tak, ze względu na pewne aspekty prawne. Rolę tę
przejęły inne instytucje. Mają one zazwyczaj obowiązek
udzielenia dofinansowań 10% uczestników i to zwykle
z nowych krajów członkowskich. Można zgłosić się
do Fundacji Polskie Centrum Audiowizualne przy KIPA,
która przejęła program stypendialny PISF, i w ten spo-
sób uzyskać dofinansowanie. Na profesjonalizację au-
diowizualną można dostać do 70% wszystkich kosztów,
łącznie z przelotem i wyżywieniem.

Muszę przyznać, że młodzi polscy reżyserzy coraz
lepiej dają sobie radę z wyborem odpowiedniego szko-
lenia, wiedzą, czego potrzebują.

Młodzi polscy producenci też przekonali się
do programu developmentowego.
To prawda, coraz więcej producentów składa wnioski
o dofinansowanie developmentu. Zaczyna być również
popularny „Slate Funding”, czyli pakiet projektów,
przy składaniu którego trzeba się wykazać dystrybucją
międzynarodową. Składa się trzy projekty (niezależnie
od gatunku): dokument, animację, fabułę.

Wydaje się, że to przedsięwzięcie bardzo trudne
organizacyjnie.
Ale opłacalne. Zazwyczaj producent ma kilka projektów
w zanadrzu. I wiadomo, że środki z PISF czy RFF-ów nie
będą wystarczające. Jeśli projekt ma potencjał między-

narodowy, producent może zmultiplikować źródła fi-
nansowania. Zwiększa to szanse realizacji, znalezienia
agenta, dystrybutora czy wręcz koproducenta.
odwaga i rozmach aplikacyjny dotyczy przede wszyst-
kim młodych firm, otwartych na kontakty międzynaro-
dowe. Mają one świetnie przygotowane materiały
i przebijają dziesiątki konkurencyjnych projektów. Po-
zytywne efekty szkoleń z ostatnich lat już widać.

Co by pani poradziła młodym producentom?
Należy pamiętać, że większość programów Media skie-
rowanych jest do producentów koprodukcji międzyna-
rodowych, którzy są już po debiucie krajowym. Najpro-
ściej i najszybciej jest więc skorzystać z tego, co w Pol-
sce organizuje lub wspiera polski Media Desk. Najczę-
ściej są to inicjatywy dla młodych filmowców, bo to oni
są naszą grupą docelową. W październiku w Szkole
Wajdy zostanie zorganizowany kurs dla producentów
kreatywnych. Bardzo polecam to szkolenie, bo oprócz
zajęć dla akredytowanych uczestników, wiele wykładów
i konferencji będzie miało charakter otwarty.

Jednym z celów polskiego Media Desk
jest zwrócenie uwagi filmowców na atrakcyjność
kina dla dzieci i młodzieży.
Tej tematycebędziepoświęconapolsko-duńsko-niemiec-
ka konferencja, którą w dniach 2�-25 listopada Media
Desk zorganizuje w Warszawie. Duńczycy i Niemcy mają
wypracowaną politykę w stosunku do twórczości audiowi-
zualnejdlamłodegoodbiorcy.Zaczynasięonaodszkół fil-
mowych, instytutówiRFF-ów,któreczęśćfunduszy idzia-
łań adresują do producentów i reżyserów tych filmów.
Efekt? W ciągu ostatnich trzech lat w Danii nakręcono po-
nad 30 filmów dla dzieci, w Niemczech około �0. A w Pol-
sce – 2. Powstał nowy priorytet w PISF, co oznacza, że In-
stytut też się niepokoi tym stanem. Film dla dzieci nie in-
teresuje naszych producentów, reżyserów, scenarzystów
ani szkół filmowych. Z drugiej strony, pojawiające się pro-
jekty są bardzo anachroniczne, nieadekwatne do współ-
czesnej rzeczywistości i potrzeb wymagającej młodej wi-
downi.otychwszystkichaspektachchcemyporozmawiać
na konferencji, na którą serdecznie zapraszam. Dla mło-
dych producentów i reżyserów może to być duża szansa.

Warszawa, lato 2010

MŁODZI
– GRUPA DOCELOWA

Joanna WendorffPitching – Studio Nowe horyzonty
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„MŁODZI I FILM”
WE WRZEŚNIU

Aleksandra Różdżyńska

Z miana terminu FPFF w Gdyni wpłynęła
na całe kalendarium imprez filmowych
w Polsce. Koszaliński Festiwal Debiu-

tów Filmowych „Młodzi i Film” przeniósł się
z czerwca na dawny termin FPFF w Gdyni. W tym
roku odbędzie się w dniach 14-18 września.

Nie zmienia się jednak jego formuła. Będzie to
jak co roku konkursowa prezentacja krajowych
pełnometrażowych debiutów fabularnych oraz
krótkich dokumentów, fabuł i animacji. W pierw-
szym z wymienionych konkursów zostanie za-
prezentowanych aż 14 filmów. Mimo poprzedza-
jącej Koszalin Gdyni, udało się ściągnąć na festi-
wal kilka oczekiwanych, a nieprezentowanych
wcześniej szeroko debiutów, wśród nich: „Belcan-
to” Ryszarda Macieja Nyczki, „Lincz” Krzysztofa
Łukaszewicza i „Zwerbowaną miłość” Tadeusza
Króla. W krótkich metrażach (73 obrazy w kon-
kursie) zostaną pokazane zarówno znane już pu-
bliczności filmy (nominowane do EFA „Hanoi-
-Warszawa” Katarzyny Klimkiewicz), jak i nowe
produkcje szkół filmowych i działającego
przy SFP Studia Munka. Do konkursu wyselekcjo-
nowano 1/3 z ponad 200 zgłoszonych tytułów. Dy-
rektorem programowym „Młodzi i Film” jest
po raz drugi Janusz Kijowski. Na czele jury kon-
kursu filmów długometrażowych stanął Robert
Gliński, a filmy krótkie oceni jury pod przewod-
nictwem Pawła Łozińskiego.

Liczba pokazów premierowych sytuuje „Mło-
dzi i Film” w czołówce krajowych imprez filmo-
wych. Dostrzegli to przedstawiciele środowiska,
którzy przyznali koszalińskiemu festiwalowi Na-
grodę PISF w kategorii „krajowe wydarzenie fil-
mowe”. Nominowany po raz trzeci festiwal zdążył
sobie wyrobić markę. Debiutowali tu nie tylko
Krzysztof Kieślowski i Agnieszka Holland, ale
ostatnio także Marcin Wrona i Kasia Rosłaniec.
Pierwsze sukcesy odnosił też w Koszalinie „Rezer-
wat” Łukasza Palkowskiego. Tytułem filmu na-
zwano koszaliński klub festiwalowy.

W tym roku festiwal otworzy najgłośniejszy
debiut ostatnich lat, „Rewers” Borysa Lakosza. To-
warzyszyć mu będzie słynna animacja Izabeli Plu-
cińskiej pt. „Esterhazy”. W ramach pokazów spe-
cjalnych organizatorzy przygotowali też krótką
retrospektywę filmów Janusza Kondratiuka, na-
grodzonego w 1973 roku podczas pierwszej edy-
cji festiwalu – wówczas: Międzynarodowych Spo-
tkań Filmowych „Młodzież na ekranie”. Zostaną
również zaprezentowane filmy Zachodniopo-

morskiego Funduszu Filmowego oraz seria naj-
lepszych debiutów zagranicznych ostatniego ro-
ku.

Obecnie festiwale rzadko ograniczają się tylko
do sensów kinowych. „Młodzi i Film” będzie więc
miejscem dyskusji o nowym, właśnie wchodzą-
cych do branży, pokoleniu filmowców. Debata
„Producent z ludzką twarzą” ma pokazać, że dziś
młodzi producenci starają się tworzyć z reżyse-
rem twórczy duet. Producent kreatywny to ktoś,
kto interesuje się produkcją już na etapie pomy-
słu i scenariusza, a często sam wychodzi z pomy-
słem. Opowiedzą o tym między innymi produ-
centka nominowanego do Oscara „Królika po ber-
lińsku” Anna Wydra, Kuba Kosma, stojący za suk-
cesem „Szklanej pułapki” Pawła Ferdka, oraz

współpracujący od lat z młodymi reżyserami Da-
wid Janicki.

„Młodzi i Film” słynie też z dobrego programu
muzycznego. Dyrektorem imprezy jest przecież Ja-
cek Paprocki, znany także jako gitarzysta w rocko-
wym zespole Mr. Zoob. W tym roku pod namiotem
„Rezerwatu” zagrają znane zespoły młodej sceny,
wśródnich:Dick4Dick,MałeinstrumentyiŁąkiŁan.
Festiwal zamknie koncert zespołu Raz, Dwa, Trzy,
łączącego rockowe granie ze śpiewaniem poezji.

Dyrektor festiwalu: Jacek Paprocki.

Dyrektor programowy: Janusz Kijowski.

organizatorzy: Miasto Koszalin, Stowarzyszenie

Filmowców Polskich, Urząd Marszałkowski

Województwa Zachodniopomorskiego.

Producent: Paweł Strojek, Centrum Kultury 105

w Koszalinie.

Patronat: Mirosław Mikietyński – Prezydent Miasta

Koszalina, Bogdan Zdrojewski – Minister Kultury

i Dziedzictwa Narodowego, Agnieszka Odorowicz

– Dyrektor Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej.
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ZWYCIĘSTWO
POD GRUNWALDEM

Andrzej Bukowiecki

J ednym z najważniejszych filmowych wy-
darzeń tegorocznego lata było pojawie-
nie się cyfrowej rekonstrukcji „Krzyża-

ków” Aleksandra Forda (1960). Uczczono
nią 600. rocznicę wiktorii grunwaldzkiej i 50.
rocznicę premiery filmu.

Premiera cyfrowej wersji pierwszego polskiego
supergiganta – bez mała trzygodzinnej ekranizacji
„Krzyżaków”HenrykaSienkiewicza–odbyłasię10
lipca na dziedzińcu zamku w Malborku. Publicz-
ność (ok. tysiąca widzów!) rozpoznawała na ekra-
nie prawdziwy zamek i podziwiała jego scenogra-
ficzne imitacje autorstwa Romana Manna. Pomysł
pokazania odnowionych „Krzyżaków” w miejscu

związanym z filmem okazał się więc strzałem
w dziesiątkę.

Premierę,zorganizowanąprzezMuzeumZam-
kowewMalborku,MuzeumKinematografii i twór-
ców Projektu KinoRP, w ramach którego powstała
wersja cyfrowa, poprzedziło otwarcie wystawy do-
kumentującej powstanie filmowych „Krzyżaków”.
Bezpośrednio przed projekcją Stanisław Janicki
poprowadził spotkanie z Aleksandrem Fordem ju-
niorem(synemreżysera–przyp.red.)oraztwórca-
mi filmu: aktorami (Barbarą Horawianką, Mieczy-
sławem Kalenikiem i Ryszardem Ronczewskim),
z II kostiumologiem Wiesławą Chojkowską, asy-
stentem reżysera Henrykiem Czarneckim i współ-
twórczyniąscenografiiHalinąDobrowolską.Wtaj-
niki rekonstrukcji cyfrowej „Krzyżaków” wprowa-
dziłwidzówGrzegorzMolewski,koordynatorPro-

jektu KinoRP i szef firmy KPD (Kino Polska. Dys-
trybucja), która tę nową wersję filmu rozpo-
wszechnia.

Projekcja zakończyła się ok. 1 w nocy. Wśród
opinii przeważały pochwały, zwłaszcza kolorów,
którenakopiachświatłoczułychprzyblakły iposza-
rzały, terazzaśnabrały intensywności.Niestety,po-
chwałtychniedanebyłousłyszećwszystkimwybit-
nym współtwórcom „Krzyżaków”: w czerwcu ode-
szli scenarzysta Jerzy Stefan Stawiński i kierownik
produkcji Zygmunt Król, a w zeszłym roku zmarł
Mieczysław Jahoda, autor zdjęć, który w „Krzyża-
kach” zastosował – po raz pierwszy w polskim fil-
mie fabularnym – negatyw Kodak Eastmancolor
i panoramiczny format Cinemascope.

NA WZÓR HOLLYWOODZKI
Nakręcenie „Krzyżaków” dowodzi, że polską kine-
matografię sprzed półwiecza stać było na widowi-
sko w stylu podobnych filmów hollywoodzkich.
„Byliwniej ludzie,którymstarczyłowyobraźni,aby
porwać się na zrobienie wielkiego kina” – mówi
Grzegorz Molewski. Wystarczy sięgnąć do 36. nu-
meru „Wiadomości Filmowych” z 1960 r. i przeczy-
tać rozmowę Adama Horoszczaka z Zygmuntem
Królem.„W<Krzyżakach>jestokoło100rólzakto-
rami zawodowymi” – mówił kierownik produkcji

Kadry „Krzyżaków” w reż. Aleksandra Forda przed i po rekonstrukcji cyfrowej przeprowadzonej przez Projekt Kino RP



filmu. – „(…) W scenach masowych brało udział
kilka tysięcy osób”. Król informował ponadto, że
przygotowano2500kompletnychkostiumów,„nie
liczącoczywiściestrojówczęściowych,wykorzysty-
wanych w planach dalekich”.

Dobitnym wyrazem rozmachu filmu Forda by-
ło połączenie barwy i szerokiego ekranu. Reżyser
dołączył do entuzjastów nowego formatu. W tym
samym wydaniu „Wiadomości Filmowych” zwie-
rzył się Adamowi Horoszczakowi: „Jestem zdania,
że szeroki ekran daje o wiele większe możliwości
twórcze reżyserowi, operatorowi i aktorom, stąd
też wszelkie dyskusje – panorama czy ekran kon-
wencjonalny – uważam za bezprzedmiotowe”.

Wrealizacji „Krzyżaków”posłużonosię francu-
ską odmianą amerykańskiego, choć w istocie też
zapożyczonego z Francji, Cinemascope’u – syste-
mem Dyaliscope. Mieczysław Jahoda dysponował
jak na tamte czasy prawdziwym rarytasem: obiek-
tywem szerokokątnym, którym osiągnął w plene-
rach wrażenie rozległej i sięgającej daleko w głąb
przestrzeni, spotęgowane panoramicznym kształ-
tem ekranu. „Walorów wizualnych <Krzyżaków>
nie mogli jednak w pełni docenić widzowie, gdyż
w kinach film wyświetlano z kopii wykonanych
na enerdowskiej taśmie ORWO, które nie odwzo-
rowywały jakości negatywu Kodaka. Rekonstruk-
cjacyfrowamiałanacelum.in.odzyskaniecałejpa-
letybarwibogactwaszczegółówEastmancoloru”–
mówi Grzegorz Molewski.

REKONSTRUKCJA: TECHNIKA I ESTETYKA
Punktem wyjścia cyfrowej rekonstrukcji obrazu
w „Krzyżakach”, którą wykonało Studio Filmowe
TPS w Warszawie, pod opieką artystyczną Witolda
SobocińskiegowstałymkontakciezJanemWłodar-
czykiem i Zbigniewem Stankiem ze Studia Filmo-
wego „Oko” (posiadacza praw do filmu), był orygi-
nalnyfilm.PrzechowywanywłódzkimoddzialeFil-
motekiNarodowejnegatywdotrwałdonaszychdni
w stanie lepszym niż się spodziewano.

Wtymmiejscutrzebaraz jeszczezajrzećdowy-
nurzeń reżysera w „Wiadomościach Filmowych”.
FordmówiAdamowiHoroszczakowi,żewkoncep-
cji plastycznej „Krzyżaków” odżegnuje się od Ma-
tejki, dla którego nie może być miejsca w filmie re-
alizowanym w połowie XX w. Opiera ją wprawdzie
na jeszcze starszym źródle – miniaturze średnio-
wiecznej,alezarazdodaje,że„staraliśmysię jednak
zachować gamę kolorystyczną zgodną z widze-
niem współczesnego człowieka”.

Twórcy rekonstrukcji cyfrowej „Krzyżaków”
musieli „z widzeniem współczesnego człowieka”
– z początków XXI w. – pogodzić wierność zamy-
słowi wizualnemu realizatorów filmu. Potrzebo-
wali operatora pamiętającego filmy kolorowe
z wczesnych lat 60. XX w., a jednocześnie mi-
strzowsko operującego estetyką dzisiejszego ki-
na barwnego. Operatora, który wydobyłby z ne-
gatywu Kodaka nasycenie zaprzepaszczone
na kopiach ORWO, lecz zarazem ustrzegłby

„Krzyżaków” przed bajką disnejowską. Przed pój-
ściem w tym kierunku przestrzegał także Kurt
Weber, który konsultował artystyczną stronę di-
gitalizacji warstwy wizualnej fresku Forda.

„Pierwszym operatorem, który przyszedł mi
do głowy, był Witold Sobociński” – mówi Molew-
ski.–„Tenwybitnyartystamiałdoświadczeniazre-
konstrukcją cyfrową zebrane przy <Sanatorium
Pod Klepsydrą>. Ponadto znał osobiście Mieczysła-
wa Jahodę i rozmawiał z nim o <Krzyżakach>. Na-
leży wspomnieć o udziale Dariusza Jankowskiego
z TPS, nadzorującego technologicznie proces i Pio-
tra Lasoty z TOYA Studios w Łodzi, odpowiedzial-
negozaudźwiękowieniecyfrowych<Krzyżaków>”
– podkreśla koordynator całego przedsięwzięcia.

„Postanowiłem nie odchodzić od barwnej sty-
listyki <Krzyżaków>, znamiennej dla epoki w hi-
storii kina, w której film ten powstał. Nie ośmie-
liłbym się naruszyć koncepcji operatorskiej Mie-
czysława Jahody. Ja jedynie, wykorzystując własne
doświadczenia z taśmą Kodaka, starałem się po-
prawić obraz w <Krzyżakach> pod względem
technicznym, czyli przywrócić żywość kolorom
odebraną im na kopiach ORWO” – mówi skrom-
nie Witold Sobociński.

Zdaniem Dariusza Jankowskiego nieco jednak
przytłumiono agresywność barw scenografii i ko-
stiumów. Jankowski przyznaje, że barwy są teraz
wstanieczystym,podczasgdynataśmieORWOteż
byłyprzytłumione,ale rozmyte,zlewałysięzesobą.
Przyokazjiprosi,bypodziękowaćRobertowiDuna-
jewskiemu, Piotrowi Żyto, Arkadiuszowi Arciszew-
skiemu,MichałowiNawrockiemuiAdamowiLipiń-
skiemu,którzyswąpracąteżprzyczynilisiędoefek-
towności cyfrowej rekonstrukcji „Krzyżaków”.

WFDiF ODNAWIA NEGATYW
Rekonstrukcja „Krzyżaków” powstała na podsta-
wie umowy, którą KinoRP podpisało ze SF „Oko”
w połowie 2009 r. Umowa, z której zleceniobior-

ca się wywiązał, przewidywała przygotowanie
„Krzyżaków” do pokazów w kinach cyfrowych,
emisji telewizyjnej w systemie HDTV oraz rozpo-
wszechniania na nośnikach DVD i Blu-ray.

W latach 2006-2010, na mocy kilku kolejnych
umów z „Okiem”, odrębną cyfrową rekonstrukcję
„Krzyżaków” wykonała partiami (co wynikało
z możliwości finansowych Studia) Wytwórnia Fil-
mówDokumentalnychiFabularnychwWarszawie.
Umowy te, oprócz wykonania masterów dla kin cy-
frowych (w formacie CinemaScope), HDTV, DVD
i Blu-ray, obejmowały naświetlenie negaty-
wu 35 mm. Ostateczny termin wykonania prac, do-
trzymanyprzezwykonawcę,zostałokreślonyna30
czerwca 2010 r., co miało związek ze zbliżającą
się 600. rocznicą bitwy pod Grunwaldem. Opiekę
artystyczną sprawował Grzegorz Kędzierski, a ko-
rekcję barwną wykonała Ewa Chudzik.

„Aż do lipcowej premiery w Malborku nie wie-
dzieliśmy, że ktoś jeszcze zrobił rekonstrukcję
cyfrową <Krzyżaków> i że nie nasza zostanie po-
kazana na premierze” – mówi Marek Sikorski,
kierownik Zakładu Techniki Dźwiękowej WFDiF.
– „Nasza różni się od tej z KinoRP. Tamta wyglą-
da bardzo efektownie, ale swoją jaskrawością i in-
tensywnością barw przypomina raczej obraz
elektroniczny, telewizyjny niż filmowy. My zaś
dążyliśmy do tego, by rekonstrukcja cyfrowa
wiernie odtworzyła fakturę i bardziej stonowany
koloryt taśmy światłoczułej. Zdawaliśmy sobie
sprawę z faktu, że dziś nie robi się kopii na taśmie
ORWO. Chodziło nam o to, żeby film Forda wy-
glądał tak jak mógłby wyglądać w 1960 roku, gdy-
by był wówczas wyświetlany z pozytywów Koda-
ka, ale – powtórzę – żeby nie nabrał charakteru
<telewizyjnego>, lecz pozostał filmem. Z rezulta-
tu jesteśmy zadowoleniu, warto więc, aby i on do-
tarł do widza” – podsumowuje Marek Sikorski.

Współpraca: Anna Wróblewska
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o dwie wersje nowych „Krzyżaków” pyta-
my Zbigniewa Stanka ze Studia „Oko”,
które reprezentuje prawa majątkowe

do filmu. „<Oko> zamówiło w WFDiF rekonstruk-
cję negatywu <Krzyżaków>, co było możliwe
dzięki dotacji z Ministerstwa Kultury i Dziedzic-
twa Narodowego. Jednak nie mieliśmy stuprocen-
towej pewności, że uda nam się na czas zgroma-
dzić środki na rekonstrukcję negatywu – pienią-
dze z MKiDN spływały dość powoli” – opowiada
Stanek.

„Krzyżacy” byli jednym z wielu tytułów, które
KinoRP zamierzało poddać rekonstrukcji cyfro-
wej. „Tytuł ten znalazł się na liście klasyki polskie-
go kina, obok <Popiołu i diamentu>, <Matki Joan-
ny od Aniołów>, <Salta> i <Seksmisji>. <Krzyżacy>
znaleźli się tam niejako <w pakiecie>, czy może ra-
czej w kanonie filmowym” – wyjaśnia Zbigniew

Stanek. Cyfryzacja taka jest oczywiście tańsza
i szybsza od mozolnej rekonstrukcji negatywu.

„Oku” zależało przede wszystkim na rekon-
strukcji negatywu dla – mówiąc górnolotnie –
przyszłych pokoleń. Nośnik cyfrowy okazuje się
często zawodną formą archiwizacji. Zdarza się, że
cyfryzowane zbiory, odłożone na półkę, po kilku
latach ulegają częściowemu zniszczeniu i znowu
trzeba je mozolnie odnawiać. „Paradoksem jest,
że w gruncie rzeczy najlepszym nośnikiem filmu
okazuje się być… tradycyjny negatyw, który, do-
brze przechowywany, jest odporny na zniszcze-
nia. I raczej nie wyparuje bez śladu. Co więcej,
przez kolejne 60 lat będzie można przegrać film
na dowolny nośnik, w dowolnym celu” – mówi
Stanek. – „Negatyw jest ponadczasowy. Warto by-
ło o niego zadbać”.

AW

NEGATYW JEST WIECZNY
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Kino Iluzjon

Pracownicy Filmoteki Narodowej

obecny dyrektor Filmoteki
– prof. Tadeusz Kowalski

55 LAT
ARCHIWUM FILMOWEGO

JuBILEuSZ FILMoTEKI NARoDoWEJ

Andrzej Bukowiecki

2000 polskich filmów fabu-
larnych, w tym 160
przedwojennych; 100

tys. polskich filmów dokumentalnych i krótko-
metrażowych, 15 tys. filmów zagranicznych. 24
tys. książek, 1000 tytułów czasopism, progra-
my i fotosy filmowe, scenariusze, scenopisy,
wycinki prasowe. Oto dorobek Filmoteki Naro-
dowej, dzięki której oglądamy bezcenne zabyt-
ki sztuki filmowej.

Powołanie do życia centralnej instytucji archiwi-
zującej filmy produkowane w kraju i sprowadzane
z zagranicy stało się po II wojnie światowej w Polsce
potrzebą chwili. Filmów przybywało, a tymczasem
do połowy lat 50. XX w. kopie były rozproszone –
trafiały do archiwów PWSF w Łodzi i Centrali Wy-
najmu Filmów w Warszawie. Wreszcie, w kwiet-
niu 1955 r., uchwałą Prezydium Rządu, utworzone
zostało Centralne Archiwum Filmowe, które 15
czerwca rozpoczęło działalność. CAF zakładali m.in.
Jerzy Toeplitz i Władysław Banaszkiewicz, który
do 1969 r. był jego dyrektorem. Jedno z kluczowych
stanowisk, naczelnego filmografa, piastował po-
czątkowo (w latach 1955-1957) Bolesław Michałek.

Zadania postawione przed CAF – gromadzenie
i zabezpieczenie filmów oraz innych materiałów
związanych z filmem, prowadzenie prac naukowo-
-dokumentacyjnych w zakresie historii filmu, upo-
wszechnianie kultury filmowej – w zasadzie nie
zmieniły się do tej pory. Zmieniała się nazwa Archi-
wum, które w 1970 r. przemianowano na Filmotekę
Polską, a w 1987 r. na Filmotekę Narodową. Siedziba
Filmoteki mieści się przy ul. Puławskiej 61 w War-
szawie. Filmoteka należy do Międzynarodowej Fe-
deracji Archiwów Filmowych (FIAF) i Stowarzysze-
nia Europejskich Archiwów Filmowych (ACE).

„Fakt powołania przed 55. laty Filmoteki i jej ist-
nieniepodziśdzień jestbezcenny”–mówidyrektor
placówki prof. Tadeusz Kowalski. „Kolejne pokole-
niazatrudnionychwFilmotecefilmografów,donie-

dawna nie posiadających Internetu i innych współ-
czesnych udogodnień, wykonały ogromną pracę,
aby te zbiory powiększać, opisywać i katalogować”.

Wszystkich pracowników Filmoteki, którzy
przyczynili się do jej rozwoju, nie sposób wymienić.
Spośród tych, którzy odeszli na zawsze, odnotujmy
nazwiskafilmografaLeszkaArmatysa(zm.1979;ści-
śle współpracowała z nim Barbara Armatys), Alek-
sandra Ledóchowskiego (zm. 1990), Tadeusza Pace-
wicza (zm. 2008) i Jerzego Semilskiego (zm. 2005),
wieloletniego szefa filmotecznego Ośrodka Rozpo-
wszechniania Filmów.

OCZKO W GŁOWIE: KINO POLSKIE
„PodstawękolekcjiFilmotekiNarodowejstanowiąfil-
my polskie. Jako Filmoteka jesteśmy zobowiązani
doichzachowania,gdyżwspółtworząonekulturęna-
rodową naszego kraju” – mówi dyrektor Kowalski.

Najcenniejszączęśćtegozbiorutworząfilmypo-
wstałe przed II wojną światową. Filmotece udało się
ocalić ok. 70% dorobku kinematografii dźwiękowej
z lat 30. XX w. Niestety, aż 90% spuścizny kina nie-
megouchodzizazaginione. Jednakże i taczęśćzbio-
ru,wdużejmierzedziękistaraniomFilmoteki, stop-
niowo się powiększa. Ostatnio wzbogaciła się o ob-
szerne fragmenty „Kościuszki pod Racławicami”
(1913) i „Pana Tadeusza” (1928).

Pozostałe filmy zostały nakręcone po 1945 r.
Na wagę złota są też krótkie metraże, w tym anima-
cje i dokumenty, włącznie z przedwojennymi aktu-
alnościamiPolskiejAgencjiTelegraficznej iwydania-
mi powojennej Polskiej Kroniki Filmowej.

Obecnieproblememstająsię filmy„borndigital”
–wyprodukowanewwersji cyfrowej.Wśródnichsą
już i takie, które istnieją tylko w tej postaci, nie ma-
ją transferów na taśmę 35 mm. Filmotece przybywa
więczadaniepozyskiwania iarchiwizowaniafilmów
na nośnikach cyfrowych.

WIZYTÓWKA FILMOTEKI – ILUZJON
Filmoteka Narodowa upowszechnia kulturę filmo-
wą poprzez udostępnianie części zbiorów dyskusyj-
nym klubom i akademiom filmowym, wydawanie
broszur iksiążek,prowadzeniespecjalistycznejczy-
telni, organizowanie wystaw, lecz nade wszystko –
działalność kina Iluzjon. Nikt nie zliczy świetnych

przeglądów, pokazów specjalnych i spotkań z twór-
cami, jakie odbyły się w kilku kolejnych siedzibach
kina. Jest nadzieja, że przed końcem 2011 r. Iluzjon
nastałepowrócidoodnowionegokinaStolica. Iwte-
dyponowniezagości tamcoroczneŚwiętoNiemego
Kina – cieszący się wielkim powodzeniem festiwal
starych filmów z muzyką na żywo.

DZIŚ I JUTRO FILMOTEKI
Aktualnie Filmoteka Narodowa koncentruje się
na zachowaniu i konserwacji zasobów filmowych.
Projekt NITROFILM ma na celu przeniesienie na no-
śnik cyfrowy przedwojennych filmów polskich i ca-
łościową rekonstrukcję niektórych spośród nich.

To samo zadanie w odniesieniu do filmów powo-
jennychstoiprzedprojektemREPOZYTORIUM.„Ma-
rzę o tym, aby Filmoteka przeobraziła się z instytucji
głównie konserwującej zbiory filmowe, w instytucję
analizującą pod kątem naukowym swoje zabezpie-
czone zasoby i szerzej wychodzącą z nimi do społe-
czeństwa. Przecież po to gromadzimy w archiwach
filmy,bysłużyłyludziom”–mówidyrektorKowalski.

Toteż kino przedwojenne, przepisane cyfrowo
wramachprojektuNITROFILM,mabyćwprzyszło-
ści udostępniane na DVD, Blu-ray, w telewizyjnych
kanałach tematycznych oraz – we fragmentach
w jakości przeglądowej – w Internecie. „Na razie
w Internecie stworzyliśmy FOTOTEKĘ, czyli pokaź-
ny zbiór fotosów, który wzbogacamy z pomocą in-
ternautów”–kontynuujedyrektorKowalski–„Uru-
chomiliśmyteżstronęwwwpoświeconąprojektowi
NITROFILM.WspółpracujemyzportalemLostFilms
(www. lost-films. eu), mając nadzieję, że dzięki wy-
mianie informacji między archiwami całego świata,
odnajdziemy przynajmniej niektóre z zaginionych
przedwojennych filmów polskich”.

Zokazji jubileuszupozostaje tylkożyczyćFilmo-
tece kolejnych osiągnięć.

DyREKToRZy FILMoTEKI
NARoDoWEJ:

Władysław Banaszkiewicz (1955-1969)

Kazimierz Michalewicz (1969-1973)

Henryk Mocek (1973)

Jan Zbigniew Pastuszko (1973-1975)

Roman Witek (1975-19�6)

Waldemar Piątek (19�6-2007)

Janusz Rau (09.2007-02.200�)

Tadeusz Kowalski (od 03.200� do chwili obecnej)
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dotacji, adla twórców filmu to po prostu nieistnie-
nie w świadomości odbiorców. Jeśli koproducen-
tem jest telewizja – wyświetla ona film w swoich
pasmach, ale nie wpuszcza go już na inne pola eks-
ploatacji.

Jedną z propozycji poprawy dynamiki dystry-
bucji filmu dokumentalnego jest utworzenie „ki-
nafilmówdokumentalnych” –takąfunkcjęmogło-
by spełniać kino Kultura, a dokładnie kameral-
na sala Rejs.

Wwynikuweryfikacjidziałaniasystemudotacji
powstały Nowe Programy Operacyjne 2010. Pro-
gramy definiują nowe priorytety: „autorski” i „hi-
storyczny” dla filmu dokumentalnego, a w przy-
padku animacji „autorski” i „dla dzieci”. W zapi-
sach Programów Operacyjnych istnieje również
definicja „reżyseradebiutanta” rozumianego jako
osoba, która nie zrealizowała żadnego filmu po-
zaszkolnego, nawet jeśli film dyplomowy powstał
w profesjonalnym studiu filmowym. Producenci
filmów debiutantów mogą starać się o wyższą
kwotę dofinansowania, mając zabezpieczone 30%
budżetu z innych źródeł.

O skuteczności działania systemu z perspekty-
wy producenta filmów animowanych opowiedział
kierującyStudiemSe-Ma-ForZbigniewŻmudzki. Je-
go wypowiedź dotyczyła głównie owocnej współ-
pracy zagranicznej oraz współpracy z muzeami
iplacówkamioświatowymiwzakresieeksploatacji
animowanych produkcji spod znaku Se-Ma-Fora.

W dyskusji wziął również udział reżyser Marek
Drążewski, który na przykładzie własnych do-
świadczeńpodsumowałsystemzpunktuwidzenia
reżysera.

Dyrektor Odorowicz poświęciła filmowcom
prawietrzygodziny,arozmowywkuluarachtrwa-
ły jeszczedługopozakończeniuForum,co jestnaj-
lepszymdowodem,żeniewszystkozostało jeszcze
powiedziane.

składania zbyt dużej ilości wniosków bez zapew-
nionego dodatkowego źródła finansowania”.

Dyrektor Odorowicz apelowała do producen-
tów, aby rozsądniej dobierali projekty, w których
produkcję chcą się zaangażować. Zdarza się, że
wkażdejsesjiproducentzarzucaekspertówdobry-
mi projektami (średnia liczba wniosków spływają-
cych na sesję to ok. 70!), które zdobywają świetne
oceny ekspertów, ale PISF nie jest w stanie spełnić
oczekiwań finansowych i ilościowych, przypadają-
cych na jednego beneficjenta. Jak pokazują staty-
styki, liczba projektów filmów dokumentalnych
rośnie, ale pytanie, które dyrektor PISF skierowała
do zgromadzonych na Forum filmowców brzmia-
ło: „Możewartoprodukowaćmniej,alezwiększym
budżetem, z naciskiem na lepszy development?”.
Pytanie pozostaje otwarte.

DyrektorOdorowiczporuszyłatakże innynew-
ralgiczny problem związany z produkcją doku-
mentów i animacji. Tym punktem jest eksploata-
cja filmów, która na przestrzeni ostatnich lat jest
zaniedbanym potencjałem. Ogromna liczba pro-
dukcji nie podlega żadnej dystrybucji, co z punktu
widzenia PISF oznacza brak przychodów-zwrotu

Edyta Jarząb

5 czerwca br., podczas 50. Krakowskiego
Festiwalu Filmowego, odbyło się Fo-
rum Filmu Dokumentalnego i Animo-

wanego pod hasłem: „5 lat Ustawy o kinemato-
grafii. Co dalej?”. Forum było organizowane
tradycyjnie przez Sekcję Filmu Dokumental-
nego oraz Sekcję Filmu Animowanego SFP.

Tegoroczne spotkanie dotyczyło produkcji fil-
mówdokumentalnychianimowanych,wspieranej
przez Polski Instytut Sztuki Filmowej. Podsumo-
wanie pięcioletniej działalności, w tym obszarów
związanych z filmem dokumentalnym i animowa-
nym, zaprezentowała uczestnikom Forum dyrek-
tor PISF Agnieszka Odorowicz. Przedstawiając
kwestię produkcji filmów dokumentalnych za po-
mocą szeregu statystyk i badań, dyrektor Odoro-
wicz stwierdziła, iż: „Jednym z palących proble-
mów był zbyt mały nacisk na rozwój projektu,
w związku z czym tylko 15% rozwijanych w ra-
machdofinansowania filmówprzechodziłodoeta-
pu produkcji. Niedrożność systemu to zatem efekt

FORUM FILMU
DOKUMENTALNEGO

I ANIMOWANEGO
W KRAKOWIE

PoDSuMoWANIE

tach, były pokazywane w tym okresie co najmniej
w 60 krajach i zdobyły ponad 90 nagród na festiwa-
lach. W 2008 roku miałem okazję osobiście prezen-
tować je w 20 krajach, co było fascynującym do-
świadczeniem.Wroku2010świtjednaksięskończył
i nadchodzi znowu zmierzch. Przewiduję, że w la-
tach 2011-2012 polski film dokumentalny znajdzie
sięwstaniegłębokiegokryzysu,któregopoczątkisą
widoczne już teraz.Opiszę sytuację wpunktach.

1. Telewizja Polska SA – przeżywająca zapaść
z przyczyn raczej od dokumentalistów niezależnych
– przestała być liczącym się producentem i emiten-
tem filmów dokumentalnych, wielokrotnie zmniej-
szającudziałfinansowywkoprodukcjach.Jeślinawet
przyjąć, że zapadły decyzje polityczne o dokonaniu
wniejzmian–aodradzałbymnadmiernyoptymizm
wtejsprawie– ichpozytywneskutkidladokumentu

dęFilmową,PrixEuropa,NagrodęTygodniaKrytyki
FilmowejwLocarno.Powstałylicznefestiwaleiprze-
glądydokumentu,adwapolskiefestiwale–Krakow-
ski Festiwal Filmowy iPlanete Doc Review – liczą się
w Europie. Działają polski Media Desk i Dragon Fo-
rum, pojawiają się nowe inicjatywy szkoleniowe
wdziedziniedokumentu,np.poraz pierwszyodbył
się wPolsce warsztat Ex Oriente Film.

Był to czas dobry również dla mnie: filmy, które
wyprodukowałem,realizujączdjęciana6kontynen-

Krzysztof Kopczyński

L ata2006-2009byłydlapolskiegodokumen-
tu dobre. Polski Instytut Sztuki Filmowej
dofinansował w tym czasie 200 filmów do-

kumentalnychkwotą15,7mlnzłotych.Powstałyteż
liczne filmy dokumentalne bez udziału Instytutu.
Polskie filmy dokumentalne były pokazywane
na ważnych festiwalach na świecie i zdobywały na-
grody, np. nominację do Oscara, Europejską Nagro-

POLSKA PRODUKCJA
DOKUMENTALNA - STAN

NA ROK 2010 I PERSPEKTYWY

SySTEM WSPIERANIA PoLSKIEJ KINEMAToGRAFII Z PuNKTu WIDZENIA PRoDuCENTA FILMÓW DoKuMENTALNyCh
PRZEDSTAWIł KRZySZToF KoPCZyŃSKI, WłAŚCICIEL FIRMy PRoDuCENCKIEJ EuREKA MEDIA
(WWW.EuREKAMEDIA.INFo). WyPRoDuKoWANE PRZEZ NIEGo DoKuMENTy ZDoByły M.IN. ZłoTEGo LAJKoNIKA
NA KFF (2006, 2007, 2010). PoNIŻEJ oDDAJEMy GłoS AuToRoWI, PuBLIKuJĄC JEGo REFERAT.



da się zauważyć najwcześniej pod koniec roku 2011.
Struktura zarządzania telewizją jest bowiem tak ze-
psuta,żesamostworzeniekoncepcji jejnaprawymu-
siałobypotrwaćconajmniejrokifilmdokumentalny
zapewneniebyłby traktowany jakopriorytet.

2. Konsekwencją sytuacji Telewizji Polskiej
jest brak wsparcia dla polskich producentów
na rynkach międzynarodowych. Trzeba zauwa-
żyć,żegronoliczącychsięwświecieredaktorówza-
mawiających dokumenty dla telewizji nie jest wiel-
kie, jest to łącznie kilkaset osób. Ludzie ci dobrze
się znają, spotykają napitchingach, festiwalach, fo-
rach dyskusyjnych. Uzgadniają strategie kopro-
dukcji i zakupów. W gronie tym nie ma obecnie
żadnego Polaka, co nie jest winą polskich redakto-
rówzamawiających, tylkozałożeńprzyjmowanych
przez ich przełożonych, wynikających przede
wszystkimzesłabejznajomości światowegorynku
telewizyjnego. Wprawdzie Telewizji Polskiej udało
się wznowić zawieszoną przez ARTE (z powodu
mianowanianastanowiskoprezesaTVPPiotraFar-
fała) umowę o współpracy, ale nawet jeśli zostanie
ona znów przedłużona, powstanie w najlepszym
wypadku kilkanaście filmów, co zmienia przedsta-
wiony przeze mnie obraz w niewielkim stopniu.

3. Telewizje komercyjne (TVN, HBO, Planete,
Canal+, Discovery) nie wypełnią luki stworzonej
przez Telewizję Polską. I choć największy sukces
na polskim rynku telewizyjnym ostatnich lat –
TVN24 – to „telewizja realności” (termin Mirosła-
wa Przylipiaka, odzwierciedlający angielskie „fac-
tual genres”), trudno oczekiwać od nadawców ko-
mercyjnych,byinwestowalizwłaszczawprodukcję
dokumentów artystycznych. W świecie takie filmy
sąfinansowanezeźródełpublicznychiprzezfunda-
cje, nie przynoszą bowiem zysku.

4. Najważniejszą instytucją dotującą produkcję
dokumentalną w Polsce jest Polski Instytut Sztuki
Filmowej, którego znaczenie w opisanej przeze
mniesytuacjirynkowejbardzowzrasta.Dotychcza-

soweosiągnięciaInstytututrudnopoddaćwwątpli-
wośćipozostajeondladokumentalistówjedynąna-
dzieją przynajmniej na lata 2010-2011. Nie wiemy
jednak jeszcze, jakie skutki będzie miał dla doku-
mentu nowy system oceny projektów filmowych,
w myśl którego stworzono wspólne priorytety
iwspólnekomisjeekspertówdlawszystkichgatun-
kówfilmowych. Jaksię wydaje, systemten,powsta-
jący zapewne w pośpiechu, ma w dziedzinie doku-
mentu oczywiste błędy, takie jak odebranie doku-
mentowi autorskiemu prawa do dotacji na rozwój
projektu (chyba że producent jest debiutantem, co
rodzi podejrzenie, że twórcy tego zapisu posądzają
producenta doświadczonego o skłonność do inwe-
stycji, którą właśnie tylko naiwny debiutant mógł-
bypodjąć)czynieprzekonującalistapunktowanych
festiwali międzynarodowych.

PonadtoInstytutjestostojąbiurokracji,którejpro-
ducent dokumentów nie ma szansy sprostać, nie stać
go bowiem na utrzymywanie pracowników czerpią-
cych satysfakcję zawodową z pilnowania, by kilkuzło-
towy koszt znalazł się we właściwej rubryce doskona-
lonego ciągle formularza i wypełniania co 3 miesiące
raportów o przychodach, których nie ma. Być może
zresztą biurokracja Instytutu nieco się zmniejszyła?
Pamiętam, jak w 2006 roku musiałem złożyć na 10
wnioskach filmów z projektu „Rosja – Polska. Nowe
spojrzenie” (łączna kwota dotacji: 250.000 zł) 2400
podpisów.Podpisywałem6godzin,awpołowietejpra-
cy skończył się tusz w pieczątce „za zgodność z orygi-
nałem”,którąmusiałemstawiaćnakserokopiachKRS-
-u Telewizji Polskiej, choć oryginału nigdy nie widzia-
łem.Oczywiścierozumiem,żepewneregułybiurokra-
tycznesątworzonenazewnątrz Instytutu.Chciałbym
jednak wierzyć, że decydenci Instytutu w sferze zwią-
zanejzbiurokracjąstojąpostronieświatła,nieciemno-
ści, a także, że kiedyś zechcą rozważyć stworzenie re-
guł innych dla dokumentu, fabuły ianimacji, i że będą
to reguły uwzględniające całkowicie odmienne prawa
tych trzech zupełnie różnych rynków.

5. Dla porządku należy wspomnieć o fundu-
szach regionalnych, które sporadycznie dofi-
nansowują produkcję dokumentalną, stawiając
warunki możliwe do spełnienia tylko przez
producentów lokalnych i realizujących lokalne
tematy. Warunki te są znane w Europie. Najczęst-
szyznich,koniecznośćwydawaniawregionie,któ-
ry przyznał dotację kwot równych 150-200% dota-
cji, przekonał właścicieli jednej znajwiększych nie-
mieckich firm produkujących dokumenty (Gebru-
ederBeetzFilmproduktion)dozałożenia filii firmy
w Berlinie, Kolonii i Hamburgu. W Polsce kwoty,
którymi fundusze dysponują, są na razie zbyt ma-
łe, by warto było uciekać się do takich rozwiązań.
Opisana przeze mnie sytuacja staje się o wiele bar-
dziej skomplikowana, jeśli weźmie się pod uwagę
to, że światowy rynek factual genres jest rynkiem
(tak jak cały rynek mediów XXI wieku) szybko się
zmieniającym. Poruszanie się na nim wymaga
przede wszystkim kreatywności, ale także wiedzy
o nowych technologiach rejestracji oraz przetwa-
rzania obrazu i dźwięku, technologiach dystrybu-
cji, rozumienia uwarunkowań prawnych, wiedzy
zdziedzinymarketingu(pojmowanegojakoznajo-
mość iszanowaniepotrzebwidowni),promocji, re-
klamy, planowania dystrybucji – wreszcie umiejęt-
ności zarządzania finansami. Na rynku tym liczy
się anglojęzyczna krytyka filmowa, przynależ-
ność do międzynarodowych organizacji zawodo-
wych i zajmowane w nich funkcje, wykorzysty-
wanie międzynarodowych funduszy i praca wła-
snych ekspertów w gremiach decydujących o ich
wydawaniu, obecność na festiwalach i rozumie-
nie reguł selekcji. Nawet gdyby nie było proble-
mów, o których mówiłem wcześniej, polscy do-
kumentaliści, dość odlegli od tych sfer, mieliby
słabe szanse na rynku światowym.

Z prawdziwą przykrością stawiam tezę, że
w obecnej sytuacji nie mają tych szans wcale, przy-
najmniej przez najbliższe 2 lata.

Prelegenci w czasie Forum Marek Drążewski i Zbigniew Żmudzki
Krzysztof Kopczyński, Janusz Chodnikiewicz,
Agnieszka Odorowicz
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Słuchacze i goście Forum



F
o

t.
:

k
F

F

23WYDARZENIA KRAJ
większych festiwali i targów filmowych, którzy przy-
jeżdżają tutaj, żeby szukać dobrych filmów, to spora
szansa przede wszystkim dla polskich filmowców
na zaistnienie zagranicą. Dotyczy to zwłaszcza mło-
dych twórców, bo trzeba pamiętać, że od początku
swojego istnienia Krakowski Festiwal Filmowy był
swoistą kuźnią talentów. Tu za swoje debiutanckie
krótkiemetraże,animacjeczydokumentybyłynagra-
dzane późniejsze gwiazdy polskiego i światowego ki-
na: Kieślowski, Kucia, Rybczyński, Łoziński. „Wierzę,
że Kraków pozostanie miejscem narodzin kolejnych
talentów” – podsumowuje Krzysztof Gierat. – „To
przynosinamnajwiększąradość”.Patrzącnawerdykt
tegorocznego festiwalu, szczególnie nagrodzonych
twórcówpolskich,którychśredniawiekunieprzekra-
czatrzydziestki,możnazcałąpewnościąstwierdzić,że
festiwal–choćjużpopięćdziesiątce–wciążjestmłody
i duchem, i ciałem.

nej strony przeżywał rewolucje, z drugiej – łagodnie
adaptowałsiędozmianzachodzącychwnaszejkultu-
rze, podążając za trendami zarówno rodzimej, jak
i światowej kinematografii, bacznie obserwując to, co
najciekawsze zagranicą. Stopniowo zyskał swoją nie-
powtarzalną markę na festiwalowej mapie świata,
a stało się tak między innymi dzięki stworzeniu spe-
cjalnej przestrzeni dla filmowych profesjonalistów.

„Oprócz prezentowania najnowszych i najciekaw-
szych filmów, chcemy jednocześnie rozwijać pozafil-
mowe segmenty festiwalu” – mówi Barbara Orlicz-
-Szczypuła, dyrektor biura programowego. – „Nasza
dotychczasowa międzynarodowa współpraca rozwija
sięznakomicie,a jejrezultatemjestzauważalniewięk-
sza obecność profesjonalistów z całego świata na kra-
kowskim festiwalu w ostatnich latach. Jest to niewąt-
pliwyatutdlapolskichtwórcówiproducentów,którzy
wKrakowiemogąspotkaćnajważniejszeosobyzbran-
ży. I ten kierunek chcemy kontynuować”.

„Musimy zadbać o stałą równowagę między dwie-
mastrefami:tąprzeznaczonądlawidzówitądlabran-
ży” – dodaje Gierat. – „Pierwsza stanowi o sukcesie
u odbiorcy, druga daje prestiż w międzynarodowym
środowisku filmowym. Czyli w nadchodzących latach
na festiwalu będzie coraz bardziej atrakcyjnie i profe-
sjonalnie”.

Otwarcie na środowisko branżowe, coraz liczniej-
sza obecność w Krakowie m.in. programatorów naj-

Katarzyna Wilk

o Krakowskim Festiwalu Filmowym mó-
wi się zazwyczaj, że jest to jeden z naj-
starszych festiwali filmowych w Euro-

pie, a nawet i na świecie. Przy okazji tegorocz-
nego jubileuszu pięćdziesięciolecia jego istnie-
nia podkreślało się ten fakt nadzwyczaj często.

Bycie nestorem to przede wszystkim nobilitacja.
Ale także wielka odpowiedzialność i spory obowią-
zek, by każdego roku nie zawieść kredytu zaufania,
jaki festiwalowi dają jego stali (niektórzy towarzy-
szącymuodlat60.)bywalcy,miłośnicy,amatorzyfil-
mudokumentalnego,animowanego ikrótkometra-
żowego.

Okrągłeroczniceskłaniajązazwyczajdorefleksji –
posumowańtego,cobyło,aleteż–bazującnadoświa-
czeniu i wyciągając budujące wnioski – inspirują
do snucia odważnych planów na przyszłość. Po tego-
rocznejedycjimożnaśmiałopowiedzieć,żeKrakowski
FestiwalFilmowywkolejnepółwieczewchodziznową
energią.„Półwiekutoszmatczasu,alemamwrażenie,
żewszystkojeszczeprzednami”–zaznaczaKrzysztof
Gierat,dyrektor imprezy.–„Przyokazji jubileuszuna-
słuchaliśmy się komplementów, ale nie popadamy
w rutynę, chcemy się rozwijać”.

Przezowe50 latwielesięwydarzyło: festiwalzjed-

KRZEPKI 50-LATEK
50. KRAKoWSKI FESTIWAL FILMoWy

LAuREACI 50. KFF:

MIĘDZyNARoDoWy
KoNKuRS DoKuMENTALNy

złoty róg (długi metraż): Kaleo La Belle

– „Życie jest gdzie indziej” (Szwajcaria)

Srebrny róg: Rob Lemkin i Thet Sambath

– „Wrogowie publiczni” (Wielka Brytania/Kambodża)

złoty róg (średni metraż): Andrey Gryazev

– „Sanya i wróbel” (Rosja)

Srebrny róg (średni metraż): Marc Isaacs

– „Ludzie z city” (Wielka Brytania)

MIĘDZyNARoDoWy KoNKuRS
FILMÓW KRÓTKoMETRAŻoWyCh

złoty Smok: Jakub Stożek

– „Poza zasięgiem” (Polska)

Srebrny Smok (dokument): Jay Rosenbaltt

– „W mroku” (uSA)

Srebrny Smok (animacja): Tim Treves Hawkins

– „1000 głosów” (Wielka Brytania)

Srebrny Smok (fabuła): Ruben Östlund

– „Incydent w banku” (Szwecja)

KoNKuRS PoLSKI
złoty lajkonik: Karolina Bielawska

i Julia Ruszkiewicz – „Warszawa do wzięcia”

Srebrny lajkonik (dokument): Igor Chojny

– „Seans w kinie Tatry”

Srebrny lajkonik (animacja): Bartek Kulas

– „Millhaven”

Srebrny lajkonik (krótki metraż): Kuba Czekaj

– „Ciemnego pokoju nie trzeba się bać”

nagroda Prezesa SFP: Marcin Koszałka

– „Deklaracja nieśmiertelności”

nagroda Prezesa SFP za montaż:

Wojciech Jagiełło – „Pogodna”

rzeźba Bronisława Chromego dla najlepszego

producenta polskich filmów krótkometrażowych

i dokumentalnych: Mistrzowska Szkoła Reżyserii

Filmowej Andrzeja Wajdy
???Centrum festiwalowe 50. KFF

Jurorzy: Krystian Lupa, Maciej Drygas
i Andrzej Pągowski

Jakub Stożek odbiera nagrodę
z rąk Jacka Majchrowskiego

Jonas Mekas - laureat Smoka Smoków

Minister Bogdan Zdrojewski
przed wręczeniem Nagrody Złotego Rogu
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piając się na sprawach międzynarodowych. Ty-
tuł spotkania brzmiał „Jak to się robi w Europie,
czyli różne sposoby finansowania filmów, pod-
niesienia konkurencyjności narodowej kinema-
tografii oraz co z tego dla nas wynika”.

Poniżej streszczamy dwa wybrane referaty ze
spotkania.

29 maja br., ostatniego dnia 35. Festi-
walu Polskich Filmów Fabular-
nych w Gdyni, odbyło się tradycyj-

ne Forum Stowarzyszenia Filmowców Polskich.
W Sali Lazurowej hotelu Gdynia filmowcy spo-
tkali się, by rozmawiać o najważniejszych spra-
wach środowiska filmowego. W tym roku forum
odeszło od zwyczajowej krajowej formuły, sku-

O KINIE ŚWIATOWYM
NA FORUM W GDYNI

by taki, który nakazałby płacenie za kontent wła-
ścicielom platform, czyli tym, którzy zbierają pie-
niądze od indywidualnych użytkowników za to, co
się ogląda i czego słucha”.

Niestety,operatoromplatformudałosięwypra-
cować wśród polityków i widzów pogląd, że kon-
tent powinien być udostępniany za darmo.

Regulacje prawne w zakresie ochrony własno-
ści intelektualnej w Internecie są w stadium po-
czątkowym, ana szczeblu europejskim zostały po-
wstrzymane przez lobby telekomów.

Jacek Bromski dodaje: „Francuzi wprowadzili
co prawda własną ustawę, pracują nad nią Hiszpa-
nie i Anglicy, ale przecież Internet nie zna granic
i bez globalnych rozwiązań każda regulacja będzie
połowiczna.Wprzygotowywanej strategiiUniiEu-
ropejskiej 2020 nie ma ani słowa na temat kultury.
To oznacza, że może nie być unijnych pieniędzy
nakulturę.Tepaństwa,któredobrzerozumiejąro-
lę kultury w rozwoju społecznym – Francja, Wło-
chy czy Hiszpania – dadzą sobie radę bez europej-
skiej pomocy, ale co zrobimy my, mając 0,5% PKB
przeznaczone na kulturę? Dlatego poparliśmy ak-
cję „1% na Kulturę” i rozesłaliśmy do was wszyst-
kich apel o podpisywanie petycji”.

technologia <odcisku palca> wychwytuje każde
użycie filmu,bez względu nato, czyktoś oglądaca-
ły film, kilka minut, czy tylko zwiastun. Tym nie-
mniej ta wiedza jest przerażająca, zwłaszcza dla
producentów. Przerażająca jest skala, w jakiej tra-
cimy pieniądze przez internetowych piratów”.

Aktualnie nie ma mechanizmów prawnych
i technologicznych, które mogłyby piractwu zapo-
biec.Aletrzebateżwidziećpozytywneaspektyroz-
powszechniania filmów w Internecie, pod warun-
kiem, że odbywa się ono legalnie. Wówczas produ-
cent mógłby sprzedawać sam film jako kontent –
bez nośnika – taniej, ale potrzebna jest gwarancja,
że te pieniądze do niego dotrą. Zdelegalizowanie
piractwa jest trudne, ponieważ stoją za nim opera-
torzy usług internetowych i operatorzy teleko-
mów, którzy czerpią korzyści z tego, że ich sub-
skrybenciściągająkradzionykontent. Jakzauważa
Jacek Bromski: „Wydaje się, że jedynym modelem
możliwymdozastosowaniawepoce Internetubył-

Jacek Bromski, Prezes SFP

D ystrybucjafilmówprzezInternettojużnie
przyszłość, a teraźniejszość. Sprzedaż fil-
mów na DVD spada, podobnie jest z fre-

kwencją w kinach, a przyczyną tego jest piractwo
wsieci.

Mówi Jacek Bromski: „MPAA w ubiegłym roku
postanowiło sprawdzić, jaka jest skala tego zjawi-
ska. Niewielka firma Vobile, opatentowała techno-
logię „Finger Printing” („odcisk palca”) polegającą
na zapisywaniu sekwencji kadrów filmowych
za pomocą kodu paskowego. Dzięki temu w każ-
dym momencie można sprawdzić, gdzie identyfi-
kowany film jest w tej chwili odtwarzany lub ścią-
gany z Internetu na całym świecie. W pierwszym
dniu udostępniania w Internecie filmu <Mroczny
rycerz> (The Dark Knight) na całym świecie legal-
nieściągałogo300tys.osób.Zeźródełnielegalnych
–16mln.BadaniaVobileniesądokładne,ponieważ

JAK WALCZYĆ
Z PIRACTWEM INTERNETOWYM?

Brytyjski przemysł filmowy generuje miejsca
pracy dla 35 tys. osób, a pośrednio wpływa na pra-
cę ok. 95 tys. ludzi.

Całkowity obrót działalności produkcyjnej wy-
niósł 957 mln funtów, z czego 753 mln pochodzą
z koprodukcji międzynarodowych. Wpływy z eks-
portu wynoszą ponad miliard funtów za sprzedaż
praw i usług.

we są na poziomie bijącym rekordy – w roku 2009
wyniosły 944 mln funtów. Od roku 2002 o 133%
wzrosła wartość przychodów z filmów brytyj-
skich w światowym Box Office. Obecnie wynosi
ona 2,3 miliarda funtów. Na każdy funt zainwe-
stowany przez UK Screen Council 5 funtów jest
generowane przez kasy kin.

W 2009 roku do kina poszło ponad 174 mln
widzów, co jest najwyższym wynikiem od 2002
roku i drugim od 40 lat!

Wielka Brytania ma największą w Europie licz-
bę ekranów cyfrowych – obecnie 310. Na 527 fil-
mów wyświetlanych w kinach, 227 było prezen-
towanych w systemie cyfrowym.

John Crome,
Zarząd Gildii Reżyserów WB

IMPONUJĄCE STATYSTYKI
Na początku wystąpienia John Crome przytoczył
statystyki, które dla polskich filmowych uszu
brzmią bardziej niż egzotycznie.

Przemysł filmowy w Wielkiej Brytanii wnosi
do brytyjskiej ekonomii w przybliżeniu 4,3 miliar-
da funtów rocznie, co oznacza wzrost o 44%
od roku 2000. Wartość całkowitego obrotu to 6,8
miliarda funtów. W 2008 roku udział filmów bry-
tyjskich w światowym Box Office wynosił 15%,
a w samej Wielkiej Brytanii – 31%. Wpływy kaso-

JAK BRYTYJSKIE
SĄ BRYTYJSKIE FILMY?

Francisco Aguilera Orihuel, John Crome,
Jacek Bromski na Forum SFP

Francisco Aguilera Orihuel, John Crome,
Jacek Bromski, Ivor Benjamin, Jean-Pierre
Berckmans – prelegenci Forum SFP w Gdyni
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kady. „Oczywiściete filmyteżkorzystająz przychyl-
nego systemu podatkowego” – zaznacza Crome.

W Wielkiej Brytanii telewizje nie są zobligowa-
ne do płacenia na kinematografię, ale w rzeczywi-
stości Channel 4 przeznacza na produkcję filmo-
wą ok. 9 mln dolarów rocznie, a BBC – 13 mln. Te-
lewizje preferują współpracę na zasadzie udzia-
łowców z kreatywnym wkładem, kontrolą i pro-
mocją swojej silnej marki.

British Film Council, czerpiący środki na kine-
matografię z loterii narodowej i z innych źródeł do-
chodów, zmienił ostatnio strukturę finansowania.
Jest jednak za wcześnie, by oceniać efekty tych re-
form. Główna zmiana polega naintegracji funduszy
szczegółowych(nadevelopment,produkcję,dystry-
bucję) w jeden fundusz główny. Celem reformy jest
uściślenie procesu selekcji. Tylko mała część tych
projektów może otrzymać finansowanie.

DWA ŚWIATY
„W Wielkiej Brytanii mamy więc dwa różne przemy-
słykinowe:produkcjęwielkichhitówifranczyzzame-
rykańskimwielkimproducentemnaczele,no iresztę
– około 100 filmów, zróżnymi szansami nasukces, fi-
nansowanych z wielu połączonych źródeł: funduszu
publicznego,ulgpodatkowych,telewizji,koprodukcji
europejskich, funduszy europejskich, pożyczek i kre-
dytów bankowych, sponsorów” – mówi Crome.

Istnieje też trzecia gałąź, którą John Crome nazy-
wa „produkcją filmów zerobudżetowych”.

GildiiReżyserówWielkiejBrytaniiudałosięwyne-
gocjować, że nie tylko producent, ale także reżyser
możeprzedkładaćwniosekodofinansowanie,wtym
plan finansowy filmu. Przełamało to monopol uzna-
nychproducentówzdużymdorobkiem,ale teżnało-
żyło na reżyserów dodatkowe zobowiązania.

„Reżyserzy, tak jak farmerzy, ciągle narzekają.
Czego chcemy? Napewno – robićwięcej filmów, któ-
re odzwierciedlałyby naszą wizję. Ale... już robi się
za dużo filmów.W Wielkiej Brytanii rzadko widzimy
filmy obcojęzyczne. Jeśli już, to są to albo zdobywcy
Oscarów, albo nagród na międzynarodowych festi-
walach. Inne są pokazywane w małych kinach w du-
żych miastach lub w telewizji, w późnych godzinach
nocnych” – mówi Crome. To także brzmi znajomo.

Ikonkluduje:„Zastanawiającejest,żemimowzro-
stu widowni kinowej, bardzo często siedzę w sali ki-
nowej na 500 miejsc wśród zaledwie kilkudziesięciu
osób. Ale, jak mówią, zawsze możesz wyrzucić widza
zkina, ale nigdy nie możesz go dokina wrzucić”.

udziałów finansowych). Brytyjski system różnicu-
je filmy nisko- i średniobudżetowe od wielkich
wysokobudżetowych produkcji. „Generalnie sys-
tem ten okazał się niezwykle atrakcyjny dla wiel-
kich studiów amerykańskich. Pomaga w tym sła-
ba pozycja funta i polityka amerykańskich produ-
centów, którzy przemierzają świat w poszukiwa-
niu najbardziej korzystnych ulg i zwolnień finan-
sowych” – podsumowuje John Crome.

JAK BRYTYJSKIE SĄ BRYTYJSKIE FILMY?
Największy sukces „brytyjskiego” filmu to „Mrocz-
ny rycerz”, czyli ostatni „Batman”. Przyjrzyjmy się
temu przypadkowi. Reżyser (Christopher Nolan),
scenarzysta (Jonathan Nolan), odtwórca głównej
roli (Christian Bale) i kierownik produkcji są Bry-
tyjczykami. Ale zdjęcia realizowane były w wielu
krajach, również w Chinach. Film wyprodukowany
został przez Warner Bros., ale z dużym wkładem
Wielkiej Brytanii. Przykłady można mnożyć: „Kod
da Vinci” – finansowany przez Sony, „Casino Roy-
ale”–przezUniversal.Patrzącnarezultatyodstycz-
nia do czerwca 2009, najlepszy wynik miał – finan-
sowany całkowicie z brytyjskich środków – „Slum-
dog. Milioner zulicy”.Ale następne 20filmów to już
koprodukcje amerykańskie.

Czy brytyjscy reżyserzy są zaniepokojeni tym
stanemrzeczy?Raczejnie.Większośćztychfilmów
jest finansowana przez Brytyjczyków. Zadowolony
jest British Film Council, bo zyskuje dobrą historię
i mocne argumenty do rozmowy z rządem. 54% fil-
mów ma brytyjskich aktorów w głównych i drugo-
planowychrolach,znajdująwnichtakżezatrudnie-
nie pracownicy pomocniczo-twórczy.

NIEBEZPIECZNY SUKCES
Poważnymzagrożeniemdlatejpolitykisukcesu jest
presja, głównie opozycji, aby nie traktować na spe-
cjalnych zasadach filmu i – szerzej – kultury. Jeśli
jest tak dobrze, to dlaczego pomagamy tym, którzy
mają pieniądze? Fundusze publiczne zamiast finan-
sować ambitne niezależne produkcje, wędrują
do kompanii amerykańskich, a amerykańskie filmy
blokują ekrany kinowe. Już teraz pieniądze z loterii,
przeznaczone pierwotnie na film, są kierowane
na organizację olimpiady w Londynie w 2012 roku.

Około 100 niezależnych filmów brytyjskich wy-
produkowanych w Wielkiej Brytanii w 2009 roku
osiągnęło 8,5-procentowy udział w Box Office, co
jest najwyższym wskaźnikiem w ciągu ostatniej de-

W 2008 roku, brytyjskie filmy i ich twórcy wy-
grali 32 międzynarodowe festiwale.

AMERYKAŃSKIE LOKOMOTYWY
BRYTYJSKIEGO FILMU
Przytoczoneprzez Johna Crome'a statystyki zapie-
rają dech w piersiach, zwłaszcza jeśli pamięta się
sytuację sprzed kilkunastu lat, za rządów Margaret
Thatcher, która we wczesnych latach 80. zawiesiła
dofinansowywanie filmów z podatku kasowego,
zwanego Eady Levy, przyjmując założenie, że film
sam się utrzyma, i – będąc przedsięwzięciem ko-
mercyjnym – nie potrzebuje dodatkowych finan-
sowych stymulacji. Efekt takiego sposobu myśle-
nia świetnie znamy z własnego poletka – spadła
frekwencja, upadły studia produkcyjne i znacząco
zmalała produkcja kinowa.

Gordon Brown, który zanim objął urząd pre-
miera był ministrem skarbu, dostrzegł w kinie po-
tencjał. Rozumiał, że film daje pracę, przynosi wy-
mierne zyski, i że rozwój filmu nie tylko ożywia
kulturę, ale także powoduje wzrost ekonomiczny.

Metodą, którą wybrał, było stworzenie narodo-
wego instytutu filmowego zwanego British Film
Council i finansowanie produkcji filmowej z gier
losowych, atakże specyficzny system zwolnień po-
datkowych. System ten był daleki od doskonałości,
bo był stworzony przez polityków, a nie fachow-
ców. Po pewnym czasie opracowano więc skutecz-
niejsze rozwiązania podatkowe. Choć ciągle jesz-
cze funkcjonuje wiele anomalii, zwłaszcza w kwe-
stii koprodukcji.

„Wszystkie pozytywne statystyki, które
na wstępie przytoczyłem, wynikają z systemu ko-
produkcji” – podkreśla John Crome. „Najbardziej
kasowa dwudziestka <brytyjskich> filmów to duże
koprodukcje ze Stanami Zjednoczonymi”.

W zestawieniu wygląda to następująco:

„Mroczny rycerz” – 1 miliard dolarów zysku,

„Mamma Mia” – 573 miliony dolarów,

„007 Quantum of Solace” – 5�6 milionów dolarów,

„Opowieści z Narnii” – �20 milionów dolarów.

„Według zasad wprowadzonych w Wielkiej
Brytanii te wszystkie filmy były brytyjskie” – mó-
wi Crome.

Do zakwalifikowania filmów jako brytyjskie
używane są dwa kryteria: kulturowe (temat,
twórcy) oraz finansowe (stanowiące o ilości

Słuchacze i goście Forum

opr. Anna Wróblewska, Paulina Kobus
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_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

4. Czy o nagrody zawodowe (np.
zdjęcia, montaż, muzyka)
powinni się ubiegać tylko twórcy
filmów zakwalifikowanych
do Konkursu Głównego, czy
także filmów pokazywanych
w Panoramie?

[ ] wszyscy

[ ] tylko ci, których filmy są w Konkursie
Głównym

[ ] to powinien być odrębny konkurs o innych
kryteriach oceny

[ ] to powinien być odrębny konkurs, bo filmy
komercyjne nie mają szans w Konkursie
Głównym, a jury powinno kierować się
kryteriami profesjonalnego rzemiosła
filmowego

5. Coraz większe poparcie
zdobywa pomysł, aby w Gdyni
odbywały się równolegle dwa
konkursy, oceniane przez
niezależne od siebie jury.
Jeden konkurs, wyłącznie
filmów premierowych,
selekcjonowanych przez
dyrektora artystycznego,
o Złote i Srebrne Lwy. Drugi
– o nagrody profesjonalne,
w którym uczestniczyłyby filmy
i z Konkursu Głównego,
i z Panoramy, podlegające
kryteriom wyłącznie
zawodowym. Czy Pani/Pan jest:

[ ] zwolennikiem tego pomysłu

[ ] przeciwnikiem

[ ] można go wprowadzić na próbę na rok

6. Czy Pani/Pana zdaniem
do selekcji Konkursu Głównego
powinny wchodzić filmy:

[ ] wszystkie wyprodukowane w ostatnim roku

[ ] tylko te, które jeszcze nie były w regularnej
dystrybucji kinowej w Polsce

7. Czy producent, który uważa,
że wyprodukował film o dużym
potencjale festiwalowym

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
imię i nazwisko

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
zawód

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
data urodzenia

1. Proszę uporządkować cele
Festiwalu Polskich Filmów
Fabularnych od najważniejszego
do najmniej ważnego
Pani/Pana zdaniem:

[ ] promocja nagrodzonych filmów w Polsce

[ ] integracja środowiska filmowego

[ ] promocja zagraniczna polskich filmów

[ ] przegląd rocznej produkcji

[ ] inny (jaki?)

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
W okienkach należy wpisać cyfry w skali od 1 do 5, w zależności

od hierarchii celów. 1 oznacza cel najważniejszy, 5 – najmniej

ważny. Pozostawienie pustego okienka oznacza, iż zdaniem

ankietowanego cel jest zupełnie nieważny.

2. Czy uważa Pani/Pan, że selekcja
filmów do konkursu o Złote
i Srebrne Lwy powinna być:

[ ] maksymalnie szeroka

[ ] ograniczona do najlepszych filmów

[ ] ostra, ograniczona tylko do filmów
o potencjale międzynarodowym

3. Jakie filmy powinno wyróżniać
jury Konkursu Głównego:

[ ] mające szanse na nagrody
na międzynarodowych festiwalach

[ ] operujące nowym oryginalnym językiem
filmowym

[ ] z potencjałem na dużą frekwencję
w polskich kinach

[ ] poruszające ważne współczesne tematy

[ ] zrealizowane w sposób profesjonalny

[ ] inne (jakie?)

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

ANKIETA
NT. FPFF
W GDYNI

26 WYDARZENIA KRAJ

S towarzyszenie Filmowców Polskich i Pol-
ski Instytut Sztuki Filmowej opracowały
ankietę skierowaną do środowiska fil-

mowego, w której są zawarte ważne pytania
o przyszłość FPFF. Pytamy w niej m.in. o najważ-
niejsze cele festiwalu, o charakter Konkursu
Głównego, selekcję, znaczenie promocyjne, skła-
dy jury, sposób wyboru dyrektora festiwalu,
wreszcie – o termin. O te wszystkie kwestie, któ-
re od dawna są tematem środowiskowej debaty.
To pierwsza tak bogata forma dyskusji o najważ-
niejszym polskim festiwalu filmowym.

Ankieta została wysłana e-mailem do środo-
wiska filmowego; wypełnione elektronicznie an-
kiety są podsumowywane przez specjalny pro-
gram komputerowy. Pozwoli to wyciągnąć wnio-
ski, jakie są oczekiwania branży filmowej wobec
gdyńskiej imprezy.

Do dyskusji o przyszłości FPFF będziemy jesz-
cze wielokrotnie wracać na łamach „Magazynu
Filmowego SFP”.

hotel Gdynia w czasie 35. FPFF
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14. Kto powinien być

przewodniczącym jury
Konkursu Głównego?

[ ] uznany reżyser

[ ] uznany producent

[ ] uznany filmowiec, niezależnie od profesji

[ ] artysta, który odniósł sukces za granicą

[ ] filmowiec zza granicy

[ ] ktoś spoza środowiska filmowego

15. Jaki powinien być termin
festiwalu w Gdyni?

[ ] wiosna

[ ] lato

[ ] jesień

[ ] zima

[ ] nie kolidujący z najważniejszymi
festiwalami za granicą

[ ] zapewniający jak najlepszą promocję
w Polsce laureatom konkursu

[ ] zapewniający jak najlepszą promocję
zagraniczną laureatom konkursu,
w tym promocję oscarową

16. Proszę ocenić w skali
od 0 do 10 punktów sposób
organizacji festiwalu w Gdyni.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

17. Proszę zaznaczyć, co
Pani/Pana zdaniem jest
słabością festiwalu w Gdyni:

[ ] kłopoty z uzyskaniem akredytacji

[ ] pokazy konkursowe

[ ] zbyt mało kontaktów twórców z widownią

[ ] za mało gości i dziennikarzy zagranicznych

[ ] oprawa artystyczna gali

[ ] zbyt duża ilość filmów w Konkursie Głównym

[ ] zbyt wiele imprez towarzyszących

[ ] brak informacji

[ ] sposób dystrybucji zaproszeń

[ ] hotel Gdynia

[ ] promocja festiwalu

[ ] sposób prezentacji sponsorów i mediów
patronackich

[ ] klub festiwalowy

10. Czy dyrektor artystyczny
festiwalu w Gdyni powinien
być:

[ ] filmoznawcą

[ ] krytykiem filmowym

[ ] twórcą o uznanym dorobku

[ ] producentem

[ ] animatorem kultury

[ ] wykładowcą szkoły filmowej

[ ] kimś innym (kim?)

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

[ ] zawód jest bez znaczenia, liczą się inne
kryteria (np. wiek) (jakie?)

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

11. Czy dyrektor artystyczny
festiwalu w Gdyni powinien
być wyłoniony w otwartym
konkursie?

[ ] tak

[ ] nie, powinien być powoływany przez
Komitet Organizacyjny festiwalu

12. Czy dyrektor artystyczny
festiwalu powinien mieć
prawo do jednoosobowej
selekcji filmów do Konkursu
Głównego?

[ ] tak

[ ] tak, z zastrzeżeniem możliwości odwołania
się do Komitetu Organizacyjnego festiwalu

[ ] nie, to kompetencja Komitetu
Organizacyjnego

13. Czy w jury Konkursu
Głównego powinni zasiadać:

[ ] wyłącznie polscy filmowcy

[ ] wyłącznie obcokrajowcy

[ ] przynajmniej kilku obcokrajowców

[ ] osoby, które na co dzień mają kontakt
z kinem światowym i rozumieją zmiany
w kinie współczesnym

(polskim i międzynarodowym)
powinien:

[ ] wprowadzać film do kina zgodnie z planem
dystrybutora

[ ] wprowadzać film do kin po konkursie w Gdyni

[ ] zacząć od próby umieszczenia filmu
w prestiżowym zagranicznym konkursie

[ ] postąpić inaczej (jak?)

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

8. Czy Pani/Pana zdaniem
odpowiedzialność za promocję
zagraniczną i sprzedaż na rynki
zagraniczne powinien przejąć
PISF?

[ ] tak, za promocję i sprzedaż wszystkich filmów

[ ] tak, ale tylko najlepszych 4-5 filmów w roku

[ ] nie, PISF powinien tylko wspierać te działania

[ ] nie, to obowiązek producenta i to on ma
decydować

[ ] tak, ale wyłącznie za sprzedaż wszystkich
filmów

[ ] tak, ale wyłącznie za promocję wszystkich
filmów

9. Czy Pani/Pana zdaniem
festiwalowi w Gdyni powinny
towarzyszyć:

[ ] targi filmowe

[ ] spotkania z agentami sprzedaży

[ ] spotkania z selekcjonerami festiwali
zagranicznych

[ ] filmowe sekcje towarzyszące
(np. Gdynia Dzieciom)

[ ] pokazy dobrych zagranicznych filmów

[ ] festiwal powinien składać się tylko
z Konkursu Głównego, Panoramy
i Konkursu Filmów Szkolnych

[ ] Konkurs Kina Niezależnego

[ ] Forum Filmowców Polskich

[ ] przeglądy wybranych kinematografii
europejskich

[ ] przegląd zagranicznych filmów z udziałem
polskich artystów, tzw. „Polonica”
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Anna Wróblewska

Koniec czerwca 2010 roku. Przy war-
szawskim Wale Miedzeszyńskim poja-
wiają się buldożery. To początek nowej

inwestycji ATM Grupy – studyjnego ośrodka
produkcji filmowo-telewizyjnej. Kolejny etap
realizacji snów o potędze.

JAK HARTOWAŁA SIĘ STAL
Wrocław, Bielany Wrocławskie. Serce ATM Gru-
py, producenta programów i seriali telewizyj-
nych, którego udział w rynku wynosi 14%. An-
drzej Baworowski, który w ATM Grupie pracuje
od wielu lat i zna firmę od podszewki, pokazuje
mi obiekty należące do firmy.

Najstarszy budynek ATM (z 2000 roku) to
biurowiec, gdzie są dwa studia (600 i 120 m2),
kilka montażowni i palarnia, miejsce relaksu fil-
mowców. Naprzeciwko stanął obiekt o wiele
bardziej imponujący. Jest tam największa w Pol-
sce hala zdjęciowa (2500 m2) z możliwością po-
działu na dwie hale o powierzchni 1250 m2 każ-
da. „Po podziale hale dostosowane są do pro-
dukcji telewizyjnej, a nie wielkich filmowych wi-
dowisk” – wyjaśnia Baworowski. Na jednej z hal
dostrzegam Xawerego Żuławskiego, który reży-
seruje tu trzecią serię „Tancerzy” dla TVP2. Wiel-
ka dekoracja sprawia wrażenie nawet zbyt so-
lidnej jak na scenografię telewizyjną. W budyn-
ku przy ulicy Dwa Światy 1 (od tytułu reality

show, który był tu realizowany) tętni życie. Mi-
jam dziesiątki osób reprezentujących różne za-
wody filmowe. Baworowski z dumą prezentuje
mi wóz transmisyjny HD o wartości ponad 20
mln złotych.

„Pokażę pani nasze studia w Ślęży” – mówi
i już po kilku minutach jesteśmy w najbardziej
zdumiewającym miejscu, jakie ostatnio widzia-
łam. To zespół pałacowo-parkowy, pieczołowi-
cie odnawiany przez prezesa ATM Grupy, Toma-
sza Kurzewskiego. W neogotyckim pałacyku
trwają prace remontowe. Przeorany jest każdy
metr rewitalizowanego parku. W fosie, oczysz-
czonej i uregulowanej, pływają kaczki.

Andrzej Baworowski wyjaśnia, że to odręb-
na inwestycja prezesa Kurzewskiego, choć je-
den z obiektów ma być przeznaczony na aparta-
mentowiec dla gości specjalnych, może gwiazd
grających w produkcjach ATM? Tuż obok,
w dawnych cielętnikach ma siedzibę Telewizja
Dialog, a magazyny przebudowane są na dwa
studia filmowe, w których od 6 lat powstaje se-
rial „Pierwsza miłość”. Mijające lata dodały de-
koracjom patyny. Spotykam reżysera Ireneusza
Englera, który z serialem związany jest od po-
nad 100 odcinków i sprawia wrażenie zadomo-
wionego.

GDZIE JEST KRES OPŁACALNOŚCI?
„Pierwsza miłość”, „Ekipa”, „Tancerze”, „Pitbull”,
„Świat według Kiepskich”, „Fala zbrodni”, „Ran-

czo”, „Ojciec Mateusz”, „Bar”, „Big Brother”
(z Endemol Neovsion). Przez blisko 20 lat ATM
i jej spółki wyprodukowały dziesiątki sitcomów,
telenowel, reality show, programów i widowisk
rozrywkowych.

W 1992 roku Tomasz Kurzewski, Mariusz
Piesiewicz i Andrzej Ziemiański założyli ATM To-
tal Vision s. c., protoplastę ATM Grupa S.A. Po-
tem zaczęły powstawać kolejne spółki, które dzi-
siaj składają się na Grupę Kapitałową, takie jak:
ATM Investments, ATM Studio czy ATM System.
Stopniowo do Grupy wchodziły kolejne firmy,
dobrze znane nam, filmowcom: Profilm Agencja
Filmowa, Studio A, MT Art. Przychody Grupy
w pierwszym kwartale 2010 roku wyniosły po-
nad 25 mln złotych. Ubiegłoroczny kryzys nie
odbił się na wynikach spółki na tyle, by zahamo-
wać inwestycje.

Ośrodek warszawski buduje się na po-
wierzchni około 14 tys. m2. Największa hala
ma 1600 metrów, kolejne od 500 do 800. Otwar-
cie planowane jest już za rok.

Gdzie leży kres opłacalności inwestycji firmy?
W warszawskiej siedzibie spółki pytam o to wi-
ceprezesa ATM Grupy, Macieja Grzywaczewskie-
go. „W planach mamy jeszcze inwestycję
w Gdańsku – studio specjalizujące się w efektach
wirtualnych i dźwiękowych. Chcemy stworzyć
trójkąt: Wrocław–Warszawa–Gdańsk z możli-
wością przewożenia helikopterem aktorów czy
ekipy na zdjęcia lub postsynchrony” – tłumaczy
Grzywaczewski. – „Zakładamy, że cyfryzacja
nadawania telewizyjnego spowoduje, iż kilkana-
ście stacji o ogólnokrajowym zasięgu będzie wy-
magać większej ilości polskich treści – seriali,
programów dokumentalnych, publicystycz-
nych, widowisk telewizyjnych. Musimy być

SNY O POTĘDZE
ATM GRuPA
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do tego przygotowani pod względem technolo-
gicznym i programowym. Chcemy stworzyć naj-
większą kompleksową ofertę produkcyjną
na polskim rynku”. A że rodzi się konkurencja?
Nie szkodzi, konkurencja stymuluje rozwój, mo-
bilizuje, rozkręca.

Ale czy taka inwestycja ma szansę zwrotu
z polskiego rynku? Brak uregulowań dla produ-
centów zagranicznych hamuje przecież rozwój
technologiczny w polskim przemyśle audiowi-
zualnym. „Przygotowana przez PISF ustawa
o wspieraniu koprodukcji i usług zagranicznych
idzie w dobrą stronę” – mówi Maciej Grzywa-
czewski, notabene wiceprzewodniczący Rady
Programowej PISF. – „Rynek rozwija się tak do-
brze, że można dużo zrobić nawet bez regulacji
prawnych, tylko konkurując ceną. Z wielu miej-
scowości niemieckich jest taka sama droga
i do Berlina, i do Wrocławia. A u nas niemiecki
producent dostanie cenę o 30% niższą. Najwięk-
szym wyzwaniem jest przekonanie go, że zrobi-
my tę usługę na tym samym poziomie technolo-
gicznym”.

W STRONĘ FABUŁY
Dla mnie najbardziej interesująca jest oczywiście
odpowiedź na pytanie, czy ATM Grupa chce
w większym stopniu inwestować w filmy fabu-
larne. Maciej Grzywaczewski potwierdza – w ze-
szłym roku spółka weszła w trzy koprodukcje,
obecnie na różnym etapie produkcji jest kilka
kolejnych projektów. „Spływają do nas dziesiąt-
ki scenariuszy, ponieważ producenci szukają
sposobów na zamknięcie budżetu, co obecnie
jest bardzo trudne” – tłumaczy wiceprezes ATM
Grupy. – „Oczywiście, jako komercyjna spółka
akcyjna staramy się inwestować w takie projek-

ty, które mają szansę na zwrot”. Grupa jest ko-
producentem m.in. „Miliona dolarów” Janusza
Kondratiuka i „Weekendu” Cezarego Pazury. Ale
także chce rozpocząć międzynarodową kopro-
dukcję filmu Wyrypajewa i od wielu lat wyczeki-
waną adaptację „Hanemanna” Stefana Chwina.
Jest też kilka dobrze rokujących scenariuszy ko-
medii romantycznych, które mogłyby być zreali-
zowane wspólnie ze specjalistą od tego gatunku
– producentem Tadeuszem Lampką.

„Mamy zespół recenzentów, przez który
przechodzą wszystkie teksty; mamy też bazę in-
ternetową, na łamach której informujemy
o wszystkich projektach i propozycjach scena-
riuszowych. Każda spółka może się z nimi zapo-
znać” – mówi Grzywaczewski. Najbardziej ak-
tywnymi i kreatywnymi producentami w Grupie
są Profilm i Studio A.

POSZUKIWANI MŁODZI FILMOWCY
Ponieważ ten numer „Magazynu Filmowego
SFP” trafi do uczestników festiwalu „Młodzi
i Film” w Koszalinie, pytam Macieja Grzywa-
czewskiego o możliwości, jakie ATM Grupa stwa-
rza debiutantom. „Bardzo nam zależy na mło-
dych filmowcach” – zapewnia Grzywaczewski. –
„Chętnie przyjmujemy na staże czy praktyki

operatorów, oświetleniowców, rekwizytorów,
kierowników produkcji – każdego, kto chce się
czegoś nauczyć. Także scenarzystów, bo ze sce-
nariuszami jest w Polsce zawsze największy pro-
blem. Ludzi, którzy sprawdzili się, staramy się ze
sobą związać. Przy 10 serialach jednocześnie,
niektórych realizowanych cały rok, są większe
możliwości zatrudnienia”. ATM Grupa nie jest
chyba jednak miejscem, gdzie można liczyć
na karierę w kilka miesięcy. Niektórzy młodzi fil-

mowcy mówią, że to wymagający pracodawca,
gdzie długo trzeba pracować na pozycję zawo-
dową, ale i dobre zarobki.

SCENARIUSZE A OGLĄDALNOŚĆ
O polityce programowej oraz analizowanych co-
dziennie słupkach programowych i wynikach
oglądalności ATM Grupy krążą legendy. Maciej
Grzywaczewski potwierdza: „Analizujemy bada-
nia światowe, chcemy wiedzieć, co się ogląda za-
granicą. Jeśli producenci na Zachodzie wycofują
się np. z produkcji seriali kryminalnych, możemy
założyć, że u nas ta tendencja też się wkrótce po-
jawi. I odwrotnie – chcemy być przygotowani
na nowe zamówienia i trendy. Przeczesujemy ry-
nek światowy w poszukiwaniu takiej telenoweli,
którą bez większych problemów da się zaadapto-
wać na polski rynek. Albo, tak jak w przypadku
<Tancerzy>, widzimy, że format dobrze sprzedaje
się np. na rynkach greckim, hiszpańskim i francu-
skim, więc staramy się go kupić”.

Codzienny monitoring oglądalności przynosi
informacje o wahaniach, zmniejszającym się lub
zwiększającym zainteresowaniu programem czy
telenowelą, a nawet o udziale reklamodawców. Je-
śli spada zainteresowanie serialem – do pracy za-
siadają scenarzyści, dodając lub usuwając wątki,
wzbogacając serial o to, co dla „niewiernej” grupy
widzów jest najbardziej atrakcyjne – np. wątki ro-
mansowe.

Dla większości środowiska filmowego taki
sposób pracy sprawia wrażenie egzotycznego i ja-
wi się jako chłodna kalkulacja rodem z innej rze-
czywistości. Gdzie jest granica między sztuką fil-
mową a przemysłem? Niezależnie od próby znale-
zienia odpowiedzi na to pytanie, ATM Grupa dalej
ryzykuje, inwestuje i realizuje swoje snyo potędze.
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a Z okazji 65. rocznicy powstania pierwszej
w powojennej Polsce wytwórni filmowej
są prowadzone prace nad wyjątkową

książką o historii Wytwórni Filmów Fabular-
nych w Łodzi.

Inicjatoremprojektu jest firmaTOYA,apartnera-
mi:ŁódzkieCentrumFilmowe,FilmotekaNarodowa,
Opus Film oraz Muzeum Kinematografii. Patronat
honorowy nad projektem objął Polski Instytut Sztu-
ki Filmowej oraz Prezydent Miasta Łodzi.

PrzyŁąkowej29,whalisportowejzaadaptowanej
na potrzeby produkcji filmowej, powstała w 1945 ro-

ku wytwórnia, która w krótkim czasie zgromadziła
najlepszych fachowców z dziedziny kinematografii.

Wytwórnia stała się największym producentem
w kraju. W okresie jej świetności było w niej zatrud-
nionychprzeszło1000osób.WFFświadczyłapełenza-
kresusługdlaprodukcjifilmowych.Zostaływniejzre-
alizowane takie filmy jak „Zakazane piosenki”, „King-
sajz”, „Kanał”, „Sanatorium Pod Klepsydrą” czy „Psy”.

W firmie TOYA, która od wielu lat przywraca
do życia część obiektów WFF, narodziła się idea wy-
różnienia Wytwórni na filmowej mapie Polski. Po-
wstała już strona internetowa, na której są groma-
dzone materiały archiwalne i jest sukcesywnie uzu-

pełniana baza osób tworzących Wytwórnię. W poło-
wie przyszłego roku jest planowana premiera książ-
ki. Będzie to pierwsza tak obszerna publikacja o hi-
storii WFF. Obecnie odbywają się spotkania i są prze-
prowadzane wywiady z osobami, które przez wiele
lat były związane z Wytwórnią. Kierownicy produk-
cji, operatorzy dźwięku, montażyści, aktorzy, asy-
stenci, pracownicy stolarni – wszyscy z nutką nostal-
gii wspominają „tamte” czasy. Opowiadają o pocią-
gach pełnych filmowców na trasie Warszawa-Łódź,
o „jajecznicy najlepszej w ich życiu” serwowanej
w wytwórnianym bufecie, o życzliwości i pasji ludzi,
którzy pracowali przy Łąkowej, o zwyczajach, jakie
panowały na planie.

Zachęcamy do kontaktu z inicjatorem projektu
wszystkich tych, którzy mają ciekawe zdjęcia, wspo-
mnienia lub anegdoty związane z Wytwórnią. Od-
kryjmy razem historię łódzkiej Fabryki Snów!

Kontakt:

Projekt Łąkowa 29 TOYA sp. z o.o.

ul. łąkowa 29, 90-55� łódź; tel.: �2 631 �0 69;

e-mail: projekt@lakowa29.pl

PROJEKT ŁĄKOWA 29
O HISTORII ŁÓDZKIEJ WYTWÓRNI

„Król Maciuś I”, reż. Wanda Jakubowska Główny budynek Wytwórni w latach �0.



DEKALOG CNÓT

K azimierz Kutz tytułuje Stawińskiego
(1921-2010) „Szekspirem polskiej szkoły
filmowej”; wcześniej wielokrotnie nazy-

wano pisarza „polskim Zavattinim”, nie bez słusz-
ności uznając, że autor scenariuszy „Człowieka
na torze” (1956), „Kanału” (1956), „Eroiki” (1957)
czy „Zezowatego szczęścia” (1960), miał porówny-
walny wpływ na polską szkołę filmową jak Cesare
Zavattini na włoski neorealizm.

Scenariopisarski talentStawińskiegoopierałsię
na kilku wyjątkowych cechach twórczej osobowo-
ści autora.

Po pierwsze: spostrzegawczość. Stawiński za-
pamiętywał detale, perfekcyjnie przyswajał nowo-
mowę ulicy, którą następnie przetwarzał w język
sztuki filmowej: dialogi, sceny, zachowania.

Po drugie: humor. Twórca najinteligentniej-
szych polskich komedii potrafił się śmiać. W jego
„śmiechu” mieściła się przede wszystkim ironia,
piętnująca patos, celebrę i narodowe fantazmaty,
ale była także obecna złośliwość, niekiedy nawet
szyderstwo.

Po trzecie: skromność – wyrażająca się w posta-
wie życiowej, nie w poczuciu drugorzędności. Miał
świadomość własnych możliwości, ale nie znosił gi-
gantomanii. W życiu i w kinie. Portrety psycholo-
gicznebohaterówwjegoscenariuszachsątakpraw-
dziwe właśnie dlatego, że nie zostały przerysowane.

Poczwarte:nowatorstwo.TowłaśnieStawiński
jakopierwszyporzuciłobowiązującąwpolskimki-
nie przedwojennym konwencję teatralną, podpo-
wiadającą, że każda postać powinna zostać widzo-
winajpierwprzedstawiona,anastępnieprzypisana
do konkretnej szufladki. W filmach według scena-
riuszy Jerzego Stawińskiego nikt nie był oczywisty
i jednoznaczny.Bohateremjego kinabył inteligent
wątpiący.

Po piąte: wstrzemięźliwość. Wolał napisać lub
powiedzieć mniej niż więcej. Postrzegał świat i lu-
dziwprost,beznaddatków,bezzbędnejornamen-
tyki. Wojenne opowieści Jerzego Stefana Stawiń-
skiego łączyłaniechęćdomartyrologicznej tonacji,
sakralizowania postaw, idealizowania bohaterów.
Polska, główny bohater wszystkich scenariuszy
Stawińskiego, nie była Chrystusem Narodów. Była
za to Ojczyzną. Pisaną z wielkiej litery.

ROMANS Z KINEM
Pochodził ze świetnej, inteligenckiej rodziny. Uro-
dził się w 1921 roku w Zakręcie, koło Otwocka. Był
synem profesora Wolnej Wszechnicy i Wyższej
SzkołyDziennikarskiej.WakacjespędzałnaLidoko-
łoWenecjialbowWielkiejBrytanii.„Tobyłnajlepszy
okres mojego życia” – wyzna wiele lat później.

Stawińskimiałpięknąwojennąkartę. Jako18-la-
tek brał udział w kampanii wrześniowej, potem
działał w konspiracji, był żołnierzem AK w pułku
„Baszta”, a w czasie Powstania Warszawskiego do-
wodził plutonem łączności artylerii dywizyjnej.
PoPowstaniutrafiłdoobozu jenieckiegowMurnau
wBawarii.Wielokrotniepowtarzał,żewielesytuacji
wojennychopisanychwpowieściachiscenariuszach
znał z autopsji. Status świadka nie oznaczał jednak
w jego przypadku bezwiednej mitomanii. Przeciw-
nie, czytającskryptyStawińskiegoodnosi sięwraże-
nie, jakbypisarzcelowoprzetwarzałwłasne,tragicz-
ne wspomnienia w trybie autoironicznym.

Do kina trafił przez przypadek. Miał zostać
prawnikiem, po wojnie skończył Wydział Prawa
naUniwersytecieWarszawskim,alepoprzypadko-
wym spotkaniu z Andrzejem Munkiem, szybko
znalazł miejsce w polskim filmie. Jako scenarzysta
debiutował w 1956 roku „Człowiekiem na torze”
napisanym dla Munka. Wkrótce potem na podsta-
wie jego tekstów powstały największe arcydzieła
polskiej szkoły filmowej i polskiego kina w ogóle:
„Kanał” Wajdy, „Eroica” i „Zezowate szczęście”
Munka.

Tematyka wojenna stała się najważniejszym
i najtrwalszym motywem całej twórczości Jerzego
Stefana Stawińskiego. Na podstawie jego scenariu-
sza powstała „Akcja pod Arsenałem” (1977) w reży-
serii Jana Łomnickiego (scenariusz ponad dziesięć
latczekałnarealizację),Ewa iCzesławPetelscyzre-
alizowali „Urodziny młodego Warszawiaka”
(1980), Janusz Morgenstern – „Godzinę <W>”
(1979),aKazimierzKutz–„PułkownikaKwiatkow-
skiego” (1995). Wzruszającym zawodowym po-
wrotem Stawińskiego był piękny, oparty na auto-
biograficznych wspomnieniach pisarza film „Jutro
idziemy do kina” (2007) w reżyserii Michała Kwie-
cińskiego, opowiadający o emocjonalnej inicjacji
grupy przyjaciół w przededniu wybuchu wojny.

PISARZ I PROWOKATOR
Mówił, że jest scenariopisarskim samoukiem, któ-
ry „układa historie mające początek, środek i ko-
niec”. W zaadaptowanym przez Wajdę „Kanale”
uderzała oszczędność, a nawet oschłość zapisu.
„Wiedziałem, że muszę tę tragedię oddać jak naj-
oszczędniej,bo inaczejwyjdzieztegokicz”–wspo-
minał pisarz. Dopiero Srebrna Palma na festiwalu
w Cannes dla „Kanału” sprawiła, że doceniono ten
punkt wyjścia. Wcześniej, zarówno Wajdzie, jak
i Stawińskiemu, wypominano kalanie dobrego
imieniapolskichpowstańców.Stawińskimiałrów-
nież kłopoty z „Zamachem” (1958) w reżyserii Je-
rzego Passendorfera.

Niewielu widzów dziś pamięta, że to właśnie
Stawiński zaadaptował dla Aleksandra Forda
„Krzyżaków” Henryka Sienkiewicza czy napisał
scenariusz do serialu „Wielka miłość Balzaka”
(1973) w reżyserii Wojciecha Solarza. W la-
tach 1963-1974 sam wyreżyserował sześć filmów,
m.in. tragikomedię „Rozwodów nie będzie” (1963)
i „Pingwina” (1964).

***
Filmy według scenariuszy Jerzego Stefana Stawiń-
skiego dostarczają dzisiaj podwójnej satysfakcji.
Chodzi przede wszystkim o radość kinofilską, ale
także o satysfakcję obywatelską. Poprzez „obywa-
telski” charakter scenariuszy Stawińskiego rozu-
miem nie tylko ich społeczne unerwienie, ale
przedewszystkimzawartąwtychfilmachzdumie-
wająco bogatą kronikę polskiego losu.

Kino według Stawińskiego było profetyczne.
Pokazywało jacy byliśmy. Kim będziemy.

JACY BYLIŚMY,
KIM BĘDZIEMY:

JERZY STEFAN STAWIŃSKI

30 POŻEGNANIA30 POZEGNANIA
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„DAłEŚ NAM WIARĘ, ŻE PoLSKIE KINo MoŻE MÓWIĆ
WłASNyM JĘZyKIEM Do ŚWIATA” – NAPISAł ANDRZEJ WAJDA

W PIŚMIE oDCZyTANyM W DNIu PoGRZEBu JERZEGo STEFANA
STAWIŃSKIEGo, NAJWyBITNIEJSZEGo PoLSKIEGo SCENARZySTy.

Łukasz Maciejewski

Jerzy Stefan Stawiński
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N a początku lat 60. polska kinematogra-
fia szukała kogoś dokładnie w typie Elż-
biety Czyżewskiej (1938-2010). To miała

być dziewczyna pełna słowiańskiego powabu, ale
reprezentująca już nowe, dojrzewające po wojnie
pokolenie – otwarte na tematy tabu, bezpruderyj-
ne, roześmiane.

Zaczęło się od piosenki. W drugiej połowie
lat50.ubiegłegowiekuJerzyMarkuszewskizapro-
ponował rezolutnej studentce warszawskiej
PWST angaż do kultowego STS-u. W Studenckim
Teatrze Satyryków Czyżewska wyśpiewała słynny
song Osieckiej „Kochankowie z ulicy Kamiennej”.
Wkrótce stała się teatralnym odkryciem sezonu.
Była ulubioną aktorką Ludwika René, cenionego
reżysera, związanego ze stołecznym Teatrem Dra-
matycznym. To u niego zagrała m.in. Mirandę
w „Don Juanie” (1964) oraz Maggie w legendar-
nym przedstawieniu „Po upadku” (1965) Millera,
w którym tak doskonale sparodiowała postać Ma-
rilyn Monroe, że odtąd na wiele lat do Czyżewskiej
przylgnęło hasło: „polska MM”.

W kinie, przynajmniej w pierwszych latach,
kreowała role zdecydowanie bardziej przyziemne.
W „Mężu swojej żony” (1960) Stanisława Barei
stworzyła tragikomiczny duet z Wiesławem Goła-
sem. W „Żonie dla Australijczyka” (1963) – ponow-
nie w duecie z Gołasem – zagrała Hankę, sympa-
tyczną dziewczynę występującą w „Mazowszu”.
Vis comica Czyżewskiej wykorzystał również Ta-
deusz Chmielewski. W „Gdzie jest generał...”
(1963) była uroczą Marusią, natomiast w duecie ze
Zbigniewem Cybulskim – w filmie Stanisława Le-
nartowicza „Giuseppe w Warszawie” (1964) – za-
grała działaczkę konspiracji. Te tytuły przyniosły
Czyżewskiej kolosalną wręcz popularność.

Byłagwiazdą imiała tegoświadomość.Przebie-
raławpropozycjach,udzielałasiętowarzysko.Każ-
dy chciał z nią pracować. Czyżewska gwarantowa-
ła bowiem nie tylko popularność, ale także znako-
miteaktorstwo.Wlatach1960-1966Czyżewskaza-
graław25 filmach! Byływśród nich także wspania-
łe tytuły dramatyczne: „Zaduszki” (1961) Konwic-
kiego, „Złoto” (1961) Hasa, „Dom bez okien” (1962)
Jędryki, „Milczenie” (1963) Kutza czy „Rysopis”
(1964) Skolimowskiego.

Jednak największą kreacją Czyżewskiej
przed wyjazdem z kraju była rolaNoemi w „Nieko-

chanej” (1965) Janusza Nasfetera. Takiego aktor-
stwa w kobiecym wydaniu wcześniej w Polsce nie
widzieliśmy: Żydówka Noemi, zafascynowana
młodym malarzem, była neurotyczna, zachłanna,
modliszkowata. Zakochana aż do zatracenia,
do obłędu.

W szczytowym okresie kariery, w 1967 roku,
aktorka poznała Davida Halberstama, wybitnego
amerykańskiego dziennikarza żydowskiego po-
chodzenia, korespondenta „New York Timesa”,
laureata nagrody Pulitzera za wstrząsającą książ-
kę o Wietnamie. Wkrótce zostali małżeństwem.
Kiedy Halberstam opublikował artykuł otwarcie
krytykujący Gomułkę, komunistyczne władze wy-
dały rozkaz natychmiastowego opuszczenia kraju
przezdziennikarza.Czyżewskaruszyłazamężem.
Do Polski na stałe już nie wróciła.

W Ameryce różnie jej się wiodło. Małżeństwo
nie przetrwało próby czasu. Grała sporo w teatrze,
aleniedostawałaciekawychpropozycji filmowych.
W ciągu 40 lat zagrała zaledwie w kilkunastu fil-
mach i serialach. Z reguły był to drugi albo trzeci
plan. Główną rolę, polskiej emigrantki Haliny No-
wak, zagrała jedynie w „Misplaced” (1989) Louisa
Yansena, za którą zebrała świetne recenzje. Miała
brawurowy epizod Melindy Kalman w głośnej „Po-
zytywce” (1989) Costy-Gavrasa z Jessicą Lange, za-
grała w jednym z odcinków „Seksu w wielkim mie-
ście”.Odczasudoczasupojawiałasięwpolskimki-
nie. I zawsze były to kreacje znakomite. „Wszystko
na sprzedaż” (1968) Wajdy, „Debiutantka” (1981)
Sass, „LimuzynaDaimler-Benz”(1981)Bajona, „Od-
wet” (1982) Zygadły, „Kocham kino” (1987) Łazar-
kiewicza – niezależnie, czy film był udany, czy nie,
od Czyżewskiej trudno było oderwać wzrok. Jesz-
cze stosunkowo niedawno – jako „nieznajoma
w Nowym Orleanie” – mignęła w „S@motności
w sieci” (2006) Witolda Adamka.

Fenomen aktorstwa Czyżewskiej polegał
na sprzecznościach. Nie miała typowej urody
amantki, była za to roześmiana i prostolinijna. Ale
ta sama wzruszająco infantylna, rezolutna kobiet-
ka, potrafiła być w kinie także rozdzierająco praw-
dziwa w uwiarygodnianiu dramatycznych wybo-
rów bohaterek. Miała osobowość, talent, była in-
teligentna i niezależna. Przegrała walkę z rakiem,
ale batalia o pamięć widzów wydaje się przesądzo-
na. Oznacza zwycięstwo.

GRA O WSZYSTKO:
ELŻBIETA CZYŻEWSKA

ELŻBIETA CZyŻEWSKA ByłA NIE TyLKo IDoLKĄ,
WIELKĄ GWIAZDĄ PoLSKIEGo KINA: STAłA SIĘ WRĘCZ WZoREM

Do NAŚLADoWANIA. INSPIRoWAłA TySIĄCE DZIEWCZyN,
KTÓRE uCZyły SIĘ oD NIEJ PoGoDy DuChA I SEKSAPILu.

Łukasz Maciejewski

Elżbieta Czyżewska na planie filmu
„Limuzyna Daimler-Benz” , reż. Filip Bajon

5 sierpnia zmarła Anna Kowarska, deko-
ratorka wnętrz i scenograf. Pracowała
przy prawie 30 filmach fabularnych i se-

rialach, m.in. „Mistrzu i Małgorzacie” Macieja
Wojtyszki, „300 mil do nieba” Macieja Dejczera,
„Europa Europa” Agnieszki Holland, „Korczaku”
i „Pierścionku z orłem w koronie” Andrzeja Waj-
dy, „Sławie i chwale” Kazimierza Kutza.

ANNA KOWARSKA

16 czerwca w Łodzi zmarł Janusz Ro-
sół, jeden z najwybitniejszych i naj-
bardziej cenionych operatorów

dźwięku. Karierę zawodową rozpoczął w 1965 r.
na planie filmu „Faraon” J. Kawalerowicza, a jego
pierwszym samodzielnym filmem były „Wakacje
zduchami” S. Jędryki. W czasie ponad 35 lat karie-
ry pracował przy ponad 70 filmach i serialach, m.
in.: „Sanatorium Pod Klepsydrą” W. J. Hasa, „Lal-
ce” R. Bera, „Nad Niemnem” Z. Kuźmińskiego,
„Matce Królów” J. Zaorskiego, „Magnacie” F. Bajo-
na. W 1988 na FPFF w Gdyni został nagrodzony
za dźwięk do film „Niezwykła podróż Baltazara
Kobera” W. J. Hasa.

JANUSZ ROSÓŁ



T ragiczna śmierć Wojciecha Siemiona
(1928-2010) – artysta zginął w wypadku sa-
mochodowym–przerwałabiografię,której

cechą nadrzędną był optymizm i nieposkromiony
apetytnażycie.Każdy,ktozawodowolubprywatnie
zetknął się z aktorem, zapamiętał jego vis comica,
radośćżycia,niezwykłyentuzjazm.Siemionapamię-
tamyzdziesiątekrólfilmowychiteatralnych,przede
wszystkim jednak z jego miłości do polskiej poezji,
którą wytrwale propagował, recytował, objaśniał.
W założonym przez siebie Teatrze Prochownia
w Warszawie, ale też w niemal wszystkich prowin-
cjonalnychDomachKultury,PałacachMłodzieży,bi-
bliotekach, szkolnych świetlicach i w salach gimna-
stycznych, tłumaczył młodym ludziom, że poezja
jest najważniejsza. Ocala człowieczeństwo.

W 1951 roku, kiedy kończył studia aktorskie,
miałzasobądebiutw„Krakowiakachigóralach”Bo-
gusławskiego, był także uznanym artystą kabareto-
wym, znanym z występów w legendarnym STS-ie
(współpracował także z Kabaretem pod Egidą Jana
Pietrzaka). Równie szybko o Wojciecha Siemiona
upomniało się kino. W jego jasnym, pełnym ufności
spojrzeniu, w prostych, chłopskich rysach, odbijało
siępolitycznezamówienienabohateranowychcza-
sów, idealnego chłopca Polski Ludowej. Ale Siemion
byłzbytutalentowany,żebyzadowalałgostatussoc-
-plakatu. W znakomitych filmach Munka – „Błękit-

nym krzyżu” (1955), „Eroice” (1957) i „Zezowatym
szczęściu” (1960), dał się poznać jako nowa, orygi-
nalnaosobowośćpolskiegokina.Wkolejnychdeka-
dach sprawdzał się zarówno w kinie obyczajowym,
jak i w komediach. Występował w filmach Morgen-
sterna („Jutro premiera”, „Życie raz jeszcze”), Kon-
wickiego („Salto”), Wajdy („Ziemia obiecana”), Pas-
sendorfera („Skąpani w ogniu”) czy Barei („Nie ma
róży bez ognia”).

Wybitną kreację stworzył w „Na drodze”, pierw-
szejnoweli „Świadectwaurodzenia” (1961)Stanisła-
wa Różewicza. Taboryta Józef, żołnierz ocalony
z rozbitego pułku, był w interpretacji Siemiona
uosobieniem normalności w świecie ogołoconym
z wartości. Warianty tej samej postaci – żołnierza-
-tułacza, próbującego odnaleźć się w każdej, nawet
najbardziej dramatycznej sytuacji – Siemion grał
wielokrotnie („Kierunek Berlin” Passendorfera).

Wtelewizjiwystępowałnajczęściejwautorskich
programachpoetyckich,alezagrałrównieżwkilku-
dziesięciu Teatrach Telewizji („Bigda idzie!” Wajdy),
wystąpiłtakżewwielupopularnychserialach(„Woj-
nie domowej”, „Alternatywy 4”). W ostatnich latach
aktoraoglądaliśmyw„Przedwiośniu”(2001)Bajona,
„Ubukrólu”(2003)Szulkina,„Ostatniejakcji”(2009)
Rogalskiegoi„Niezawodnymsystemie”(2008)Szyl-
ko. Zawsze osobny, charakterystyczny, nie do zapo-
mnienia. „Mamnadzieję,żeniktmimejoryginalno-
ści nie zabierze” – powiedział niedawno.

M aciej Kozłowski (1957-2010) w kinie
i telewizji grywał najczęściej moc-
nych, okrutnych i nieprzeniknionych

facetów. Przyjaciele pamiętają aktora inaczej: ja-
ko dowcipnego, błyskotliwego i pełnego ciepła
kumpla. Obydwie sfery łączyła jedna cecha
wspólna: Kozłowski, jako człowiek i artysta, miał
charyzmę. Tomasz Karolak mówił, że zmarły ak-
tor przypominał mu współczesnego rycerza. Był
wierny określonym ideałom – lojalny jako kom-
pan, aktor albo piłkarz – Kozłowski był filarem
Reprezentacji Artystów Polskich w piłce nożnej.
Z równym zaangażowaniem przejmował się lo-

sem zmagającego się z chorobą alkoholową zna-
jomego, co cierpiącymi zwierzętami.

Choć zmarł w wieku zaledwie 53 lat, udało mu
się wyraziście zaznaczyć swoją obecność w kinie,
telewizji i teatrze (występował w teatrach: No-
wym w Poznaniu, Studio w Warszawie, a ostatnio
był członkiem zespołu stołecznego Teatru Naro-
dowego). Zaczynał od epizodów w serialach:
„Królowej Bonie” (1980) Majewskiego i „Przyłbi-
cach i kapturach” (1985) Piestraka. Znakomitą
kreację stworzył w pięknej „Mgle” Adama Ku-
czyńskiego z 1983 roku. Młodziutki Kozłowski ja-
ko Kim, przedterminowo zwolniony z więzienia
mężczyzna, rozdarty pomiędzy zazdrością a po-
żądaniem do żony (Bożena Adamek) i Alka (Jan
Frycz), stworzył wycieniowaną, pełną wewnętrz-
nego niepokoju rolę. Wielka szkoda, że żaden re-
żyser nie poszedł później tym śladem osobowości
aktora, bo Kozłowski był odtąd obsadzany naj-
częściej „po warunkach”: ze względu na ciekawy
fizyczny typ, który reprezentował grywał gang-
sterów, ubeków, gliniarzy i mafiozów. Taki był
w kultowych „Psach” (1992) Pasikowskiego,
„Mieście prywatnym” (1994) Skalskiego, „Ostat-
niej misji” (1999) Wójcika czy „Poznaniu „56”
(1996) Bajona. Ale wszyscy chciwi prokuratorzy,
sprzedajni cinkciarze czy wynajęci mordercy
w wykonaniu Kozłowskiego byli zawsze tajemni-
czymi facetami z przeszłością i po przejściach.
Budzili podziw i strach. Fascynowali.

Dobrze czuł się w kinie kostiumowym. Był
zdecydowanie najjaśniejszym aktorskim punk-
tem „Wiedźmina” (2001) Marka Brodzkiego
i „Ogniem i mieczem” (1999) Jerzego Hoffmana,
gdzie stworzył niezapomnianą kreację okrutne-
go kozackiego atamana Krzywonosa. Maciej Ko-
złowski miał także zagrać w najnowszym filmie
Hoffmana, „Bitwie Warszawskiej 1920”. Nie zdą-
żył… Od wielu miesięcy walczył z chorobą.
Na oczach widzów śledzących telenowelę „M jak
miłość”, w której stworzył przekonującą, ambi-
walentną postać Waldemara Jaroszego, cierpiał,
chudł i z wolna gasł. 11 maja odszedł na zawsze.
W jednym z ostatnich wywiadów powiedział:
„Żyje się dla kilku spotkań i paru wzruszeń. Waż-
ne, by ich nie przegapić” …

RYCERZE I KOMPANI:
WOJCIECH SIEMION

I MACIEJ KOZŁOWSKI
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RÓŻNIło ICh PRAWIE WSZySTKo. WIEK, DoRoBEK, STyL ŻyCIA.
łĄCZyło PRZEKoNANIE, ŻE AKToRSTWo JEST SPRAWĄ SERIo.

ChoCIAŻ WoJCIECh SIEMIoN ARTySTyCZNEGo SENSu
SZuKAł PRZEDE WSZySTKIM W PoEZJI, A MACIEJ KoZłoWSKI

W PRoZIE, oBAJ WyZNAWALI TĘ SAMĄ ZASADĘ:
To DZIĘKI SZTuCE ŻyJEMy MĄDRZEJ, JESTEŚMy LEPSZyMI LuDŹMI.

Łukasz Maciejewski

Wojciech Siemion w filmie „Ziemia obiecana”,
reż. Andrzej Wajda

Maciej Kozłowski na planie filmu
„To ja, złodziej”, reż. Jacek Bromski
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Z ygmunt Król był legendą polskiego kina,
jednym z twórców powojennej kinema-
tografii. Był założycielem Ośrodka Pro-

dukcji Filmowej przy łódzkiej Filmówce, gdzie
przez 40 lat kolejnym rocznikom studentów
zdradzał tajniki swojego zawodu. Kierował pro-
dukcją największej powojennej superprodukcji –
„Krzyżaków” Aleksandra Forda. Wierny swoim

reżyserom, najczęściej pracował z Fordem, Anto-
nim Bohdziewiczem, Jerzym Passendorferem –
z tym ostatnim choćby przy „Janosiku”. A później
z Januszem Majewskim, m.in. przy „Sprawie Gor-
gonowej” i „C. K. Dezerterach”. Z Piotrem Szulki-
nem współpracował z kolei przy „O-bi, O-ba. Ko-
niec cywilizacji”. Ten film utkwił mu szczególnie
w pamięci: siarczysty mróz, realizacja zdjęć nie-
mal wyłącznie przy sztucznym oświetleniu, sce-
ny masowe – wszystko to czyniło produkcję
szczególnie trudną, tym większa też odpowie-
dzialność spadała na tego, kto czuwał nad spraw-
ną pracą na planie.

Bo też myśląc o Zygmuncie Królu, dodaje się
natychmiast słowo – odpowiedzialność. Laureat
nagrody SFP za osiągnięcia życia z 2007 roku trak-
tował swój zawód szeroko, można rzec – holi-
stycznie. Gdy „po wojnie producentem stało się
państwo, czyli nikt”, jak wyjaśniał w rozmowie
z „Magazynem”, nadal była potrzebna osoba kon-
trolująca organizację planu. Imperatywem prze-
stał być jednak zysk, chodziło o stworzenie takich
warunków na planie, które pozwolą na osiągnię-
cie najlepszego efektu finalnego.

T rudno pogodzić się ze śmiercią Jacka Mo-
czydłowskiego. Fantastycznie przyjazne-
go, ciepłego człowieka, zawsze patrzące-

go na swojego rozmówcę z życzliwym zaintereso-
waniem. Nigdy nie widziano go w złym humorze.
Lubili go wszyscy, w budynku przy Puławskiej 61
był jedną z najbardziej sympatycznych postaci.
Moczydłowski był kwintesencją tego, co najlepsze
w spuściźnie Zespołów Filmowych. Miał już po-
nad 25 lat doświadczenia w pracy filmowej, kiedy
wraz z Jackiem Bromskim i Juliuszem Machulskim
założył Zespół Filmowy „Zebra”. Oczywiście został
tam szefem produkcji. Można powiedzieć, że pra-
cując w „Zebrze”, Moczydłowski był pionierem no-
woczesnej produkcji i dystrybucji filmowej w la-
tach 90. „Mnie najbardziej denerwowały sukcesy
filmów, jakie Julek nakręcił w <Kadrze>” – przy-
znawał w rozmowie z Konradem J. Zarębskim
w książce „Kręci nas Zebra”. Na pozycję Zespołu
trzeba więc było zapracować od zera i stuprocento-
wo się to udało. Sukcesy „Sztuki kochania” i „Dzie-
ci i ryb” Jacka Bromskiego, „Krolla” i „Psów” Włady-
sława Pasikowskiego, „Nic śmiesznego” i „Porno”
Marka Koterskiego, „Historii miłosnych”, „Tygo-
dnia z życia mężczyzny” i „Pogody na jutro” Jerze-
go Stuhra, „Długu” i „Nikifora” Krzysztofa Krauze-
go i, oczywiście, „Deja vu” i „Kilerów” Juliusza Ma-
chulskiego – to ukształtowało pozycję „Zebry” jako
lidera w polskiej produkcji filmowej. Przeszklona
szafa w „Zebrze” z kolekcją Złotych Lwów, Złotych
Klakierów (sic!) oraz Złotych i Srebrnych Biletów
budzi respekt i zazdrość kolegów.

S mierć Pawła Rakowskiego, zaledwie
57-letniego kierownika produkcji i pro-
ducenta, wstrząsnęła środowiskiem fil-

mowym.
Paweł Rakowski zawsze kojarzył się z mło-

dością. Przez kilkanaście lat jako kierownik
produkcji najchętniej pracował z debiutantami.
Lubił także filmy artystyczne, z duszą, choć nie-
wielkim budżetem – „Diabły diabły” i „Wrony”
Doroty Kędzierzawskiej, „Ostatni prom” Wal-
demara Krzystka, „Nad rzeką której nie ma” An-
drzeja Barańskiego. W latach 90. założył swoją
własną firmę, „Skorpion Art”. Miał tzw. „nosa”
producenckiego. Dostrzegł potencjał w „Fuk-
sie” Macieja Dutkiewicza, który dzisiaj jest już
klasyką polskiej komedii lat 90. Wyprodukował
ciekawy debiut Mariusza Trelińskiego – „Łagod-
ną” według Dostojewskiego, a następnie „Ego-
istów” tego samego reżysera. Wiele lat współ-
pracował z Andrzejem Barańskim produkując
w „Skorpionie” „Dzień wielkiej ryby”, „Bracisz-
ka” i „Parę osób mały czas”. Wspólnie z Jerzym
Antczakiem zrealizował jego „Chopina”. Naj-
większą chyba zasługą Rakowskiego było od-
krycie potencjału Przemysława Wojcieszka. To
u niego powstał błyskotliwy debiut młodego re-
żysera – „Głośniej od bomb” – oraz jego kolejne
filmy: „W dół kolorowym wzgórzem” i „Dosko-
nałe popołudnie”. Biografię zawodową Rakow-
skiego uzupełniają dziesiątki teatrów telewizji.

Zwieńczeniem jego kariery były Złote Lwy
za „Małą Moskwę” Waldemara Krzystka, z któ-
rym pracował jeszcze w latach 80. Nie cieszył się
długo sukcesem. Kiedy niespodziewanie zmarł
Piotr Łazarkiewicz, wstrząśnięty Rakowski
– producent „0_1_0” mówił: „Piotr zdążył do-
pilnować wszystkiego, skorygował nawet napi-
sy po angielsku”. Z przedwczesną, równie nie-
spodziewaną śmiercią Rakowskiego także nie
możemy się pogodzić.

POŻEGNANIE TRZECH
PRODUCENTÓW

PAWEł RAKoWSKI. ZyGMuNT KRÓL. JACEK MoCZyDłoWSKI.
W CIĄGu KILKu oSTATNICh MIESIĘCy oDESZło TRZECh

WyBITNyCh KIERoWNIKÓW PRoDuKCJI I PRoDuCENTÓW.
TyCh W DAWNyM STyLu. LuDZI oGARNIĘTyCh

PASJĄ SWoJEGo ZAWoDu.
Anna Wróblewska

Zygmunt Król z nagrodą SFP Jacek Moczydłowski na jubileuszu SF „Zebra”

Paweł Rakowski i Waldemar Krzystek
na 33. FPFF w Gdyni



10maja Rada Ministrów ds. Kultury Unii
Europejskiejpodjęładecyzjęoutworze-
niu „Komitetu Mędrców” w celu anali-

zy wyzwań stawianych w czasach nowej rewolucji
cyfrowej oraz „zmierzenia się z nową rzeczywisto-

ścią kulturową”. W skład Komitetu weszli: Maurice
Levý (dyrektor wykonawczy Publicis), Elisabeth
Niggemann (przewodnicząca Fundacji Europej-
skiej Biblioteki Cyfrowej) oraz Jacques De Decker
(pisarz i dziennikarz).

MINISTROWIE UE POWOŁUJĄ NOWY KOMITET

3� KINEMATOGRAFIA NA ŚWIECIE3� KINEMATOGRAFIA NA SWIECIE

F rancuski Minister Kultury i Komunikacji
Frederic Mitterrand oraz Wang Taihua,
dyrektor Chińskiego Narodowego Biura

ds. Radia, Filmu i Telewizji, po sześciu latach nego-
cjacji podpisali w Pekinie traktat koprodukcyjny.

Traktat podpisano w przeddzień rozpoczyna-
jącej się w Szanghaju wystawy światowej
EXPO 2010 i wydaje się, iż wizyta prezydenta
Francji Nicolasa Sarkozy’ego była kluczowa dla
decyzji o podpisaniu porozumienia. Nie ujawnio-
no jeszcze szczegółowych zapisów, ale traktat ma

umożliwić produkcjom francuskim wejście na ry-
nek chiński, który wzrósł w ostatnich pięciu la-
tach o 25%. Oprócz innych rynków, takich jak
Hollywood czy Korea Południowa, które wykaza-
ły zainteresowanie współpracą z lokalnymi ko-
producentami, Chiny zredukowały liczbę zagra-
nicznych filmów wyświetlanych w chińskich ki-
nach do 20 rocznie (przeważają produkcje amery-
kańskie). Chiny mają już podpisane podobne po-
rozumienia z Kanadą i Włochami oraz od dwóch
lat z Australią.

FRANCJA I CHINY PODPISUJĄ
TRAKTAT KOPRODUKCYJNY

3 maja br. Biuro Przedstawicielstwa Han-
dlowego USA opublikowało coroczny
„Special 310 Report” dotyczący należytej

i adekwatnej ochrony praw własności intelektual-

nej krajów będących partnerami handlowymi
USA. W związku z postępami na tym polu USA
skreśliło z listy krajów monitorowanych – „Watch
List” („listy piratów”) – Polskę, Czechy i Węgry.

USA SKREŚLA POLSKĘ Z „LISTY PIRATÓW”

K oreański dystrybutor Next Entertain-
ment World (NEW) oraz Gyeonggi Per-
forming & Film Commission tworzą fun-

dusz filmowy z budżetem 13 mln euro. Gyeonggi

oraz miasto Goyang zainwestują ok 2,63 mln euro,
a NEW wniesie 2 mln euro. Po raz pierwszy lokal-
ne władze inwestują bezpośrednio w kinemato-
grafię.

FUNDUSZ FILMOWY W KOREI

trybuujefilmywśróddostawcówInternetu,skanując
jenajpierwwceluochronyprawautorskich.Kontro-
lerzy mają prawo zatrzymać dostawcę, który odmó-
wi stosowania przepisów ochrony praw autorskich.

FILMOWA PLATFORMA W SEULU

Wg statystyk przedstawionych przez Me-
dia Selles liczba ekranów wyposażonych
w czipy DLP Cinema (Digital Light Pro-

cessing – cyfrowy procesor światła) lub technolo-
gię SXRD (Silikon X-tal Reflective Display – krze-
mowy wyświetlacz refleksyjny) wzrosła o 206,9% –
do 4.693 ekranów (na 31 grudnia 2009).

Kraje Europy Zachodniej posiadają najwięcej ki-
nowych ekranów cyfrowych – 3.904, w tym Fran-
cja 19,3%, Wielka Brytania 14,2%, Niemcy 12,6%,
Włochy 9,1% oraz Hiszpania 5,1%.

Pozostałe 789 ekranów znajduje się w Połu-
dniowej i Wschodniej Europie, na czele z Rosją –
352 ekrany (7,5%), Polską – 176 (3,8%) i Turcją

(1,3%). W Europie wzrost ekranów przystosowa-
nych do technologii 3D wzrósł z 54,4% w czerwcu
do 68,8% w grudniu 2009.

W EUROPIE PRZYBYWA
EKRANÓW CYFROWYCH

W g wstępnych danych z Europejskiego
Obserwatorium Audiowizualnego
w 2009 roku wpływy brutto z Box Of-

fice osiągnęły rekordowy poziom 6,27 mld euro,
odnotowując 12-procentowy wzrost. W 2009 ro-
ku sprzedano 981,1 mln biletów (o 55,8 mln wię-
cej niż w 2008). Na taki wzrost wpływ miały
przede wszystkim filmy 3D.

Obserwatorium szacuje wzrost liczby
sprzedanych biletów w 20 krajach członkow-
skich, w tym najwięcej, o 13,1% w Niem-
czech, 5,7% we Francji, 5,6% w Wielkiej Bryta-
nii. Tylko w 6 krajach członkowskich zanoto-
wano spadek w sprzedaży.

W 2009 roku w 27 krajach członkowskich wy-
produkowano 1.168 pełnometrażowych filmów
fabularnych.Wgtychszacunkówok.80%produk-
cji stanowiąfilmyfabularne,a20%dokumentyfa-
bularyzowane.

Jednak wg Obserwatorium odsetek filmów
produkcji europejskiej w Box Office spadł
do ok. 26,7% (o 1,5%) – do najniższego poziomu
od2005roku.Filmyprodukcjiamerykańskiejza-
notowałynajwyższyudziałod2003roku–napo-
ziomie 67,1%.

Udział produkcji krajowych zmniejszył się
w18krajachczłonkowskichUE,zwyjątkiemNie-
miec i Szwecji, gdzie udział rodzimych filmów
wyniósł odpowiednio 27,4% oraz 32,7%.

REKORDOWY WYNIK
BOX OFFICE W UE

RYNKOWE WIEŚCI ZE ŚWIATA

3 maja br. Koreański Instytut Filmowy uru-
chomił stronę internetową narodowego fil-
mowego dystrybutora. Platforma ta (KOME

– Korea Open Movie Exchange), z 200 tytułami, dys-

sady funkcjonowania takich usług jak: telewi-
zja przez Internet, video-on-demand czy tele-
wizja w telefonach komórkowych, powinna
być zaimplementowana przez kraje członkow-
skie do końca grudnia 2009 roku. Jednak tyl-
ko 3 z 27 krajów członkowskich (Belgia, Rumu-
nia i Słowacja) wprowadziły przepisy w wyzna-
czonym terminie.

DYREKTYWA AUDIOWIZUALNA W UE

K omisja poprosiła 12 krajów członkow-
skich UE (Austrię, Cypr, Estonię, Gre-
cję, Finlandię, Węgry, Litwę, Łotwę,

Luksemburg, Polskę, Portugalię i Słowenię)
do niezwłocznego uaktualnienia narodowych
przepisów dot. nadawców w celu uzyskania
zgodności tych przepisów z Dyrektywą Audio-
wizualną (AVMS). Dyrektywa, stwarzająca za-
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K omisja Europejska zatwierdziła Program
Wsparcia dla Czeskiego Przemysłu Fil-
mowego, który oferuje dotacje w wyso-

kości 20% kwalifikowalnych kosztów produkcji.
W celu uzyskania dotacji należy zapewnić mi-

nimum 75% finansowania z innych źródeł i speł-
nić minimum budżetowe. Dodatkowo wnioski

muszą spełniać kryteria związane z kulturą euro-
pejską (ekipa i lokacje) oraz mogą być składane
tylko przez podmiot podlegający opodatkowa-
niu w Czechach (zachęta do koprodukcji). Pro-
gram wchodzi w życie z dniem 7 lipca i w pierw-
szym roku dysponuje budżetem w wysoko-
ści 15,5 mln euro.

CZESKIE ZACHĘTY DLA PRODUCENTÓW

W łoskie stowarzyszenie audiowizualne
ANICA szacuje, iż w bieżącym roku
wpływy ze sprzedaży biletów, liczba

sprzedanych biletów oraz liczba rodzimych pro-
dukcji przekroczy wartości z roku 2009. Wg

przewodniczącego, Roccardo Tozziego, sprzedaż
powinna osiągnąć poziom 125 mln biletów, czy-
li 25% więcej niż w 2009 roku, wpływy powinny
wzrosnąć nawet o 30%, a włoskie produkcje osią-
gnąć 30-procentowy udział w Box Office.

REKORDOWE WPŁYWY W KINACH WE WŁOSZECH

Z arząd Rady Europejskiego Funduszu Eu-
rimages podjął decyzję o przyznaniu
wsparcia 14 fabularnym koprodukcjom.

Całkowita kwota to 4.780.000 euro. W ramach

programu digitalizacji Zarząd podjął decyzję
o przyznaniu funduszy na produkcję kopii cyfro-
wych do kolejnych 10 koprodukcji wspartych
przez Eurimages.

EURIMAGES WESPRZE EUROPEJSKIE
KOPRODUKCJE

P racownia TNS Gallup opublikowała wyni-
ki analizy zamówionej przez Norweskie
Stowarzyszenie Film&Kino nt. widowni

odwiedzającej norweskie kina. Wg przeprowadzo-
nego badania do kin chodzi coraz więcej młodych
i starszych ludzi. W ciągu ostatniej dekady zanoto-

wano wzrost całkowitej liczby widzów o 71%, 95-
procentowy wzrost wśród młodzieży w wieku 15-
19 lat oraz 60-procentowy wśród osób po 60 roku
życia. Powodem takich zmian jest większy wybór
filmów oraz wydarzeń filmowych atrakcyjnych dla
kinomanów.

ROŚNIE WIDOWNIA W NORWEGII

B rytyjska firma Virgin Media ogłosiła uru-
chomienie internetowego serwisu filmo-
wego, który oferowałby on-line setki ty-

tułów za ok. 5 euro za jednorazową możliwość
obejrzenia.

SERWIS FILMOWY
VIRGIN MEDIA

Komisja UE dała zielone światło do dalszych
prac nad projektem rozporządzenia doty-
czącego filmu w Belgii. Jego główne założe-

nia to:utrzymanie iudoskonaleniesystemufinanso-
wania w długim okresie, wzmocnienie systemu po-
przez zwiększenie funduszy na scenariusz oraz pre-
-produkcję, uaktualnienie finansowania na promo-
cję filmu w związku z nowymi sposobami komuni-
kacji, otwarcie na nowe formy dystrybucji takie jak
VoD czy DVD.

ZIELONE ŚWIATŁO
DLA FILMU W BELGII

N a tegorocznym MFF w Cannes polski re-
żyser i scenarzysta Paweł Pawlikowski
otrzymał nagrodę MEDIA European Ta-

lent 2010 za film „Siostra miłosierdzia”.
Nagrodę wręczył Androulla Vassiliou, Komi-

sarz ds. Kultury, mówiąc: „To prawdziwie europej-
skie dzieło. Paweł jest z pochodzenia Polakiem,
mieszka w Wielkiej Brytanii, a film wyprodukowa-
ny został przez firmę duńską – Phoenix Films”.

MEDIA European Talent Prize przyznawana
jest co roku filmowcom o wyjątkowym potencja-
le europejskim.

PAWLIKOWSKI
Z MEDIA EUROPEAN

TALENT PRIZE

W g niemieckiej firmy badającej rynek
GfK w 2009 roku wpływy do budżetu
z tytułu legalnych pobrań z sieci

wzrosły do 21 mln euro przy 4,8 mln płatnych
ściągnięć (60% tej kwoty wygenerowały filmy no-
we). 13,05 mln euro przypadło na wpływy z serwi-
sów video-on-demand, 7,95% na sprzedaż elek-
troniczną (np. iTunes).

FILMY W SIECI
W NIEMCZECH

S zwedzki Instytut Filmowy (SFI) opubliko-
wał doroczny raport nt. szwedzkiej bran-
ży kinematograficznej (frekwencji, pro-

dukcji, dystrybucji i festiwali). We wstępie do ra-
portu Dyrektor SFI, Elwin Frenkel, napisał, iż 2009
rok był wyjątkowy dla szwedzkiego kina: 1/3 bile-
tów została sprzedana na filmy szwedzkie (przy-
czyniła się do tego znacznie popularność trylogii
„Millennium”). W 2009 roku w kinach pojawiły
się 42 filmy szwedzkie, w tym 14 debiutów. Naj-
większy udział w rynku miały produkcje amery-

ROK 2009 W SZWEDZKIM KINIE
kańskie – 53,9%, brytyjskie – 7,3%, australijskie –
2,2%, francuskie – 1,4%, włoskie – 0,5%. Najwięk-
si dystrybutorzy: Nordisk Film (26,2%), 20th Cen-
tury Fox (13,3%), UIP (12%), SF Film (10,1%), Sony
Pictures Releasing (9,7%), Walt Disney (9,4%).

Mimo sukcesów rodzimych produkcji Frenkel
przypomniał, iż narodowa kinematografia nadal
jest niedofinansowana i poprosił o dodatkowe
wsparcie od państwa kwotą ok. 10 mln euro, któ-
re Instytut przeznaczyłby na finansowanie pro-
dukcji, także dokumentalnych.
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wstałym festiwalom w Mariańskich Łaźniach
(Karlowe Wary) i Cannes. Jednak do roku 1968 re-
nomę najważniejszej imprezy filmowej utrzyma-
no.Głównie dzięki starannemu doborowi jurorów
izredukowaniunagróddo4najważniejszych (Zło-
tego i Srebrnego Lwa oraz Pucharów Volpiego
za rolę kobiecą i męską).

Prawie śmiertelny cios wymierzyli Wenecji
w 1968 r. sami Włosi. Po lewackich demonstra-
cjach festiwal nie został wprawdzie zerwany (jak
Cannes), krytyka narzuciła jednak zdanie, że festi-
wale są listkiem figowym dla reakcyjnej polityki
kulturalnej, prowadzonej pod dyktando wielkich
koncernów show businessu. Biennale zamknięto,
przenosząc pokazy z eleganckiej wyspy Lido
na place starej Wenecji, gdzie filmy udostępniono
za darmo przechodniom. Naturalnie liczący się fil-
mowcy woleli odtąd wysyłać filmy do Cannes lub
Berlina.

Szaleństwa weneckich kontestatorów ukróco-
no dopiero w 1980 r., za prezydencji reżysera Car-
lo Lizzaniego, a potem krytyków Gian Luigi Ron-
diego i Guglielmo Biraghiego. Ale nie zapobiegło
to zdecydowanemu wybiciu się na pierwsze miej-
sce Cannes.

Wenecja wyróżnia się radykalnie mniejszą ilo-
ścią premier niż na innych festiwalach, gdzie dwaj
krytycy mogą obejrzeć po kilkadziesiąt filmów,
z których żaden się nie powtarza. Przesądza o tym
fakt, żepozazbudowanymzaMussoliniegozespo-
łem festiwalu, wyspa Lido ma tylko jedno małe ki-
no. Dlatego targi filmowe przejął Mediolan. Poli-
tyka dyrektora Marco Müllera widoczna jest
w preferowaniu kinematografii mniej wprowa-
dzonych na rynki europejskie (np. filmów azjatyc-
kich) oraz debiutów. Dziś program festiwalu sta-
nowi dwadzieścia parę filmów konkursu, ciekawa
sekcja Orrizonti dla filmów o niskim budżecie
(również krótkich) i selekcji najlepszych filmów
włoskich Controcampo Italiano. Filmy te oceniają
ażczteryoficjalne jury,nie liczącnieoficjalnychna-
gródekumenicznych iFIPRESCI.Osobliwością jest
sekcja Venezia Notte, kiedy to późną nocą wyświe-
tla się poza konkursem najlepsze filmy rozrywko-
we sezonu.

Kino polskie często odnosiło sukcesy w Wene-
cji, poczynając od Złotego Medalu dla „Ulicy Gra-
nicznej” Forda (1948), apóźniej: Brązowego Meda-
lu dla „Błękitnego Krzyża” Munka (1956), Złotego
Lwa Cortometraggi dla „Ostatniego dnia lata”
Konwickiego (1958), nagrody aktorskiej dla „Po-
ciągu” Kawalerowicza (1959), Złotego Lwa dla
„Trzy kolory. Niebieski” Kieślowskiego (1993) oraz
Nagród Specjalnych dla „Imperatywu” Zanussiego
(1984) i „Latarniowca” Skolimowskiego (1985).
Warto dodać o swoistej rekompensacie Wenecji
za lata absencji Jerzego Skolimowskiego, w posta-
ci wystawy jego malarstwa w salonach Pałacu Fe-
stiwalowego. Najnowszy film tego reżysera, „Es-
sential Killing”, został zakwalifikowany w tym ro-
ku do Konkursu Głównego MFF w Wenecji.

Wbrew oficjalnej nazwie („biennale” – wł.: „co
drugi rok”)następneedycje festiwaluodbywałysię
co rok i przyniosły dalsze zmiany. Zamiast pier-
wotnego plebiscytu widzów (wyróżniono w nim
takie nieprecyzyjne kategorie jak „filmnajbardziej
wzruszający”, czy„filmo najbardziejoryginalnym,
fantastycznym pomyśle”) w 1934 r. wprowadzono
nagrody – przyznała je dyrekcja, ale po konsultacji
z krytykami z innych krajów. Rok później powoła-
no już międzynarodowe jury (złożone w większo-
ści z Włochów), ale w funkcjach czysto reprezen-
tacyjnych: do wręczenia nagród przyznanych
przed rozpoczęciem imprezy.

Jak widać, formuła „międzynarodowe jury +
nagrody” rodziła się z oporami, choć dziś wydaje
się oczywista. Festiwal dość szybko zdobył świato-
we uznanie i parokrotnie go naśladowano (Bruk-
sela, Moskwa), ale były to wydarzenia jednorazo-
we. Gdy w 1959 zorganizowano coroczny festiwal
w Moskwie, to ani nazwą, ani numeracją nie wró-
cono do wydarzenia z 1935 r.

Wzrost znaczenia Wenecji spowodował rosną-
ce wiązanie imprezy z polityką. Duchowy wpływ
hitlerowskiegoministraGoebbelsa,gościa festiwa-
lu, wywołał negatywne opinie krajów demokra-
tycznych. Daleko posunięto przygotowania
do konkurencyjnego festiwalu, w Cannes, którego
program był już ustalony i wyznaczona data – 1
września1939r. Imprezanie odbyła się.Natomiast
Wenecja – już zupełnie jednoznaczna programo-
wo – odbyła się jeszcze w latach 1940, 1941 i 1942
(w każdym z tych lat Grand Prix podzielono syme-
trycznie między film włoski i niemiecki).

Po wojennej przerwie przywrócono festiwal
w 1946 r. i od razu musiał stawić czoło nowo po-

Jerzy Płażewski

h istorycy filmu wyszperali, że pierw-
szy międzynarodowy przegląd pre-
mierowych filmów fabularnych miał

miejsce już w 1910 roku, w Mediolanie. Jednak
pierwsza impreza festiwalowa w dzisiejszym
rozumieniu (konkurs, jury, nagrody) odbyła się
dwie dekady później w Wenecji i trwała prze-
szło dwa tygodnie (6-21.08.1932).

Dalszyrozwój imprezy – metodąprób i błędów
– uprzytomnił, że idea międzynarodowego kon-
kursuokazałasięwymarzonadlaustaleniakierun-
ków rozwojowych sztuki filmowej i sytuacji po-
szczególnych kinematografii. Wszystkie następne
festiwale, organizowane licznie po zakończe-
niu II wojny światowej, przyjmowały bez dyskusji
struktury zasugerowane przez imprezę wenecką.

Podkreślę, że w genezie tego festiwalu nie znaj-
dziemymotywówpolityczno-prestiżowychanihan-
dlowo-hotelowych,którestałysiępóźniejregułą.Po-
wstał on na bazie La Biennale di Venezia, imprezy
utworzonej dla propagowania sztuk plastycznych
wroku1895–tymsamym,któryuchodzizarokna-
rodzinkinajakowidowiskapublicznego.LaBienna-
leosiągnęłatakisukcesirozmiary,żewewschodniej
części miasta doczekała się wręcz osobnej dzielnicy
pawilonów narodowych. W roku 1930 Biennale po-
szerzonooFestiwalMuzykiWspółczesnej(rozumia-
ny bardzo szeroko – od opery po balet). Gdy w 1932
dodano jeszcze Międzynarodową Wystawę Filmów
oznaczało to istotne wprowadzenie X Muzy do gro-
na uznanych od dawna sztuk pięknych (teatr włą-
czono do Biennale dopiero w 1948 r.).

HISTORIA FESTIWALI:
WENECJA
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Pałac festiwalowy przed laty

Karolina Gruszka i Krzysztof Majchrzak
na MFF w Wenecji w 2006 r.

Pałac festiwalowy obecnie
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N aMiędzynarodowymFestiwaluFilmowym
wBrukseli(BrusselsFilmFestival;23-30.06)
film Jacka Borcucha „Wszystko co ko-

cham”otrzymał nagrodę za najlepszy scenariusz.
Więcej informacji: www.fffb.be

„WSZYSTKO
CO KOCHAM” Z NAGRODĄ

W BRUKSELI

T elus Audience Choice Award – nagroda pu-
bliczności przyznana na tegorocznym CFC
Worldwide Short Film Festival w Toronto

(1-6 czerwca), trafiła do rąk Jarka Sztandery, reży-
sera krótkiego filmu fabularnego „Luksus”, zreali-
zowanego w Państwowej Wyższej Szkole Filmo-
wej, Telewizyjnej i Teatralnej w Łodzi.

Więcej informacji: worldwideshortfilmfest. com

www.polishshorts.pl

„LUKSUS”
NAGRODZONY

W TORONTO

W programie tegorocznego, 63. MFF w Lo-
carno (4-14 sierpnia), jednej z najbar-
dziej prestiżowych imprez filmowych

na świecie, akredytowanej przez FIAPF, znalazły się
trzy polskie filmy. W Konkursie Międzynarodowym
zostałapokazanabelgijsko-polskakoprodukcja„Ste-
py” („BeyondtheSteppes”)wreżyseriiVanjid'Alcan-
tary, z polską obsadą: Agnieszką Grochowską, Alek-
sandrą Justą i Borysem Szycem. Polskim producen-
tem filmu jest Akson Studio. W Międzynarodowym
Konkursie Filmów Krótkometrażowych był prezen-
towanyfilm„Przezszybę”IgoraChojny,wyproduko-
wany w łódzkiej Filmówce. W programie sekcji
„Open Doors Screenings” znalazł się natomiast „Po-
darok Stalinu” („Prezent dla Stalina”) Rustema Ab-
drasheva, który jest koprodukcją kazachsko-izrael-
sko-polsko-rosyjską.

Więcej informacji: www.pardo.ch

POLACY W LOCARNO

F ilm „Warszawa do wzięcia” w reżyserii
Karoliny Bielawskiej i Julii Ruszkiewicz
znalazł się w ścisłej selekcji filmów

pretendujących do Grand Prix for Author’s
Documentary, nagrody przyznawanej podczas
Monte-Carlo Television Festival (6-10 czerwiec).

Więcej informacji: www.tvfestival.com

SUKCES
„WARSZAWY
DO WZIĘCIA”

N a 45. Międzynarodowym Festiwalu Filmo-
wym w Karlowych Warach (2-10 lipca)
Kryształowymi Globami w kategorii „naj-

lepszarolamęska”zostalinagrodzeniexaequoMate-
uszKościukiewicziFilipGarbaczzarolewfilmie„Mat-

ka Teresa od kotów” w reżyserii Pawła Sali. Na tego-
rocznymfestiwalu,wsekcjiVarietyCritics”Choice,był
także pokazywany „Rewers” Borysa Lankosza. Filmy
do tej kategorii są nominowane przez krytyków ma-
gazynu „Variety”. Więcej informacji: www.kviff.com

NAGRODY W KARLOWYCH WARACH

NAGRODY DLA „MAGICZNEGO DRZEWA”

„M agiczne drzewo” Andrzeja Maleszki
otrzymało Grand Prix na 50. Mię-
dzynarodowym Festiwalu Filmów

dlaDzieciwZlinie.Filmzdobyłtakżeażsześćnagród
na 18. Międzynarodowym Festiwalu Filmów dla
Dzieci w Arteku na Ukrainie (3-11 lipca): nagrodę dla
najlepszego filmu, tytuł „Najbardziej Zachwycające-
goFilmu”,nagrodędlanajlepszejaktorkidlaMaiTo-

mawskiej, nagrodę dla najlepszego aktora dla Ada-
ma Szczegoty, Nagrodę Specjalną Radia Dziecięcego
za najlepszą muzykę dla Krzesimira Dębskiego oraz
Dyplom Festiwalu za wyrazistą grę młodych wyko-
nawców. Nagrody zostały przyznane prze Wielkie
Dziecięce Jury, w którego skład weszło 3600 dzieci,
przebywających w Arteku na letnich wakacjach.

Więcej informacji: www.zlinfest.cz, www.artek.org

„S aga prastarej puszczy” Bożeny i Jana
Walencików została nagrodzona
Srebrną Nagrodą Magnolii na 16. Mię-

dzynarodowym Festiwalu Programów TV w Szan-

ghaju (9-12 czerwca). Wyprodukowana przez TVP1
„Saga” zyskała uznanie w kategorii „dokument
przyrodniczy”.

Więcej informacji: www.stvf.com

SZANGHAJ NAGRADZA
„SAGĘ PRASTAREJ PUSZCZY”

W programie konkursowym Międzynaro-
dowego Festiwalu Filmów Dokumen-
talnych w Meksyku (21–31 październi-

ka) znalazło się aż sześć polskich tytułów: „Krajo-
braz nizinny z kołyską”, reż. Arkadiusz Biedrzycki,
„Kobieta poszukiwana”, reż. Michał Marczak, „Ot-

chłań”, reż. Wojciech Kasperski, „Poza zasięgiem”,
reż. Jakub Stożek, „Tam, gdzie słońce się nie spie-
szy”, reż. Matej Bobrik, a w Konkursie Dokumen-
tów TV: „Amerykanin w PRL”, reż. Piotr Morawski
i Ryszard Kaczyński.

Więcej informacji: www. docsdf.com

POLSKIE FILMY W MEKSYKU

N a50.MiędzynarodowymFestiwaluFilmów
dlaDzieciwZliniewCzechach(30maja–6
czerwca) „Galerianki” Katarzyny Rosłaniec

otrzymałyNagrodęJurydlaNajlepszegoFilmuwKon-
kursie Wyszehradzkim, przyznawaną przez Ministra
Kultury Czech. Więcej informacji: www.zlinfest.cz

„GALERIANKI” DOCENIONE W ZLINIE

F ilm„Smolarze”wreżyseriiPiotraZłotorowicza
zdobyłnagrodędlanajlepszegokrótkometra-
żowegofilmudokumentalnegona24.Między-

narodowym Festiwalu Filmów Dokumentalnych i An-
tropologicznychwPärnuwEstonii (11-25 lipca).

Więcej informacji: www.chaplin.ee

„SMOLARZE” WYGRYWAJĄ W ESTONII

F ilm dokumentalny „Wypalony” w reżyse-
rii Anny Więckowskiej, wyprodukowany
przez Redakcję Filmu Dokumentalnego

TVP1 zdobył Specjalne Wyróżnienie na Międzyna-
rodowym Festiwalu Filmowym „Złoty Rycerz”
w Moskwie (26 maja – 2 czerwca). Film został
przez Jury doceniony za „wyjaśnienie zagadki sło-
wiańskiej duszy”. Oprócz „Wypalonego” TVP za-

prezentowała na festiwalu również „Czas honoru”
Michała Kwiecińskiego, Michała Rosy i Wojciecha
Wójcika. Nagroda za najlepszą rolę żeńską została
przyznana Grażynie Błęckiej-Kolskiej za kreację
w filmie „Afonia i pszczoły” Jana Jakuba Kolskiego,
a Grand Prix festiwalu zdobył film „Pop” Wladimi-
ra Chotitenko.

Więcej informacji: www.zolotoyvityaz.ru

POLACY DOCENIENI W MOSKWIE
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O NICH SIĘ MÓWI:
KATARZYNA KLIMKIEWICZ

I KUBA CZEKAJ

D woje debiutantów i dwa krótkometra-
żowe filmy. Katarzyna Klimkiewicz
za „Hanoi-Warszawa” otrzymała m.in.

nominację do Europejskiej Nagrody Filmowej.
Wśród nagród dla „Ciemnego pokoju nie trzeba
się bać” Kuby Czekaja są Grand Prix w konkur-
sie Młodego Kina Polskiego w Gdyni’09 i Srebr-
ny Lajkonik na 50. KFF w Krakowie.

Katarzyna Klimkiewicz do zawodu reżysera
przygotowywała się na PWSFTviT w Łodzi. Kuba
Czekaj jest absolwentem Wydziału Radia i Telewi-
zjiUniwersytetuŚląskiegowKatowicach.Łączy ich
udział w Programie „30 minut” koordynowanym
przez Studio Munka, w którym zrealizowali swoje
krótkometrażowe fabuły.

PIERWSZE TEMATY: CIEMNOŚĆ
I MNIEJSZOŚCI ETNICZNE

Kuba Czekaj: Czy bałem się ciemności? Nie. Ale
wychowałem się na najgorszych amerykańskich
horrorach, więc pewnie miałem parę koszmarów
w dzieciństwie...

Pierwsza wersja „Ciemnego pokoju nie trzeba
się bać” miała 45 minut i choć skróty wyszły jej
na dobre, to podczas realizacji zdałem sobie spra-
wę, że formuła krótkiego metrażu jest dla mnie
niewygodna.Tonieznaczy,żebyłemgotowynape-

łenmetraż,alemiałemproblemzezmieszczeniem
się w krótkiej formie.

Katarzyna Klimkiewicz: Pomysł „Hanoi-War-
szawa” wyrósł z próby zrobienia filmu dokumen-
talnego o mniejszościach etnicznych, pracujących
na Stadionie. Wietnamczycy wydawali się otwarci,
ale to wrażenie znika, gdy włącza się kamerę. Ak-
tor,któryzagrałgłównąrolęwmoimfilmie,niepo-
dał nam swojego adresu – umawialiśmy się na ro-
gu ulicy i ktoś go stamtąd zabierał na plan.

INSPIRACJE
K. Cz.: Impulsem do zrobienia filmu może być

praktycznie wszystko. Kiedyś wielkie wrażenie
zrobił na mnie film Vincenta Warda „Dojrzewa-
nie„(„Vigil”). Ward kręci teraz duże produkcje
w Hollywood, ale ten film jest bardziej w stylu
wczesnej Kędzierzawskiej. Choć został nakręcony
przeszło 20 lat temu, wciąż jest aktualny. Inspiruje
mnie też literatura. Chciałbym np. zrobić animację
na podstawie powieści „Białe na czarnym” Rubena
Gallego. Co prawda prawa do niej są już podobno
sprzedane, ale mógłbym odnieść się do pewnych
motywówzksiążki. Jest tobardzogorzka, świetnie
napisana opowieść o sparaliżowanym facecie, któ-
ry prosto z domu dziecka trafia do domu starców.

K. K.: Mnie również inspirują pewne filmy, np.
„Czas Apokalipsy” Coppoli czy kino Haneke. A tak-

żevideoart,któryprzypomina,czymjestruchomy
obraz. Parę lat temu zrobiła na mnie duże wraże-
nie książka Marii Janion „Niesamowita Słowiańsz-
czyzna”. Te fascynacje zmieniają się z upływem lat,
ale ten tekst ostatnio do mnie powrócił. Zaintrygo-
wałamnietampostaćMacława,przywódcypogań-
skiego buntu, który miał miejsce tuż po chrzcie
Polski. To tym bardziej interesujące, że historia na-
szegokraju,którejuczymysięwszkole,zaczynasię
od chrztu Polski, a nie wiemy, co było wcześniej.
Czytając tę książkę zastanawiałam się, co stracili-
śmy przyjmując chrzest, jakie były nasze korzenie.
Długo myślałam, jak opowiedzieć taką historię.
W tym roku, podczas warsztatów w Studio Nowe
Horyzonty, pracowaliśmy w grupach nad projek-
tami. Zaproponowałam temat Macława i powstała
całkiem niezła opowieść, w klimacie nie tyle filmu
historycznego, co horroru. Ale czy ktoś w Polsce da
pieniądze na kostiumowy film z efektami specjal-
nymi dziejący się w Średniowieczu?

NOWE PROJEKTY
K. Cz.: Pracuję nad trzema tematami jednocze-

śnie, ale żaden nie jest jeszcze zaawansowany. Nie
mam w tej chwili takiego, który spędzałby mi sen
z powiek.

K.K.:Odpółrokuprzygotowujęswój fabularny
debiut pt. „Flying Blind”. Propozycję realizacji tego
filmu dostałam od brytyjskiej producentki, która
na festiwalu Encounters w Bristolu zobaczyła „Ha-
noi-Warszawa”. Teraz dostaliśmy dofinansowanie
z BBC i czekamy na zielone światło, by mogły ru-
szyć zdjęcia. Stanowimy razem silny team.

Notowała Edyta Jarząb

oba filmy są dostępne w wydawnictwie DVD

Studia Munka – „Polskie debiuty 2009/2010”.

„Hanoi-Warszawa”, reż. Katarzyna KlimkiewiczKatarzyna Klimkiewicz

„Ciemnego pokoju nie trzeba się bać”, reż. Kuba CzekajKuba Czekaj



Rubrykę redaguje Liwia Mądzik
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„ŻOŁTA SUKIENKA”
WYGRYWA KONKURS

NA NOWELĘ FILMOWĄ!

Rozstrzygnęliśmy konkurs na nowelę fil-
mowązorganizowanyprzezStudioMunka
działające przy Stowarzyszeniu Filmow-

ców Polskich. Do zwycięzców trafiły nagrody
w łącznej kwocie 50 tys. zł! Nagrodzone projekty
mająszansenarealizacjęfilmowąwStudiuMunka.

Jury w składzie: Dariusz Gajewski, Joanna Kos-
-Krauze, Andrzej Bart, Hanna Samson i Jerzy So-
snowski po kilku miesiącach wytężonej pracy (bo
na konkurs przyszło ponad 900 tekstów!) wyłoni-
ło trzy najlepsze teksty:

I Nagroda – 25 tys. zł:
Agnieszka Smolucha – „Żółta sukienka”
II Nagroda – 15 tys. zł:
Piotr Siemion – „Srebrna góra”
III Nagroda – 10 tys. zł:
Mikołaj Łoziński – „Restauracja”

Wyróżnienia otrzymali:
Marek Chorabik – „Siedem długich ujęć”
Jagoda Janowska – „Hycel”
Katarzyna Bonda, Mirosława Kopoczek
– „Sprawa Niny Frank”
Adam Maleszko – „Wspólnota”
Małgorzata Popielska – „Kłuserka”
Mariko Saga – „Krokodyle”
Rafał Witek – „Jutro też jest dzień”
Autorkazwycięskiejnoweli,AgnieszkaSmolucha,

mówiłaoswoimtekście: „Pomysłnascenariuszpoja-
wiłsiępodczasczytaniaksiążkiokubizmie.Pomyśla-
łam, że tak jak artyści próbują dojść do przedmiotu,
tak samo można by dojść do człowieka, nie ograni-
czającsiędokonturów,dotego,cowidaćnapierwszy
rzutoka.Kubiściwiedzą, jakpokazaćprzedmiotwje-
goistocie; jataksamopróbowałampokazaćmojąbo-
haterkę–prezentującjązkilkustronrównocześnie”.

Joanna Kos-Krauze komentowała wybór jury:
„<Żółta sukienka> to tekst niezwykły w swojej ory-
ginalności–gdybytakienowelewpływałydoprodu-
centów,nawet tych niedoświadczonych wczytaniu
scenariuszy, nasze kino wyglądałoby inaczej”.

DlaAgnieszkiSmoluchy, rocznik '87,poetki, stu-
dentki historii sztuki na Uniwersytecie Jagielloń-
skim,konkursjestmiejscembłyskotliwegodebiutu.

Dwaj pozostali laureaci to bardziej doświadcze-
ni twórcy. Piotr Siemion, tłumacz, autor powieści
„Niskie łąki”,próbował jużswoichsiłwfilmie,prze-
kładając na scenariusz swoją powieść „Finimondo”
(razem z Wojciechem Smarzowskim). Mikołaj Ło-
ziński za swoją powieść „Reisefieber” otrzymał
w 2006 r. Nagrodę Fundacji im. Kościelskich.

„Jesteśmypełniwiary,żeztychtekstówpowsta-
ną dobre, oryginalne filmy. Niektóre nadają się bar-
dziejnafilmpełnometrażowy, innetodobrepomy-
słynakrótkiemetrażepowstającewStudiuMunka”
– dodała Joanna Kos-Krauze.

„Konkursmiałnaceluznalezienienowychludzipi-
szącychdlafilmu.TerazwStudiuMunkamamyzamiar
połączyć autorów tekstów z reżyserami szukającymi
dobrychpomysłównadebiut”–podsumowałDariusz
Gajewski,DyrektorArtystycznyStudiaMunka.

K rótkometrażowy film fabularny „Ha-
noi-Warszawa” w reżyserii Katarzyny
Klimkiewicz otrzymał nominację

doNagród Europejskiej Akademii Filmowej wka-
tegorii „krótkometrażowy film fabularny”. No-
minacja została przyznana przez jury 33. Norwe-
skiego Festiwalu Filmów Krótkometrażowych

w Grimstad.
„Hanoi-Warszawa” zdobył również Złotego

Anioła w Międzynarodowym Konkursie Filmów
KrótkometrażowychSHORTCUTna8.MFFTofifest.
Po raz pierwszy od czasu istnienia festiwalu główną
nagrodę konkursu przyznano polskiemu filmowi.

Producentem„Hanoi-Warszawa” jestTelewizja
Kino Polska, a jednym z koproducentów Studio
Munka działające przy SFP.

W yprodukowanyprzezStudioMunkafilm
KubyCzekaja„Ciemnegopokojunietrze-
basiębać”zostałnagrodzonyGrandPrix

naShqipFilmFestwKosowie,NagrodąGłównąNieza-
leżnego Konkursu Szkolnych i Amatorskich Filmów
Krótkometrażowych4.FestiwaluFilmuiSztuki „Dwa
Brzegi” w Kazimierzu Dolnym i Janowcu nad Wisłą
orazgłównąnagrodądlanajlepszegofilmukrótkome-
trażowegonaFFAVANCA2010wPortugalii.

NAGRODY...

Do PRoDuKCJI ZoSTAły SKIERoWANE KoLEJNE SCENARIuSZE W RAMACh PRoGRAMu „30 MINuT”.

RUSZAJĄ KOLEJNE „30-TKI”

M arek mieszka razem z Matką i Babcią w domku

z małym ogrodem. Po zdanej maturze otrzymuje

kamerę wideo i postanawia zrobić dokument o swojej Babci.

Z biegiem czasu wnuk zauważa, że Babcia zaczyna mylić daty

i fakty, o których opowiada. Powoli traci pamięć. Marek

orientuje się, że zaczyna robić film o czymś zupełnie innym

niż to wcześniej zaplanował. A przede wszystkim, że gdyby

nie jego kamera, to nigdy nie dowiedziałby się o sobie czegoś,

czego być może wcale nie chciałby wiedzieć...

M arcin Bortkiewicz – ur. w 1976, w Słupsku. Reżyser

filmowy i teatralny, dramaturg, scenarzysta, aktor. Ab-

solwent uniwersytetu Gdańskiego oraz Mistrzowskiej Szkoły

Reżyserii Filmowej Andrzeja Wajdy. Dotychczas związany m.in.

z Teatrem im. W. Bogusławskiego w Kaliszu, Teatrem Nowym

„PORTRET Z PAMIĘCI”
REŻ. I SCEN.
MARCIN
BoRTKIEWICZ

„P ogrzebiny”, „pogrzebowiny” to po śląsku stypa.

Co robi kelner na stypie? To, co zwykle – podaje

do stołu, zbiera nakrycia i... szuka dziewczyny dla brata. „Po-

grzebiny” to przyjęcie pożegnalne w tragikomicznym ujęciu.

W ojciech Stupnicki – absolwent kulturoznawstwa

na uŚ w Katowicach. W 200� stypendysta na Fil-

movej a televiznej fakulte VSMu w Bratysławie. obecnie

studiuje reżyserię na WRiTV uŚ w Katowicach oraz pisze

scenariusz dramatu sądowego „Sprawa hofmokla”.

„POGRZEBINY”
REŻ. I SCEN.
WoJCIECh
STuPNICKI

w Słupsku oraz Teatrem Ecce homo w Kielcach. Współpraco-

wał także m.in. ze Studiem Filmowym „Kalejdoskop” i Stu-

diem Munka. Debiutował krótkometrażowym dokumentem

„Nauczanie początkowe”, wyróżnionym na KFF 2009. Au-

tor VI części „Dekalogu �9+” pt. „Sublokator”.

J acek i Anna, mimo różnicy wieku, tworzą szczęśliwą

i udaną parę. Swoje pierwsze wspólne wakacje spę-

dzają w willi Jacka nad jeziorem. Letnią idyllę przerywa

przyjazd jego syna, Antka. Między nim a Anną wywiązuje

się gra, która sprawia, że Jacek zaczyna podejrzewać tych

dwoje o kontakty, które wykraczają poza ramy towarzy-

skiej konwencji. Tytułowy „drugi brzeg”, na który płynie oj-

ciec wraz z synem, staje się metaforą rywalizacji i kon-

frontacji postaw życiowych obu mężczyzn.

K sawery Szczepanik ur. w 197�, w Warszawie.

Studiował reżyserię na Wydziale Radia i Telewizji

uŚ w Katowicach.

„DRUGI BRZEG”
REŻ. KSAWERy
SZCZEPANIK, SCEN.
MoNIKA PoWALISZ



Żywiołowa młoda widownia w Krakowie Pan Kleks i jego uczniowie w Sopocie

Pan Kleks – pierwsze spotkanie

Laureaci konkursu SFP i uNICEF
„Świat dziecka – oczami dziecka”

Po filmie czas na spisanie emocji F
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OD BAŁTYKU PO TATRY

W tym roku dwa największe polskie fe-
stiwale (FPFF i KFF) odbywały się
w zbliżonym terminie. W związku

z tym zaproponowaliśmy młodym widzom z Po-
morza, Małopolski i Mazowsza udział w cyklu
filmowym „Od Bałtyku po Tatry”.

Filmy trafiły do Gdyni, Sopotu, Wejherowa, El-
bląga i Łęgowa. A wraz z nimi goście specjalni: Wi-
told Giersz, Krzysztof Gradowski, Ewa Sobolewska
oraz...PanKleks.Dziecioglądały, rysowały, śpiewa-
ły ibawiły się.Zadawały twórcomsetkipytań i cier-
pliwie czekały w kolejce po autografy. Najwytrwal-
si trafili do słynnej Akademii Pana Kleksa i zostali
uhonorowani kolorowymi piegami.

Wczasieprzeglądu„GdyniaDzieciom”pogratu-
lowaliśmy zwycięzcom konkursu filmowego „Pra-
wa dziecka – oczami dziecka”, zorganizowanego
wspólniezUNICEF.Laureacitouczniowiezłódzkie-

goGimnazjumnr17:AleksandraMateńko,Weroni-
ka Klimczak, Aleksandra Turek i Sebastian Miazka,
oraz ich nauczyciel, Zbigniew Krzypkowski.

Potygodniu intensywnejpracy,pociągiemrela-
cji Gdynia-Kraków, udaliśmy się do miasta Smoka
Wawelskiego, gdzie wspólnie z najmłodszymi
przeżywaliśmyprzygody lwaLeonaisłonicyAvorii.
A że był to akurat Dzień Dziecka, nie obyło się bez
konkursów,zagadekiupominków.Niecostarsiwi-
dzowie oglądali wzruszające historie dzieci z róż-
nych zakątków świata opowiedziane przez naj-
większych reżyserów specjalnie dla UNICEF.

W tej podróży nie mogliśmy ominąć stolicy
Tatr, czyli Zakopanego. Uczniowie zrobili niespo-
dziankę organizatorom, prezentując na scenie
składankę najpopularniejszych piosenek z filmu
„Akademia Pana Kleksa” i „Podróże Pana Kleksa”.

Na zakończenie cyklu, a zarazem roku szkolne-
go, zaprosiliśmy do warszawskiego kina Kultura

dzieci, opiekunów i rodziców z zaprzyjaźnionego
Centrum Pomocy Rodzinie. Wszyscy spędzili dwa
dni śledząc na ekranie losy filmowych bohaterów.
A ci, którzy mieli szczęście w loterii, zostali zaopa-
trzeninawakacyjnewojażewkoszulki,notesy iza-
pas cukierków.

Wydarzenia cyklu „Od Bałtyku po Tatry” odby-
ły się w ramach przeglądu Gdynia Dzieciom towa-
rzyszącego 35. Festiwalowi Polskich Filmów Fa-
bularnych w Multikinie Sopot (24-28 maja), Multi-
kinie Gdynia (24-28 maja), Wejherowskim Cen-
trumKultury(24-28maja),OśrodkuKultury,Spor-
tu i Rekreacji Gminy Pruszcz Gdański w Łęgowie
(24-28maja),kinieŚwiatowidwElblągu(24-28ma-
ja); oraz w ramach Festiwalu Dzieciom towarzy-
szącego Krakowskiemu Festiwalowi Filmowe-
mu w kinie Mikro (31 maja-2 czerwca), kinie Kijów
(1czerwca),atakżewramachreplik festiwalowych
w kinie Sokół w Zakopanem (14-15 czerwca) i kinie
Kultura w Warszawie (21-22 czerwca).

Wydarzenia odbyły się dzięki finansowemu
wsparciu Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej.

�0 POLSKIE KINO MŁODEGO WIDZA
Rubrykę redaguje Agnieszka Mazińska
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T egoroczna, już siódma edycja Przeglądu
„Gdynia Dzieciom” przyniosła nie tylko
projekcje filmowe i spotkania z twórca-

mi. W tym roku po raz pierwszy odbyły się rów-
nież warsztaty recenzenckie dla młodych wi-
dzów prowadzone przez krytyków i dziennika-
rzy filmowych: Jerzego Armatę, Andrzeja Buko-
wieckiego i Łukasza Maciejewskiego.

Młodziuczestnicyotrzymaliwielecennychwska-
zówekodprofesjonalistów,wtymtęnajważniejszą–
abyrecenzjaniestałasię suchymprzytaczaniemfak-
tów i dat. „Recenzja jest zawsze małym utworem li-
terackim, chcę zobaczyć wasze emocje w tych tek-
stach” – mówił Łukasz Maciejewski.

Jak młodzi krytycy poradzili sobie z tym zada-
niem? Poniżej prezentujemy fragmenty kilku prac.

„GDYNIA DZIECIOM”, DZIEŃ PIERWSZY.
PIERWSZA PROJEKCJA I WARSZTATY
Z ŁUKASZEM MACIEJEWSKIM.

„<Witajcie w naszej bajcie> – słowa tej piosenki
zna chyba każdy, kto choć raz obejrzał film <Akade-
mia Pana Kleksa> na podstawie powieści Jana Brze-
chwyotymsamymtytule.(...)Filmtenprzedewszyst-
kim pobudza naszą wyobraźnię, przenosi nas w inny
świat. (...) kilka lat temu film ten mnie bawił, uczył
i zaskakiwał elementami grozy. (...) Lecz gdy spojrzę
na ten film teraz – jako 16-letnia dziewczyna – to po-
wieść ta nadal działa na moją wyobraźnię. Mimo iż
efekty dalece odbiegają od tych, jakie wykorzystywa-
ne są dzisiaj.” Aleksandra Robakowska

„Nie po raz pierwszy miałam okazję obejrzeć
<Akademię Pana Kleksa> w reżyserii Krzysztofa Gra-
dowskiego. (...) Mając 6-7 lat przeżywałam przygodę
AdasiaNiezgódkiwrazznim,emocjonowałamsięhi-
storią szpaka Mateusza i niepokoiłam o losy bohate-
rów. Oglądając <Akademię...> w wieku 16 lat, film ma
dla mnie zupełnie nowe znaczenie. Poruszyła mnie
muzyka, która przenosi nas w czasy wczesnego dzie-
ciństwa. Podczas seansu dzieci na widowni śpiewały
razem z Panem Kleksem <Witajcie w naszej bajce...>
i inne piosenki. Dopiero z perspektywy czasu do-
strzegam, jak istotnebyłypiosenkiPanaKleksa.Śpie-
wał je przecież każdy!”. Marta Kowalska

„Każdy z nas jest inny, mamy różne preferencje
i wymagania. Każdy inaczej oceniłby film Krzyszto-
faGradowskiego<AkademiaPanaKleksa>. (...)Wcią-
ga nas opowieść małego chłopca Adama Niezgódki,
który jest jego nowym wychowankiem. (...) Ogląda-
jąc ten film możemy przenieść się do beztroskich lat
dziecięcych.” Marta Landowska

„Wartowybraćsięnatenfilmcałąrodziną,ponie-
waż można się świetnie bawić przy piosenkach, któ-

re są znane zarówno rodzicom, jak i dzieciom.(...).”
Karolina Kuśmierczyk

„Oglądając film po raz kolejny, zauważam coraz
więcej szczegółów, tym razem był to guzik od czap-
ki Mateusza – nie wiedziałam, że jest czerwony! (...)
Wszystkim polecam obejrzenie tego filmu, nawet
jeśli miałoby się to odbyć po raz setny (...), bo to film,
który nigdy się nie nudzi.” Katarzyna Kosińska

Kasia, Aleksandra, obie Marty i Karolina

są uczennicami III klasy o profilu teatralnym,

Gimnazjum nr 1 im. Gdyńskich harcerzy RP w Gdyni.

„GDYNIA DZIECIOM”, DZIEŃ DRUGI. SPOTKANIE
Z WITOLDEM GIERSZEM I JEGO FILMAMI.
WARSZTATY Z JERZYM ARMATĄ.

„W ramach 35. festiwalu filmowego w Gdyni,
do siedziby OKSiR w Łęgowie zawitał pan Witold
Giersz, którego kilka wybranych dzieł zostało wy-
świetlonych dla dzieci (…).

Film pt. <W dżungli> był pierwszym, jaki mieli-
śmy okazję obejrzeć. Stara technika, jak i doskona-
le wkomponowana w całość muzyka, przeniosła
nas w bajkowy klimat. Dwa kolejne filmy z serii
<Proszę słonia> są ekranizacją słynnej książki pana
Ludwika Kerna, która opowiada o dziejach białego
słonia i jego ludzkiej <rodziny>. Wszystkie filmy za-
dziwiały swoją żywiołową plastyką, która była
na tyle różnorodna, że każdemu filmowi nadawała
własny, specyficzny klimat. (…)

Mimo różnej tematyki, każdy film wywołał u nas
chwilę zapomnienia oraz oderwania się od rzeczywi-
stości.Zaobserwowaneprzeznaspołączeniapasji ry-
sowania i tworzenia filmuzaowocowałomożliwością
przeniesienia się do naszego własnego dzieciństwa.

W dzisiejszych czasach króluje przede wszyst-
kim komercja, żądza zysku. Przez to debiutanci
mają coraz większe problemy z zaistnieniem
w świecie filmu. Mamy nadzieję, że dzięki takim
projekcjom, stare filmy nie odejdą w zapomnienie,
a kolejne pokolenia będą miały okazję zagłębienia
się w świat polskiej animacji rysunkowej”.

Kamila Bera, Patrycja Pospieszna,

Monika Skórowska, klasa III a,

Zespół Szkół w łęgowie, gimnazjum.

„GDYNIA DZIECIOM”, CZWARTEK.
WŁOSI W ELBLĄGU.

„<Pan Zapałka> to film włoski dla dzieci i mło-
dzieży, wyreżyserowany przez Marco Chiariniego.
(…)

Muzyka wspaniale oddawała historię chłopca.
Naszą uwagę przykuła piękna gra na skrzypcach.
W filmie pokazane były piękne krajobrazy, ale też
przeszkadzało nam wiele elementów. Przede
wszystkim przeszkadzało nam połączenie animacji

GDYNIA DZIECIOM ze światem rzeczywistym. Pojawiające się elemen-
ty animacji rozpraszały naszą uwagę. Scenografia
była dobrze dobrana, ale kostiumy bohaterów były
źle dopasowane. Oryginalny język włoski mieszał
się z polskim lektorem, co tworzyło mało zrozu-
miałą całość. W filmie było wiele scen nierealistycz-
nych: przyjaciel głównego bohatera – Okram – uro-
dził się stary i młodniał z każdym rokiem.

Po wielu filmach jesteśmy przyzwyczajeni
do lepszych efektów specjalnych. Więc ta produk-
cja nas nie zachwyciła.”

Daria Stańczak, Ada Czaban, Ola Szczygła,

Hubert Mierka, Kacper Wyszyński
oraz Filip Wityk, uczniowie klasy 6d,

Szkoła Podstawowa nr 25

im. Janusza Kusocińskiego w Elblągu.

„GDYNIA DZIECIOM”, OSTATNIA PROJEKCJA.
DO ZOBACZENIA W PRZYSZŁYM ROKU!

W ostatnim dniu przeglądu młodzi widzowie
spotkali się z dziennikarzem i krytykiem filmowym
Andrzejem Bukowieckim. Poniżej efekt warsztatów
– recenzja będąca (niestety fikcyjną) zapowiedzią
emisji filmu w telewizji.

„PPaann  KKlleekkss  wwrraa  ccaa  ddoo ttee  llee  wwii  zzjjii..
Kul to wy bo ha ter baj ko wy, pro fe sor Am bro ży

Kleks, w Dniu Dziec ka za go ści w na szych do mach. 1
czerw ca zo sta nie wy emi to wa na pierw sza część fil mu
Krzysz to fa Gra dow skie go <Pan Kleks w Ko smo sie.
Po rwa nie Agniesz ki>.

Jest to trze cia i ostat nia część fil mo wych przy gód
sza lo ne go pro fe so ra z baj ki Ja na Brze chwy. W la -
tach 80. ca ła try lo gia (po przed nie czę ści: <Aka de mia
Pa na Klek sa>, <Po dró że Pa na Klek sa>) by ła hi tem nie
mniej szym niż dzi siej sze fil my fan ta stycz no -przy go -
do we, np. se ria o Har rym Pot te rze. <Aka de mię...>
obej rza ło w cią gu ro ku 15 mln wi dzów. (…)

Jak kol wiek fil mo wa try lo gia o Pa nu Klek sie nie
zo sta ła stwo rzo na z my ślą o ki nie fa mi lij nym, dziś
z po wo dze niem wpi su je się w je go for mu łę. Kie dyś
ad re so wa no ją do wi dza dzie cię ce go, te raz każ dy
znaj dzie coś dla sie bie. Mi mo iż efek ty spe cjal ne od -
sta ją od tych, ja kie po dzi wia my w fil mach re ali zo wa -
nych obec nie, <Pan Kleks...> wiąż ma w so bie przy -
cią ga ją cą ma gię ba śnio we go świa ta. (…).”

Woj ciech Szu bert, Mał go rza ta Stec ka, 

Mar ta Ja no witz, Blan ka Bar to sze wicz, 

ucznio wie kla sy 2b, Gim na zjum nr 1 

im. Gdyń skich har ce rzy II RP w Gdy ni.

Or ga ni za to rzy Prze glą du „Gdy nia Dzie ciom”:

Sto wa rzy sze nie Fil mow ców Pol skich, 

Po mor ska Fun da cja Fil mo wa.

Pa tron Ho no ro wy:

Pol ski Ko mi tet Na ro do wy uNI CEF, Mar sza łek 

Wo je wódz twa Po mor skie go – Mie czy sław Struk.

Part ner:

Mi ni ster stwo Kul tu ry i Dzie dzic twa Na ro do we go, 

Pol ski In sty tut Sztu ki Fil mo wej.

Rubrykę redaguje Agnieszka Mazińska

POLSKIE KINO MŁODEGO WIDZA
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GIFFONI 2010
Katarzyna Ziembicka

J uż po raz szó sty Sto wa rzy sze nie Fil mow -
ców Pol skich go ści ło na Mię dzy na ro do -
wym Fe sti wa lu Fil mów dla Dzie ci i Mło -

dzie ży w Gif fo ni. Tym ra zem wy sła li śmy do sło -
necz nej Ita lii czwór kę mło dych pa sjo na tów ki na.

Naj star si re pre zen tan ci – Ro bert Ży do wicz i Ra -
fał Wal ko wiak –we szli wskład gru py wie ko wej „Ge -
ne ra tor +16”, na to miast Na tal ka Sma gac ka i Ja nek
Ro gow ski oce nia li fil my de dy ko wa ne nie co młod -
szej wi dow ni – „Ge ne ra tor +13”. Każ dy z mło dych
ju ro rów ma już pew ną wie dzę na te mat ki na, a Na -
tal ka iRo bert mo gą się na wet po chwa lić do rob kiem
ar ty stycz nym – dzie ci wie lo krot nie uczest ni czy ły
w warsz ta tach fil mo wych, pod czas któ rych sa me
pró bo wa ły swo ich sił wro li fil mow ców. Na tal ka na -

krę ci ła kil ka krót ko me tra żo wych fil mów ani mo -
wa nych pod czas Let niej Aka de mii Fil mo wej w Le -
gni cy, współ or ga ni zo wa nej przez SFP.

Na fe sti wal w Gif fo ni fil my są se lek cjo no wa ne
we dług kry te riów te ma tycz nych – każ da edy cja
im pre zy ma więc swo je ha sło prze wod nie. Te go -
rocz nym mo ty wem by ła mi łość. Or ga ni za to rzy
pra gną, by pre zen to wa ne pod czas fe sti wa lu fil my
wzbu dza ły w dzie ciach sil ne emo cje, skła nia ły je
dore flek sji ipro wo ko wa ły dopo waż nych dys ku sji.
Po każ dym fil mie od by wa się więc de ba ta, pod czas
któ rej mło dzi wi dzo wie mo gą po znać opi nie ró -
wie śni ków z róż nych krę gów kul tu ro wych. 

Dzie ci ma ją rów nież szan sę na spo tka nia z pro -
fe sjo na li sta mi oraz udział w ma sterc lass – mi -
strzow skich warsz ta tach fil mo wych. W tym ro ku
wGif fo ni –oprócz licz nych sław wło skich –po ja wi -
ły się naj ja śniej sze gwiaz dy świa to we go ki na: Su san
Sa ran don, Sa mu el L. Jack son i Sam Wor thing ton.
Na tal ka Sma gac ka, ja ko jed na zośmior ga uczest ni -
ków, zo sta ła za pro szo na na ka me ral ne spo tka nie
z Su san Sa ran don. 

W gru pie wie ko wej „Ge ne ra tor +13” zwy cię żył
dra mat pt. „Oscar et la da me ro se” („Oskar i Pa ni
Ró ża”), bę dą cy ada pta cją po wie ści wy bit ne go fran -
cu skie go pi sa rza Eri ca -Em ma nu ela Schmit ta, któ -
ry sam wy re ży se ro wał film. To opo wieść o dzie się -

cio let nim umie ra ją cym chłop cu, któ ry pod czas
swych ostat nich dni pra gnie do świad czyć emo cji
to wa rzy szą cych ko lej nym eta pom ży cia męż czy -
zny. Pa ni Ró ża sta je się du cho wą prze wod nicz ką
bo ha te ra i po ma ga mu po głę bić więź z Bo giem.
Film Schmit ta do sko na le wpi su je się w cha rak ter
te go rocz ne go fe sti wa lu w Gif fo ni. Twór ca kon cen -
tru je się na mi ło ści, któ ra po ma ga w wal ce z ży cio -
wy mi dra ma ta mi, przy no si ulgę w cier pie niu i da je
si łę do zma gań z prze ciw no ścia mi lo su. 

Zło ty Gry fon wka te go rii „Ge ne ra tor +16” po wę -
dro wał do au stra lij skie go fil mu pt. „Bles sed” w re -
ży se rii Any Kok ki nos, opo wie ści otrud nej mło dzie -
ży, któ ra nie po tra fi ujarz mić emo cji to wa rzy szą -
cych okre so wi do ra sta nia. Bo ha te ro wie tra cą zdol -
ność roz róż nia nia do bra i zła, a pierw sze drob ne
prze stęp stwa uru cha mia ją la wi nę tra gicz nych wy -
pad ków. 

Dzie ci przy zna ły, że te go rocz ny re per tu ar fe sti -
wa lu speł nił ich ocze ki wa nia. Fil my by ły au ten tycz -
nie po ru sza ją ce, a pre zen to wa ne hi sto rie skła nia ły
do prze my śleń. 

Wło ski fe sti wal do star cza mło dym uczest ni kom
wie lu wra żeń, nie tyl ko fil mo wych. Fe sti wa lo we mia -
stecz ko tęt ni ży ciem i ofe ru je mnó stwo wy da rzeń
to wa rzy szą cych. Każ dy dzień jest zwień czo ny kon -
cer tem. 

Gif fo ni Val le Pia na to wdo słow nym tłu ma cze niu
„spo koj na do li na”, jed nak pod czas fe sti wa lu ta su ge -
styw na na zwa zda je się być nie ade kwat na wsto sun -
ku do bo ga te go pro gra mu im pre zy.

12 lip ca w Po zna niu roz po czę ły się zdję -
cia dofil mu „Fe lix, Net iNi ka oraz Teo -
re tycz nie Moż li wa Ka ta stro fa” w re -

ży se rii Wik to ra Skrzy nec kie go. To ada pta cja książ ki
Ra fa ła Ko si ka pod tym sa mym ty tu łem.

Ra fał Ko sik i re ży ser Wik tor Skrzy nec ki otrzy -
ma li na gro dę za sce na riusz „Fe lix, Net i Ni ka oraz
Gang Nie wi dzial nych Lu dzi” wpol sko -wło skim kon -

kur sie na sce na riusz se ria lu te le wi zyj ne go dla mło -
dych wi dzów, któ re go współ or ga ni za to ra mi by li
m.in. SFP, TVPSA iMię dzy na ro do wy Fe sti wal Fil mo -
wy dla Dzie ci iMło dzie ży wGif fo ni. 

War szaw scy gim na zja li ści: mło dy wy na laz ca Fe -
lix, in for ma tyk Net i ma ją ca zdol no ści pa ra nor mal -
ne Ni ka, prze ży wa ją nie zwy kłą po dróż wcza sie. To -
wa rzy szy im Man fred – pro gram sztucz nej in te li -

gen cji. Ich nie sa mo wi te przy go dy to hi sto ria dla mi -
ło śni ków ki na spod zna ku ma gii.

„Film moż na po rów ny wać doza gra nicz nych su -
per pro duk cji. W du żej mie rze bę dzie skła dał się
zefek tów spe cjal nych. Każ da klat ka ma być wy ko ny -
wa na za awan so wa ny mi tech no lo gia mi” –mó wi Da -
niel Mar ko wicz zfir my Li ght Craft, jed ne go zpro du -
cen tów fil mu.

Zdję cia są re ali zo wa ne wPo zna niu, Pnie wie, Czoł -
pi nie, Wil ko wie, Ra diów ku, War sza wie oraz wLon dy -
nie. Zaka me rą stoi Grze gorz Kę dzier ski. Współ fi nan -
so wa ny przez Pol ski In sty tut Sztu ki Fil mo wej film pro -
du ku ją WFDiF wWar sza wie, Me dia Gro up iLi ght craft.

FILM Z POLSKO-WŁOSKIEGO
KONKURSU NA SCENARIUSZ

T r wa ją pra ce nad pol sko -wło ską umo wą ko -
pro duk cyj ną, któ rej te ma tem są fil my dla
dzie ci imło dzie ży. Pra ce, roz po czę te wmar -

cu pod czas Spo tkań Pol sko -Wło skich, kon ty nu owa -
no wtrak cie40., ju bi le uszo wej edy cji Mię dzy na ro do -
we go Fe sti wa lu Fil mów dla Dzie ci i Mło dzie ży w Gif -
fo ni. To re zul tat wspól nych dzia łań SFP i PISF, któ ry
ostat nio wpro wa dził no wy Prio ry tet po świe co ny te -
mu ga tun ko wi.

Wspo tka niach uczest ni czy li: mi ni ster An to nio Mo -

ra bi to, od po wia da ją cy m.in. za współ pra cę kul tu ral ną
w Mi ni ster stwie Spraw Za gra nicz nych Włoch, Peł no -
moc nik Dy rek to ra PISF ds. pro duk cji fil mo wej – Ja cek
Fuk sie wicz oraz Prze wod ni czą cy Ko ła Re ali za to rów
Fil mów dla Dzie ci iMło dzie ży SFP An drzej Ja sie wicz.

Umo wa zo sta nie pa ra fo wa na pod ko niec ro ku.
Wcze śniej, naprze ło mie sierp nia iwrze śnia, od bę dzie
się spo tka nie usta la ją ce szcze gó ły tech nicz ne i źró dła
fi nan so wa nia, któ re umoż li wią pro du ko wa nie dwóch
fil mów rocz nie skie ro wa nych do mło dej wi dow ni.

POLSKO–WŁOSKA
UMOWA KOPRODUKCYJNA ZAPOWIEDZI:

Warsztaty Filmowe Bielsko-Biała.

Bajkowe Miasto

Warsztaty Filmowe w świetlicy środowiskowej

Stowarzyszenia Padre w Chęcinach 

3. Międzynarodowy Festiwal Filmów dla Dzieci

i Młodzieży GALICJA 2010

Międzynarodowy Festiwal Filmów dla Dzieci

i Młodzieży w Erewaniu, Armenia 

Więcej informacji na stronie:www.filmdladzieci.pl

Młodzi jurorzy i Susan Sarandon
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Pau li na Bez

K ie dy 19 sierp nia 2005 ro ku wcho dzi ła
w ży cie Usta wa o ki ne ma to gra fii nikt nie
przy pusz czał, że po wo ła nie Pol skie go In -

sty tu tu Sztu ki Fil mo wej tak zmie ni ry nek fil mo wy
i pol skie ki no. No wy sys tem nie tyl ko za pew nił naj -
bar dziej sta bil ne źró dło współ fi nan so wa nia pro -
duk cji fil mo wej (co wo bec pra wie cał ko wi te go wy -
co fa nia się te le wi zji pu blicz nej ze wspie ra nia pol -
skie go ki na mia ło szcze gól ne zna cze nie), ale tak że
stwo rzył wy jąt ko we moż li wo ści doroz wo ju pro jek -
tów i przed się wzięć upo wszech nia ją cych sztu kę fil -
mo wą i wie dzę o fil mie. Po wsta ły no we fe sti wa le
iprze glą dy, już ist nie ją ce wy da rze nia fil mo we, dzię -
ki wspar ciu z PISF, mo gły da lej się roz wi jać, od ro -
dził się ruch Dys ku syj nych Klu bów Fil mo wych,
a sta łe środ ki prze ka zy wa ne uczel niom fil mo wym
po zwo li ły zro bić pierw szy fil mo wy krok wie lu zdol -
nym mło dym fil mow com. Dzie siąt ki zre ali zo wa -
nych fil mów, pro jek tów i ini cja tyw, da ły sa tys fak cję
nie tyl ko ich twór com, ale tak że uczest ni kom, wi -
dzom i wiel bi cie lom ki na.

Nic jed nak tak do brze nie zi lu stru je tych pię ciu lat
funk cjo no wa nia PISF, jak da ne i sta ty sty ki. I choć ich
lek tu ra mo że wy dać się nie któ rym czy tel ni kom nu -
żą ca, to na szym zda niem po zwo li po ka zać ska lę
zmian, któ ra na stą pi ła odmo men tu po wsta nia In sty -
tu tu. Za ty mi „su chy mi licz ba mi” kry je się bo wiem,
ma my na dzie ję, cel wspól ny dla nas wszyst kich: roz -
wój pol skiej ki ne ma to gra fii.

WNIO SKI. Od po cząt ku ist nie nia PISF uzy ska nie
do fi nan so wa nia na pro duk cję fil mo wą cie szy się
ogrom nym za in te re so wa niem, po dob nie jak
ina in ne dzia ła nia oraz pro jek ty zwią za ne zroz wo -
jem pol skiej ki ne ma to gra fii. Od 2006 ro ku zo sta ło
zło żo nych po nad 6000 wnio sków we wszyst kich
se sjach i pro gra mach ope ra cyj nych, w tym 1773
na sa mą pro duk cję fil mo wą. 

BU DŻET. W cią gu pię ciu lat bu dżet PISF z 75 mln
zł (2006) wzrósł nie mal dwu krot nie do 140 mln zł
(2010). Jed no cze śnie, środ ki na pro duk cję fil mo -
wą, z 52 mln zł w 2005 ro ku wzro sły do 109 mln
zł w 2010 ro ku sta no wiąc pra wie 78% ca łe go bu -
dże tu PISF. 

PRO DUK CJA FIL MO WA. Po wsta nie PISF przy czy ni -
ło się doznacz ne go zwięk sze nia ak tyw no ści fil mow -
ców i dy na micz ne go roz wo ju pol skie go prze my słu
fil mo we go. Więk szość pol skich fil mów zre ali zo wa -
nych wcią gu ostat nich lat po wsta ło dzię ki wspar ciu
fi nan so we mu In sty tu tu. Od 2006 ro ku za war to 433
umo wy na pro duk cję fa buł, do ku men tów i ani -
ma cji, z cze go roz li czo ne zo sta ły już 264 pro jek ty.
W la tach 2006-2009 po wsta ło z udzia łem PISF 118
peł no me tra żo wych fil mów fa bu lar nych (w tym
44 de biu ty), co sta no wi 73% wszyst kich fa buł wy -
pro du ko wa nych na na szym ryn ku. W tym okre sie
zo sta ła rów nież do fi nan so wa na pro duk cja 141 do -
ku men tów i 42 ani ma cji.

KO PRO DUK CJE. W ostat nich la tach na stą pił
wzrost licz by ko pro duk cji za gra nicz nych oraz usług
świad czo nych przez pol ski prze mysł fil mo wy za gra -
nicz nym pro du cen tom. Dzię ki współ udzia ło wi PISF
swo je fil my zre ali zo wa li w Pol sce ta cy re ży se rzy jak
Da vid Lynch, Pe ter Gre ena way, Petr Ze len ka czy Ken
Lo ach. W la tach 2006-2009 In sty tut współ fi nan so -
wał po wsta nie 31 peł no me tra żo wych ko pro duk -
cji fa bu lar nych m.in. „33 sce n z ży cia”, „Czte rech
no cy z An ną” „An ty chry sta”, „Ni gh twat ching”, „Bra -
ci Ka ra ma zow”, „In land Em pi re”, a tak że 22 fil mów
do ku men tal nych i 4 ani ma cji. 

DE BIU TY. Od 2007 ro ku w Pro gra mie Ope ra cyj nym
„Pro duk cja fil mo wa” zo sta ły za gwa ran to wa ne
w osob nym prio ry te cie sta łe środ ki na re ali za cję de -
biu tu, atak że dru gie go fil mu. Tak że obec nie, pozmia -
nach Pro gra mów Ope ra cyj nych, 20% środ ków z każ -

de go prio ry te tu jest za gwa ran to wa ne dla de biu tan -
tów. PISF do fi nan so wał wsu mie22 de biu tanc kie do -
ku men ty, 4 ani ma cje i 58 peł no me tra żo wych de -
biu tów fa bu lar nych, z któ rych zre ali zo wa no już 44,
m.in. „Ga le rian ki”, „Re wers”, „Ze ro”, „Mat kę Te re sę
od ko tów” – lau re atów wie lu na gród i wy róż nień
napol skich imię dzy na ro do wych fe sti wa lach. In sty tut
jest tak że współ twór cą Stu dia Mun ka i już trze ci
rok do fi nan so wu je fil my krót ko me tra żo we two rzo ne
w ra mach pro gra mów „30 mi nut”, „Pierw szy Do -
ku ment” czy „Mło da Ani ma cja”. 

UPO WSZECH NIA NIE KUL TU RY FIL MO WEJ. W la -
tach2006-2009 In sty tut do fi nan so wał licz ne sty pen -
dia i pro jek ty edu ka cyj ne, or ga ni za cję fe sti wa li
iprze glą dów wPol sce, roz po wszech nia nie ipro mo -
cję pol skich fil mów w kra ju, di gi ta li za cję i re kon -
struk cję cy fro wą na łącz ną su mę oko ło 43 mln zł.
W sa mym ro ku 2010 na upo wszech nia nie kul tu -
ry fil mo wej prze zna czo no 18,55 mln zł.

SUK CE SY POL SKICH FIL MÓW. Współ fi nan so wa ne
przez PISF fil my od nio sły wie le kra jo wych i mię dzy -
na ro do wych suk ce sów. By ły i są pre zen to wa ne
na dzie siąt kach fe sti wa li, w tym tych naj więk szych
i naj bar dziej pre sti żo wych na świe cie, m.in. w Ber li -
nie, We ne cji, Can nes, To kio, Pu san, Lo car no, Kar lo -
wych Wa rach. Donaj więk szych suk ce sów moż na za -
li czyć Osca ra dla ani ma cji „Pio truś i wilk”, no mi na cje
dotej na gro dy dla fil mów „Ka tyń” i „Kró lik pober liń -
sku”, atak że na gro dy dla m.in. „Sztu czek”, „Tul pa na”,
„33 scen zży cia”, „Czte rech no cy zAn ną” i„Ta ta ra ku”.

Nie któ re z fil mów współ fi nan so wa nych przez
In sty tut od nio sły rów nież suk ces dys try bu cyj ny, tak
jak „Sztucz ki” An drze ja Ja ki mow skie go, któ re tra fi -
ły na ekra ny kin do po nad 30 kra jów. 

PRO MO CJA ZA GRA NICZ NA. Od 2006 ro ku PISF
prze zna czył na pro mo cję za gra nicz ną pol skich
fil mów ok. 28 mln zł. Wspie ra or ga ni za cję więk -
szo ści fe sti wa li i prze glą dów pol skie go ki na za gra -
ni cą. Re pre zen tu je pol ską ki ne ma to gra fię bio rąc
udział wmię dzy na ro do wych tar gach fil mo wych, or -
ga ni zu jąc sto iska pol skie, do fi nan so wu jąc wy jaz dy
twór ców, or ga ni zu jąc wy sta wy, im pre zy pro mo cyj -
ne, kon cer ty. Od 2005 ro ku kie ru je rów nież kam pa -
nia mi osca ro wy mi pol skich fil mów. In sty tut co ro -
ku wy da je ka ta lo gi an glo ję zycz ne „Film Pro duc -
tion Gu ide. Po land” oraz „New Po lish Films”
i „Po lish Do cu men ta ries” pre zen tu ją ce na szą ki -

5 LAT DZIAŁALNOŚCI
POLSKIEGO INSTYTUTU

SZTUKI FILMOWEJ

Zmodernizowane przy wsparciu PISF kino Bajka w Darłowie
Borys Lankosz z nagrodą 
Polskiej Akademii Filmowej
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�� PISF
ne ma to gra fię i jej po ten cjał ko pro duk cyj ny dla part -
ne rów za gra nicz nych.

FRE KWEN CJA W KI NACH. W cią gu ostat nich lat
znacz nie wzro sła fre kwen cja w pol skich ki nach:
z 23,3 mln wi dzów w 2005 ro ku do pra wie 40 mln
w 2009 ro ku. Co raz wię cej ki no ma nów wy bie ra pol -
skie fil my. W 2009 ro ku 37 pol skich pro duk cji zo -
sta ło obej rza nych przez8,6 mln wi dzów. Wpo rów -
na niu do 2005 ro ku (24 pro duk cje obej rza ne
przez 0,8 mln) da je to po nad dzie się cio krot ny
wzrost fre kwen cji na pol skich pro duk cjach. Naj -
chęt niej oglą da ne pol skie fil my ostat nich lat to m.in.
pro duk cje współ fi nan so wa ne przez PISF: „Ka tyń”,
„Po pie łusz ko. Wol ność jest w nas”, „Ko chaj i tańcz”,
„To nie tak jak my ślisz, kot ku”, „Ile wa ży koń tro jań -
ski?” „Ga le rian ki”, „Re wers”, „Woj na pol sko -ru ska”. 

WSPAR CIE DLA KIN. Od 2006 ro ku do fi nan so wa -
nie In sty tu tu w wy so ko ści 13 mln zł otrzy ma ło 211
kin stu dyj nych i lo kal nych, któ re są al ter na ty wą
dla po więk sza ją cej się licz by mul ti plek sów pro po -
nu ją cych bar dzo ko mer cyj ny i roz ryw ko wy re per -
tu ar. Dzię ki po mo cy PISF uda ło się zmo der ni zo wać
wie le kin (m. in. Lu nę i Kul tu rę w War sza wie oraz
kra kow ską Ro tun dę), zko lei in ne ura to wać przedli -
kwi da cją. In sty tut każ de go ro ku wspie ra fi nan so wo
Sieć Kin Stu dyj nych iLo kal nych, któ rej kosz ty funk -
cjo no wa nia po kry wa aż w 90%. 

DKF. PISF do fi nan so wu je rów nież dzia łal ność Dys -
ku syj nych Klu bów Fil mo wych, któ re w mniej szych
miej sco wo ściach są je dy ną szan są wi dza na kon takt
z praw dzi wym ki nem. W la tach 2006-2009 udzie lo -
no 133 do ta cji w wy so ko ści po nad 1,42 mln zł
na dzia łal ność i or ga ni za cję wy da rzeń fil mo wych
przez DKF. 

OD PO CZĄT KU SWO JEJ DZIA ŁAL NO ŚCI PISF INI -

CJU JE, OR GA NI ZU JE I WSPIE RA WIE LE PRO JEK -
TÓW FIL MO WYCH WAŻNYCH DLA ROZ WO JU KI -
NE MA TO GRA FII I EDU KA CJI FIL MO WEJ.

RE GIO NAL NE FUN DU SZE FIL MO WE. Dzię ki współ -
pra cy PISF i KI PA od 2008 ro ku po wsta ło w Pol sce 9
re gio nal nych fun du szy fil mo wych o łącz nym bu -
dże cie po nad 12 mln zł. Ich za da niem jest do to wa -
nie pro duk cji fil mo wej w da nym re gio nie i tym sa -
mym przy czy nia nie się do je go pro mo cji i roz wo ju
go spo dar cze go. RFF ist nie ją już w Ło dzi, Gdy ni,
Gdań sku, Kra ko wie, Lu bli nie, Po zna niu, naGór nym
i Dol nym Ślą sku i w wo je wódz twie za chod nio po -
mor skim. Two rzo ne są dwa ko lej ne w wo je wódz -
twie świę to krzy skim i ku jaw sko -po mor skim. 

FIL MO TE KA SZKOL NA. Na po cząt ku 2009 ro ku
zini cja ty wy PISF po wstał pro gram Fil mo te ka Szkol na,
któ ry zo stał wpi sa ny do prio ry te to we go pro gra mu
edu ka cji ar ty stycz nej MKiDN. Do pol skich szkół po -
nad gim na zjal nych tra fi ło po nad 14 000 pa kie tów
z 55 wy bra ny mi pol ski mi fil ma mi fa bu lar ny mi,
do ku men tal ny mi i ani mo wa ny mi. Ce lem wpro wa -
dze nia Fil mo te ki Szkol nej jest na ucze nie mło dzie ży
świa do me go i kry tycz ne go ob co wa nia ze sztu ką fil -
mo wą. Wdniach14-15 czerw ca br. wWar sza wie od był
się pierw szy Fe sti wal Fil mo te ki Szkol nej, wktó rym
wzię ło udział 160 uczniów z ca łej Pol ski. W przy go to -
wa niu jest ko lej na od sło na Fil mo te ki Szkol nej. 

AKA DE MIA POL SKIE GO FIL MU. Zmy ślą omło dzie -
ży aka de mic kiej w paź dzier ni ku 2009 ro ku w War -
sza wie po wsta ła Aka de mia Pol skie go Fil mu. Dwu -
let ni kurs hi sto rii pol skie go fil mu fa bu lar ne go
na po zio mie aka de mic kim obej mu je ana li zę 96
pol skich fil mów, pro jek cje, spo tka nia z twór ca -
mi, a tak że wy kła dy pro wa dzo ne przez fil mo -
znaw ców z naj lep szych uczel ni. Od lu te go te go
ro ku Aka de mia pro wa dzo na jest rów nież w Ło dzi,

w paź dzier ni ku ru sza w Kra ko wie, a w przy szłym
ro ku po wsta nie w Po zna niu. 

NA RO DO WY PRO GRAM CY FRY ZA CJI KIN jest
wspól ną ini cja ty wą PISF oraz MKiDN, KI PA, FPCA
i SFP. Pro gram ten wspie ra przej ście pol skich kin
nacy fro wą tech ni kę pro jek cji oraz wy po sa ża nie pla -
có wek ki no wych w tech no lo gię nie zbęd ną do wy -
świe tla nia fil mów w for ma cie cy fro wym. Do tej po -
ry ta ką mo der ni za cję prze szły ki na m.in. w El blą gu,
Ło dzi, Rze szo wie, Lu bli nie i Po zna niu.
NA GRO DY PISF. Przy zna wa ne od 2008 w 12 ka te -
go riach Na gro dy są je dy ny mi te go ty pu wy róż nie -
nia mi wPol sce. Wten spo sób In sty tut do ce nia pra cę
wie lu osób i in sty tu cji (czę sto ano ni mo wych), któ re
wno szą ogrom ny wkład w edu ka cję, upo wszech nia -
nie i pro mo cję pol skie go ki na w kra ju i za gra ni cą.
Wtym ro ku trze cia ga la wrę cze nia na gród od by ła się
po raz pierw szy pod czas FPFF w Gdy ni.

KON KUR SY SCE NA RIU SZO WE. Do tej po ry In sty -
tut ogło sił 7 otwar tych kon kur sów na sce na riusz
fil mu nate mat: Po wsta nia War szaw skie go, Unii Lu -
bel skiej, ży cia Le opol da Tyr man da, No wej Hu ty, „So -
li dar no ści”, Bi twy War szaw skiej 1920 ro ku oraz
współ cze snych re la cji pol sko -ro syj skich po 1991 ro -
ku. PISF jest rów nież współ or ga ni za to rem pol skiej
edy cji pre sti żo we go kon kur su sce na riu szo we go
Har tley- Mer rill. 

PO KA ZY SEJ MO WE. Od 2006 ro ku PISF or ga ni zu je
po ka zy sej mo we w ra mach pro jek tu „Film pol ski
w kul tu rze na ro do wej”. Do tej po ry mia ły miej -
sce 22 pro jek cje i spo tka nia z udzia łem twór ców,
na któ rych po sło wie i se na to ro wie mo gli po znać
naj now sze pol skie pro duk cje, m.in. „Ró życz kę”,
„Re wers”, „Ge ne ra ła Ni la” czy,”Plac Zba wi cie la”. 

WCIĄ GU OSTAT NICH PIĘ CIU LAT PISF OR GA NI ZO WAŁ

Wystawa „100 lat polskiego filmu 1908-2008”
na Krakowskim Przedmieściu w Warszawie

Agnieszka Odorowicz, Jan A.P. Kaczmarek,
Andrzej Seweryn na koncercie
„Journey to Light” w Los Angeles

Bogdan Zdrojewski i Agnieszka Odorowicz 
podczas nominacji na drugą kadencję dyrektora PISF
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Aga ta So tom ska

1� czerw ca na Fe sti wal Fil mo te ki
Szkol nej do War sza wy przy je cha li
przed sta wi cie le 40 szkół z ca łej

Pol ski. Dwu dnio we spo tka nie by ło dla na uczy -
cie li i uczniów oka zją do wy mia ny do świad czeń
i pod su mo wa niem do tych cza so wej pra cy z fil -
ma mi w szko łach. 

Uczest ni cy zwie dzi li miej sca zwią za ne z ki ne -
ma to gra fią: Wy twór nię Fil mów Do ku men tal nych
i Fa bu lar nych, War szaw ską Szko łę Fil mo wą, Ar -

chi wum Fil mo te ki Na ro do wej, Pla ti ge Ima ge, The
Chim ney Pot, Mi strzow ską Szko łę Re ży se rii Fil -
mo wej An drze ja Waj dy oraz te le wi zję TVN. W ki -
nie Kul tu ra wy świe tlo no naj lep sze fil my zro bio -
ne przez uczniów, od by ły się rów nież tar gi pro -
jek tów re ali zo wa nych w ra mach Fil mo te ki.
Wśród pre zen to wa nych dzia łań zna la zły się m.
in.: klu by dys ku syj ne, ko mik sy i pla ka ty przy go to -
wa ne na pod sta wie fil mów, son dy ulicz ne. O swo -
ich po my słach ucznio wie roz ma wia li z za pro szo -
ny mi eks per ta mi: Aga tą Bu zek, Ka ro li ną Grusz ką,
An drze jem Ja ki mow skim, Ada mem Wo ro no wi -
czem, Paw łem Sa lą, Jo an ną Kacz ma rek, Bar ba rą

Bia ło wąs, Ka mi lem Mink ne rem, Ju lią Kol ber ger,
Pio trem Sta si kiem, Kin gą Ga łusz ką i Ar tu rem Ma -
je rem. Pod su mo wu jąc Fe sti wal, prof. Ma rek Hen -
dry kow ski po wie dział: „My ślę, że ma cie ogro my
po ten cjał twór czy i wie lu z was po win no się da lej
kształ cić w tym kie run ku. Zda rzy ło się w Pol sce
coś na praw dę nie zwy kłe go. W tym mo rzu na rze -
kań uda ło się zre ali zo wać fe no men w ska li świa -
to wej. Ale oprócz sa mych pa kie tów, waż na jest
też re ali za cja Pro gra mu. Dla te go trze ba wpły wać
na dy rek cje szkół, że by udo stęp ni ły pa kie ty, bo
nie któ re są wciąż za mknię te w bi blio tecz nych
sza fach. Za le ży nam prze cież na po wszech -
nej edu ka cji fil mo wej i au dio wi zu al nej”.

Już w paź dzier ni ku po ja wią się no we pro jek ty
Fil mo te ki Szkol nej: zo sta nie roz po czę ta współ pra -
ca z ośrod ka mi do sko na le nia na uczy cie li, a wśród
ofer ty przed mio tów ogól no uni wer sy tec kich Wy -
dzia łu Po lo ni sty ki Uni wer sy te tu War szaw skie go
znaj dzie się kurs „Me to dy ka na ucza nia o fil mie”.

I WSPÓŁ OR GA NI ZO WAŁ WAŻ NE WY DA RZE NIA
KUL TU RAL NE I FIL MO WE m.in. roz da nie Eu ro -
pej skich Na gród Fil mo wych, Fo rum Ra dy Eu ro -
py, Rzecz po spo li tą Kul tur, ob cho dy 60 lat pol -
skiej ani ma cji, 50 lat Pol skiej Szko ły Fil mo wej,
wy sta wę 100 lat pol skie go fil mu, był tak że ini cja -
to rem i ko or dy na to rem Ro ku Krzysz to fa Kie -
ślow skie go. In sty tut pro wa dzi stro nę in ter ne to wą,
na któ rej są za miesz cza ne naj waż niej sze in for ma -
cje o pol skiej ki ne ma to gra fii i bie żą cej dzia łal no ści
PISF. Co ty dzień do 2000 od bior ców tra fia new slet -
ter w ję zy ku pol skim, a raz w mie sią cu w ję zy ku an -
giel skim. 

PISF na le ży do mię dzy na ro do wych or ga ni za cji
fil mo wych, m.in. EFAD, Eu ro pe an Film Pro mo -
tion. In sty tut jest pierw szą in sty tu cją kul tu ral ną
w Pol sce, któ ra otrzy ma ła w 2008 ro ku cer ty fi kat
ISO po twier dza ją cy wy so ką ja koś za rzą dza nia. 

Przez ostat nie pięć lat wszy scy – fil mow cy, pro -
du cen ci, ani ma to rzy kul tu ry, pra cow ni cy In sty tu tu
– uczy li się funk cjo no wa nia w ra mach no we go sys -
te mu. Sys te mu, w któ rym sta ran ność i pre cy zja
przy na leż na wy dat ko wa niu pu blicz nych środ ków,
o czym nie któ rzy na si part ne rzy cza sa mi nie chcie -
li pa mię tać, po win na być wy jąt ko wa. Jed no cze śnie
Pol ski In sty tut Sztu ki Fil mo wej sta rał się być in sty -

tu cją przy ja zną, po moc ną, a przede wszyst kim
otwar tą na po trze by twór ców i lu dzi fil mu. Ma my
na dzie ję, że to się w du żym stop niu uda ło.
By ły suk ce sy, ale by ły też błę dy. Nie wszyst ko, co pla -
no wa no uda ło się zre ali zo wać, pew ne pro jek ty In -
sty tu tu za koń czy ły się nie po wo dze niem. PISF bę -
dzie jed nak na dal się zmie niać, wpro wa dzać no we
roz wią za nia, udo sko na lać ist nie ją ce me cha ni zmy,
tak aby w jesz cze więk szym stop niu speł nić ocze ki -
wa nia wszyst kich lu dzi fil mu. Aby pol skie ki no by ło
no wo cze sne i atrak cyj ne dla wi dza.

Współ pra ca Ra fał Jan kow ski

ŚWIĘTO FILMOTEKI
SZKOLNEJ W WARSZAWIE

deo, re la cje z pla nów, roz mo wy z twór ca mi, re la -
cje z wy da rzeń i kon fe ren cji, in for ma cje o suk ce -
sach mło dych. „Zgłoś się” przy po mi na o ter mi -
nach zgło szeń do se lek cji fe sti wa lo wych, ogła sza
in for ma cje o warsz ta tach i szko le niach. W dzia le
„Mło dzi wy gry wa ją” moż na zna leźć li stę na gród
przy zna nych mło dym fil mow com. „Tu są pie nią -
dze” oraz „Py tasz i wiesz” uła twia ją po ru sza nie się
po Pro gra mach Ope ra cyj nych PISF i za sa dach
przy zna wa nia do ta cji. 

New slet ter Pierw sze Uję cie ma obec nie po -
nad 700 od bior ców i licz ba ta wciąż ro śnie. Po dob -
nie jak licz ba zna jo mych na Fa ce bo oku – in nym
po lu roz po wszech nia nia in for ma cji przez Pierw -

sze Uję cie. 
Pierw sze Uję cie do cie ra też do co raz więk szej

licz by od bior ców dzię ki na wią za niu sta łej współ -
pra cy part ner skiej z Ser wi sem Kul tu ral nym RP
oraz pa tro na tom nad fe sti wa la mi „Mło dzi i Film”
i „Ło dzią po Wi śle”. Od chwi li uno wo cze śnie nia
ser wi su we wrze śniu 2009 ro ku Pierw sze Uję cie
za no to wa ło bli sko 35 ty się cy od słon.

PIERW SZE UJĘ CIE W LICZ BACH:

34 769 – od słon ser wi su

701 – sub skry ben tów new slet te ra Pierw sze uję cie

367 – zna jo mych na Fa ce bo oku

PIERWSZE UJĘCIE MA DWA I PÓŁ ROKU

GIEŁDA PRACY NA STRONIE PISF

W od po wie dzi na za po trze bo wa nie
pro du cen tów, twór ców oraz stu -
den tów i ab sol wen tów, stro na in -

ter ne to wa PISF wzbo ga ci ła się o no wą ru -
bry kę.

Gieł da pra cy jest no wym dzia łem Pierw sze go
Uję cia – skie ro wa nej do mło dych twór ców czę ści
stro ny PISF. Ma po móc mło dym fil mow com zdo -
być staż, od być prak ty ki i zna leźć pra cę – od na leźć
się na ryn ku fil mo wym.

Za pra sza my do umiesz cza nia ogło szeń
oso by, któ re szu ka ją pra cy lub sta żu oraz
pro du cen tów i wszyst kich tych, któ rzy mo -
gą za ofe ro wać mło dym twór com za trud -
nie nie.

ogło sze nia pro si my prze sy łać na ad res: 

pierw szeu je cie@pisf.pl.

Alek san dra Róż dżyń ska

P ro gram in for ma cyj ny Pierw sze Uję cie
dzia ła od mar ca 2008 ro ku. Zo stał stwo -
rzo ny z my ślą o twór cach de biu tów i dru -

gich fil mów oraz re ży se rach przed de biu tem fa -
bu lar nym i na eta pie je go przy go to wy wa nia. 

Pierw sze Uję cie to przede wszyst kim część
stro ny in ter ne to wej PISF i new slet ter z naj waż -
niej szy mi in for ma cja mi ze stro ny. To tak że for ma
kon tak tu In sty tu tu z twór ca mi, któ rzy przy sy ła ją
swo je py ta nia lub dzwo nią. 

Dział „Dzie je się” to ak tu al no ści: ma te ria ły wi -
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Ko le dzy fil mow cy,

D e cy du jąc się na na pi sa nie ni niej sze go tek -
stu, nie za mie rzam „wbi jać ostrza kry ty ki”,
a ra czej wy ra zić opi nię, któ ra – mam na -

dzie ję –po słu ży or ga ni za to rom Kra kow skie go Fe sti -
wa lu Fil mo we go ipod nie sie po ziom je go na stęp nych
edy cji. Jest to waż ne, bo KFF to fe sti wal na pol skim
ryn ku fil mo wym pre sti żo wy – na le ży do fe sti wa li
akre dy to wa nych przez FIAPF (In ter na tio nal Fe de ra -
tion of Film Pro du cers As so cia tions), EFA (Eu ro pe an
Film Award) i Aca de my of Mo tion Pic tu res.

Uwa żam jed nak, ob ser wu jąc ostat nie edy cje fe -
sti wa lu KFF, że jest ka te go ria kon kur so wa wje go ra -
mach, któ ra mo gła by le piej za ist nieć. Mam na my śli
pol skie ani ma cje w kon kur sie pol skim i mię dzy na -
ro do wym. La ta 2009 i 2010 (jak po ka za ły fil my ani -
mo wa ne w se lek cji fe sti wa li Era No we Ho ry zon ty,
Ani ma tor czy OFA FA) by ły po myśl ne dla pol skiej
ani ma cji. Po wsta ło kil ka na ście do brych ibar dzo do -
brych fil mów, któ re w in te re su ją cy spo sób ope ru ją
ję zy kiem współ cze sne go eks pe ry men tu fil mo we go.
Teo re tycz nie jest to więc ta war stwa po la fil mu, któ -
ra naj bar dziej in te re su je or ga ni za to rów fe sti wa li ty -
pu FIAPF, w tym KFF – jed nak w kon kur sie pol skim
zna la zło się tyl ko sześć ani ma cji. 

Nie ste ty – w opi nii mo jej i wie lu zna nych mi ani -
ma to rów –choć ju ry wkon kur sie pol skim imię dzy -
na ro do wym na gro dzi ło do bre fil my ani mo wa ne, nie
był to jed nak wy bór wła ści wy.

Jest to bar dzo bo le sne, po nie waż KFF jest je dy -
nym tak pre sti żo wym fe sti wa lem krót kie go me tra -
żu wPol sce, wra mach któ re go pol ska ani ma cja mo -
że za ist nieć – je go lau re aci są no mi no wa ni np.
do Osca ra, a zwy cięz cy ma ją moż li wość za sia da nia
w ju ry na stęp nych edy cji.

Nie jest mo im za mia rem oce niać, któ re ani ma cje
po win ny zwy cię żyć, chcę tyl ko zde cy do wa nie
stwier dzić, że uho no ro wa nie dwie ma na ro da mi fil -
mu „Mil l ha ven” Bart ka Ku la sa (Srebr ny Laj ko nik
w kon kur sie pol skim i wy róż nie nie w kon kur sie

mię dzy na ro do wym) bu dzi sprze ciw, po nie waż, ow -
szem – na gro dzo no film bar dzo do brze skon stru -
owa ny, ale któ ry przede wszyst kim ma struk tu rę
i cha rak ter te le dy sku (mu zy ka Nic ka Ca ve'a, śpiew
Ka ta rzy ny Gro niec). 

Na to miast „Es ter ha zy” Iza be li Plu ciń skiej (wy -
róż nie nie wkon kur sie pol skim), atak że „Ki ne ma to -
graf” Tom ka Ba giń skie go (w se lek cji kon kur su pol -
skie go i mię dzy na ro do we go) to fil my atrak cyj ne,
świet nie zro bio ne, ale kla sycz ne pod wzglę dem pla -
sty ki, ani ma cji i nar ra cji fil mo wej. Jest to wła ści wie
bar dzo do bra ani ma cja ko mer cyj na dla sze ro kie go
od bior cy, miesz czą ca się w stra te gii bran żo wych fe -
sti wa li ani ma cji (jak np. An ne cy) czy kom pu te ro -
wych (Sig graph – „Ki ne ma to graf”), zu peł nie jed nak
ob ca fe sti wa lom krót kie go me tra żu, akre dy to wa -
nym przez FIAPF czy EFA (np. Tam pe re, Obe rhau -
sen, Edyn burg), któ re kon se kwent nie od lat na gra -
dza ją da le ko idą ce eks pe ry men ty w ję zy ku fil mo -
wym – tak sa mo w ani ma cji, jak w wy pad ku fil mów
ży wej ak cji. Ta ki mi wła śnie fil ma mi ani mo wa ny mi
są na gro dzo ny Srebr nym Smo kiem w kon kur sie
mię dzy na ro do wym „1000 gło sów” Ti ma Tra wers
Haw kin sa czy na gro dzo ny w ze szłym ro ku w tym
sa mym kon kur sie „Dix” (Le Ne zet, Ro isin, Ja naud).
W tej sa mej war stwie miesz czą się fil my na gro dzo -
ne na te go rocz nym Tam pe re („I know you” Gur dun
Kre bitz), a tak że Obe rhau sen („Hand so ap” Oy ama
Kei czy „Sha dows In si de” Ma ony Von stadl). 

W ju ry kon kur su pol skie go te go rocz ne go KFF
nie by ło prak ty ka ani teo re ty ka ani ma cji, fil mu eks -
pe ry men tal ne go czy no wych me diów. Je go ro lę
speł nia li gra fik i re ży ser te atral ny (obaj wy bit ni spe -
cja li ści wswo ich dzie dzi nach). Uwa żam to zanie po -
ro zu mie nie. Je że li jed nak po zo sta li człon ko wie by li
fa chow ca mi od do ku men tu i fa bu ły, to ofia ra mi ta -
kie go skła du ju ry pa dły, nie ste ty, fil my ani mo wa ne.
Po wszech ny wśród nie któ rych fil mow ców sąd, że
pla styk/ar ty sta ma kwa li fi ka cje do pro fe sjo nal nej
oce ny fil mów ani mo wa nych jest nie po ro zu mie -

niem. Być mo że struk tu ra opi nio wa nia i po dej mo -
wa nia de cy zji przez śro do wi sko ani ma to rów
w spra wie KFF wy ma ga re wi zji?

Sko ro pol ska ki ne ma to gra fia po tra fi wy dać zsie -
bie (a widz do ce nić) fil my Szu mow skiej, Ko szał ki
czy Bart ka Ko nop ki, to cze mu w ani ma cji za chwy -
ca my się tyl ko „Es ter ha zym”, „Ki ne ma to gra fem”
i „Mil l ha ven”? Prze cież to wła śnie pol skie au tor skie
fil my ani mo wa ne to ro wa ły przez la ta dro gę do spo -
łecz nej ak cep ta cji dla róż ne go ro dza ju eks pe ry men -
tu fil mo we go. 

War to przy po mnieć, że pol ska ani ma cja od no si -
ła naj więk sze w dzie jach fil mu pol skie go suk ce sy
nie mal że wy łącz nie w war stwie ani ma cji au tor skiej
(je dy ny pol ski film uho no ro wa ny Osca rem jest au -
tor skim fil mem ani mo wa nym, eks pe ry men tem po -
su nię tym tak da le ko, że Ame ry kań ska Aka de mia Fil -
mo wa, by móc go na gro dzić, zmie ni ła obo wią zu ją -
cą w jej ra mach de fi ni cję fil mu ani mo wa ne go). Suk -
ce sy roz po czę ły się w la tach 60., w mo der ni stycz -
nym nur cie eks pe ry men tów pla stycz nych i tzw. fi lo -
zo ficz nej re flek sji, po tem w 70. na gro dy „sy pa ły się”
za re we la cyj ne fil my w nur cie eks pe ry men tu z ję zy -
kiem fil mo wym, ja ki za wo jo wał świat fil mu i sztu ki
po re wo lu cjach ro ku „68. Trze ba to do ce nić – w pio -
nier skich la tach 70. pol scy ani ma to rzy (np. Ryb -
czyń ski, Ku cia, Neu mann) współ two rzy li współ cze -
sny dys kurs fil mu eks pe ry men tal ne go. 

Obec nie pro jek ty stra te gii dys try bu cyj nych
ipro mo cyj nych do pie ro się ro dzą. Jed nak cha rak ter
współ cze sne go pol skie go fil mu ani mo wa ne go po -
wo li, ale świa do mie się kształ tu je. 

W pio nier skich la tach w ra mach KFF pro mo wa -
no naj now sze, nie zna ne jesz cze ani ma cje i ich twór -
ców (np. fil my Le ni cy, Szcze chu ry). To tu, na rok
przed Osca rem, Zbi gniew Ryb czyń ski do stał Brą zo -
we go Laj ko ni ka za „Tan go”. Uwa żam, że trze ba
wskrze sić mię dzy śro do wi sko wą for mu łę za ło ży ciel -
ską KFF i do sto so wać ją do współ cze sno ści – tak, by
mo gła rze czy wi ście pra co wać.

Han na Mar go lis,
Sek cja Fil mu Ani mo wa ne go

LIST HANNY MARGOLIS

P a ni Han na Mar go lis uwa ża, że „trze ba
wskrze sić mię dzy śro do wi sko wą for mu -
łę za ło ży ciel ską KFF i do sto so wać ją

do współ cze sno ści – tak, by mo gła rze czy wi ście
pra co wać”. 

Co kol wiek by to mia ło zna czyć, wska zu je nacen -
ną ini cja ty wę oby wa tel ską, więc po chy lam się
nad nią z po wa gą, choć mo gę to zro bić nie w bez po -
śred niej roz mo wie z wnio sko daw czy nią, a dzię ki
uprzej mo ści re dak cji. 

Skąd inąd to już dru gi wostat nich mie sią cach głos
au tor ki i re ży ser ki w spra wie obec no ści, al bo ra czej
nie w peł ni sa tys fak cjo nu ją cej obec no ści, no wej ani -
ma cji pol skiej na te go rocz nych fe sti wa lach kra kow -
skich. Pierw szy, za miesz czo ny wma jo wym nu me rze

ODPOWIEDŹ KRZYSZTOFA GIERATA



mie sięcz ni ka „Ki no”, do ty czył im pre zy kra jo wej OFA -
FA i su ge ro wał prze kształ ce nie jej w„no wo cze sny fe -
sti wal bran żo wy”. „Czas, któ ry zwol ni się (dzię ki re zy -
gna cji z fil mów ama tor skich – dop.: KG), ani ma to rzy
bę dą mo gli wy ko rzy stać nawspól ne ucze nie się –bu -
do wa nie śro do wi ska i sku tecz nych je go stra te gii czy
wy pra co wa nie wła sne go ję zy ka po ro zu mie nia”. Ro -
zu miem in ten cje, nie ro zu miem ję zy ka, ale być mo że
to jest wła śnie ję zyk oby wa tel ski. 

Wróć my doKra kow skie go Fe sti wa lu Fil mo we go,
któ ry au tor ka do ce nia, zaco dzię ku je my i– jak ro zu -
miem – ma peł ną świa do mość for mu ły tej 50-let niej
mię dzy na ro do wej im pre zy, for mu ły ewo lu ują cej,
z za cho wa niem kon kur so wych zma gań fil mów
krót ko me tra żo wych i do ku men tal nych. Ani ma cja
jest tyl ko i aż jed nym z seg men tów tej mo zai ki –
obok fik cji i do ku men tu. Na ty le waż nym, że obec -
nym wdwóch kon kur sach. To tu tak że, naprze mian
z do ku men ta li sta mi, ho no ro wa ni są za wkład
w świa to we ki no naj wy bit niej si twór cy fil mów ani -
mo wa nych (Na gro da Smo ka Smo ków). Wśród nich
zna leź li się tak że Po la cy: Jan Le ni ca i Je rzy Ku cia. 

O co więc cho dzi? Dla cze go ani ma cje pol skie mo -
gły by – zda niem pa ni Mar go lis – „le piej za ist nieć”
w kon kur sach kra jo wym i mię dzy na ro do wym? Że
po win no ich być wię cej? W kon kur sie pol skim wy -
star to wa ły 33 ty tu ły, w tym 20 do ku men tów, 7 fa buł
i 6 ani ma cji. Że su pre ma cja do ku men tów? Za wsze
tak by ło. Po wsta je ich w Pol sce wię cej i znacz nie wię -
cej znaj du je też uzna nie se lek cjo ne rów. Pó ki co, nie

do strze ga my tej zna czą cej zmia ny ja ko ści, któ rą au -
tor ka ogło si ła wręcz mia nem re wo lu cji w pol skiej
ani ma cji. Ale mo że się my li my. Nikt nie ma pa ten tu
napraw dę, zwłasz cza wsztu ce. Mam na dzie ję, że pa -
ni Mar go lis nie do po mi na się tyl ko oje den czy dwa ty -
tu ły wię cej? Je śli nie, to gdzie one są? Czyż by śmy prze -
oczy li coś waż ne go w pol skiej rze czy wi sto ści ani mo -
wa nej? Nie iro ni zu ję, pró bu ję do ciec, gdzie się róż ni -
my, je śli w ogó le się róż ni my.

Amo że cho dzi opol ską re pre zen ta cję wmię dzy na -
ro do wym kon kur sie krót ko me tra żo wym? Zna la zły się
wnim3 do ku men ty,2 ani ma cje i1 fa bu ła. Tu pro por cje
się wy rów na ły, a pol ski re pre zen tant, za ra zem lau re at
Srebr ne go Laj ko ni ka, otrzy mał wy róż nie nie. Moż na nie
lu bić „Mil l ha ven” Bart ka Ku la sa, wszak „de gu sti bus
non est di spu tan dum”, ale dość ry zy kow ne wy da je się
kwe stio no wa nie de cy zji dwóch gre miów ju ro rów na -
sze go fe sti wa lu (chwi lę po tem Ku las zo stał zresz tą lau -
re atem ko lej nych /sic!/, wspo mnia nych wtek ście fe sti -
wa li: we Wro cła wiu i Po zna niu). Au tor ka wy mie nia
jesz cze dwa ty tu ły, któ re nie spe cjal nie jej „po de szły”.
Nie ujaw nia jed nak, ja ki film jej zda niem za słu gi wał
nawy róż nie nie. Sta wiam –cho dzi o„Wy spę gi bo nów”,
któ rej au tor ka po świę ci ła ob szer ny tekst w kwiet nio -
wym nu me rze „Ki na”, a ju ro rzy nie za uwa ży li. Wie rzę,
że nie był to wy star cza ją cy po wód, by się gnąć popió ro.

Ztek stu pa ni Mar go lis do wie dzia łem się, że fe sti -
wa le akre dy to wa ne przy FIAPF po sia da ją jed ną spój -
ną po li ty kę pro gra mo wą, sta wia jąc na eks pe ry ment
fil mo wy. Otóż nie jest tak i dzię ki Bo gu! Na szczę ście

róż ni my się w swo jej po li ty ce i dla te go je ste śmy
atrak cyj ni tak że dla du żej gru py pro fe sjo na li stów
wę dru ją cych z fe sti wa lu na fe sti wal. Je śli już wy mie -
nia pa ni po krew ne im pre zy, to znacz nie bli żej nam
od wie lu już lat do Lip ska niż do fe sti wa lu w Obe -
rhau sen, któ ry za nad to „od pły nął” w tak ce nio ny
przez pa nią eks pe ry ment. Mam wra że nie, że ani ma -
cja za gra nicz na pre zen to wa na jest w Kra ko wie
w róż nych jej od mia nach, co zresz tą au tor ka do ce -
nia. Wśród jej fa wo ry tów są za gra nicz ni wpraw dzie,
ale jed nak lau re aci kra kow skie go fe sti wa lu.

List doko le gów fil mow ców trą ci ma ni fe stem, ale
jest – jak są dzę – na pi sa ny w tro sce o pol ską ani ma -
cję. Zgod nie z ży cze niem au tor ki nie trak tu ję go ja -
ko kry ty ki ide kla ru ję go to wość doroz mów, co moż -
na by zmie nić, by by ło jesz cze le piej, wszak to rze -
czy wi ście tu na ro dził się Ryb czyń ski, by po zo stać
w ob sza rze ani ma cji, to tu de biu to wa li Ko szał ka,
Szu mow ska i Ko nop ka, by od wo łać się do no we go
po ko le nia. Tyl ko nie uży waj my w roz mo wie gład -
kich ha seł, że „struk tu ra opi nio wa nia wy ma ga re wi -
zji”. Mów my o kon kre tach. My ich po trze bu je my.
Zbyt czę sto sły sze li śmy, że fe sti wal jest waż ny, a tak
na praw dę tyl ko de ter mi na cja gru py osób spod zna -
ku Kra kow skiej Fun da cji Fil mo wej spra wi ła, że trwa
i to – jak mó wią w świe cie – w świet nej for mie. 

Krzysz tof Gie rat,
dy rek tor Kra kow skie go

Fe sti wa lu Fil mo we go
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WOKÓŁ SCRIPT FORUM 2009

Sza now ny Pa nie Jac ku, Pre ze sie,

P i szę doPa na zproś bą oza miesz cze nie te go
li stu w „Ma ga zy nie Fil mo wym SFP”, po nie -
waż do ty czy wy daw nic twa SCRIPT FO -

RUM 2009, w któ rym bra łem udział i mój wy kład
zna lazł się w wy da niu DVD. Wy cię to z nie go w wi -

docz ny spo sób mo je kry tycz ne uwa gi na te mat cen -
zu ry upra wia nej w ra mach po li tycz nej po praw no ści
przez pra cow ni ków PRO GRA MU ME DIA.

Ro zu miem, że pro gram Me dia wspie rał SCRIPT
FO RUM, ale au to cen zu ra wtej ma te rii wy da je mi się
ża ło snym ob ja wem kon for mi zmu czy na wet li zu so -

stwa. Pro gra my unij ne pod le ga ją pu blicz nej kry ty ce
po dob nie jak wszel kie in ne dzia ła nia Bruk se li. Wy -
da rze nia, o któ rych mó wi łem do ty czą lat dzie więć -
dzie sią tych i po sta wa re dak to rów te go wy da -
nia DVD przy po mi na mi prak ty ki PRL -u.

Łą czę wy ra zy sza cun ku,

Krzysz tof Za nus si

LIST KRZYSZTOFA ZANUSSIEGO

Sza now ny Pa nie,

o so bi ście do ko na łem skró tu mon ta żo we go
w re je stra cji Pań skie go wy kła du, któ ry
uznał Pan za in ge ren cję cen zor ską w imię

tłu mie nia kry ty ki pro gra mu ME DIA. Nie uczy ni łem
te go na ni czy ją proś bę ani na wet su ge stię. Szcze rze
za pew niam, że nie prze ma wiał prze ze mnie rów nież
we wnętrz ny ko niunk tu ra lizm, aby nie na ra zić się
waż ne mu iprzy ja zne mu dla Script Fo rum part ne ro -
wi, ja kim jest Me dia Desk Pol ska.

Usu wa jąc frag ment Pań skie go wy kła du do ty czą -
cy pro gra mu ME DIA, przede wszyst kim nie by łem

świa dom szer sze go kon tek stu spo ru świa to po glą -
do we go z tym pro gra mem Unii Eu ro pej skiej, któ ry
to spór, jak się oka za ło, od lat jest dla Pa na nie zmier -
nie istot ny. Wy cię tą wy po wiedź opacz nie i w swo jej
nie wie dzy ode bra łem ja ko nie do ty czą cą bez po śred -
nio dra ma tur gii fil mo wej dy gre sję, au to -iro nicz ną
aneg do tę. Mi mo in ge ren cji sta ra łem się na to miast
za cho wać me ry to rycz ny sens wy po wie dzi, zwią za -
ny z te ma tem wy kła du. 

Script Fo rum bar dzo świa do mie sta ra się być po -
zy tyw ną i me ry to rycz ną za chę tą do twór czo ści i do -
sko na le nia za wo do we go sce na rzy stów. Nie da się

rów nież ukryć, iż z pro gra mo wym prze ko na niem
za chę ca my pol skich sce na rzy stów do kon fron ta cji
swo ich tek stów z eu ro pej ski mi ko le ga mi i wy kła -
dow ca mi na za gra nicz nych warsz ta tach, rów nież
tych do fi nan so wa nych przez pro gram ME DIA. Oko -
niecz no ści kon fron to wa nia swo ich po my słów i po -
trze bie śro do wi ska sce na rzy stów mó wił Pan po ry -
wa ją co w swo im wy kła dzie. Pol scy fil mow cy i tak
zbyt rzad ko ko rzy sta ją z moż li wo ści roz wo ju swo -
ich pro jek tów w eu ro pej skim kon tek ście. Nie mo gę
uwie rzyć, aby mi mo po waż nych za strze żeń do pro -
gra mu ME DIA, tak otwar ta na świat i Eu ro pę oso ba
jak Pan, chcia ła ich do te go do dat ko wo znie chę cać,
a ta kie nie ste ty wra że nie mo gła by da wać wy cię ta
wy po wiedź. 

verte
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Łu kasz Ma cie jew ski

N a pły ty DVD z se rii „Ar cy dzie ła Pol skie -
go Ki na” (Wy daw nic two Te le wi zja Ki no
Pol ska) tra fi ła try lo gia ślą ska Ka zi mie -

rza Kut za. Fil my „Sól zie mi czar nej”, „Per ła w ko -
ro nie” i „Pa cior ki jed ne go ró żań ca” (tu wzbo ga -
co ne o po świę co ny Kut zo wi do ku ment Sta ni sła wa
Ja nic kie go „Ślą ska opo wieść”) po zo sta ją naj waż -
niej szym w pol skim ki nie ma ni fe stem mi to lo gii
re gio nal nych. To kro ni ka pol skich dzie jów uję ta
z nie pod le głej, ślą skiej per spek ty wy.

Lu bię Kut za. Ma nie pod ra bial ny wdzięk, zre ali -
zo wał co naj mniej kil ka wy bit nych fil mów i przed -
sta wień, ale przede wszyst kim jest in ny. Je go bez -
par do no wość, przy kre i czę sto nie spra wie dli we bon
mo ty, któ ry mi sy pie na pra wo i le wo – wszyst ko to
sta wia go wrzę dzie uni ka to wych oso bo wo ści na sze -
go fil mo we go śro do wi ska. Ka zi mierz Kutz ni gdy nie
po zwo lił ule pić się na czy je kol wiek po do bień stwo.
To nie jed no znacz ny ar ty sta, po li tyk i spo łecz nik.
A je że li któ ra kol wiek z oso bo wo ścio wych cech peł -
ni w tym ze sta wie niu klu czo wą ro lę, to na pew no
jest nią miej sce uro dze nia. 

Kutz jest kwin te sen cją ślą sko ści – w zna cze niu

moż li wie naj szer szym. Śląsk na zna czył go ja ko czło -
wie ka iar ty stę. Podtym wzglę dem ca ła bio gra fia Kut -
za wy da je się sym bo licz na. Śląsk to prze cież nie tyl ko
gór ni cy ibarw na gwa ra. To tak że ro dzaj prze ka zy wa -
ne go zpo ko le nia napo ko le nie kom plek su ipo czu cia
od ręb no ści, prze cho wu ją ce go ko niecz ność cią głe go
udo wad nia nia lo jal no ści i mi ło ści przod ków. To też
pa mięć o cięż kiej pra cy, bie dzie i gło dzie. 

Ka zi mierz Kutz, fil mo wiec, wy bit ny twór ca te le -
wi zyj ny, ale tak że polityk i zna czą ca oso bo wość me -
dial na, ja ko ar ty sta zro bił dla Ślą ska chy ba naj wię cej.
Zbyt czę sto za po mi na my, że przed„So lą zie mi czar -
nej” (1969), re gion ten ko ja rzył się przede wszyst -
kim z ko pal nia mi, gór ni ka mi, bie dą i bru dem. Kutz
po ka zał jak nie spra wie dli wa by ła to per spek ty wa.
Śląsk we dług Kut za to mi to lo gia osob na. Spe cjal ne
za pa chy, wy jąt ko we po tra wy i stro je, ale na de
wszyst ko barw ny ko ro wód oso bo wo ści, któ rych de -
ka log po stę po wa nia od mie rza uczci wość, pra co wi -
tość ipa trio tyzm. Ta ki oso bo wo ścio wy ho ry zont był
sty li stycz nym no vum nie tyl ko w pol skim ki nie, ale
rów nież sze rzej: w pol skiej kul tu rze. 

Przed fil ma mi Kut za funk cjo no wał bo wiem pe -
wien mi to twór czy wzo rzec Po la ka, oby wa te la i spo -
łecz ni ka. Ów sche mat oswa jał ro man tycz ny pa ra -
dyg mat. Dzię ki si le prze ka zu naj lep szych fil mów

pol skiej szko ły fil mo wej, po wie ściom Dą brow skiej
czy opo wia da niom Iwasz kie wi cza, utrwa lił się mit
żoł nie rza, po wstań ca, bo ha te ra tra gicz ne go, w któ -
rym od bi ja ły się da le kie echa ro man tycz nych cnót
i na mięt no ści po sta ci Mic kie wi czow skich oraz ka -
non po zy ty wi stycz nej pra cy u pod staw. W ślą skich
fil mach Kut za nie ma Si ła czek, Ju dy ma czy Kon ra da;
są zdro wo roz sąd ko wi ple be ju sze, dla któ rych ży cie
jest cno tą, dom to coś wię cej niż mu ry i dach, a od -
po wie dzial ność za re gion i ro dzi nę jest nie zby wal -
nym obo wiąz kiem. Bo ha te ro wie Kut za szcze rze ko -
cha ją Śląsk i Oj czy znę, dla te go po tra fią zdo być się
na czy ny praw dzi wie he ro icz ne. Za ta ki mi de cy zja -
mi stoi jed nak za wsze nad rzęd na idea, nie na iw na
bo ha tersz czy zna. 

Re ży ser pi sał po la tach: „Mo je ślą skie fil my to by -
ły mo je sny ku po krze pie niu me go sko ła ta ne go ser -
ca i serc mo ich ziom ków, zro bio ne, aby so bie i im
przy po mnieć na szą prze szłość, z któ rej na le ży czer -
pać si łę do prze trwa nia i zwy czaj ne po czu cie god -
no ści”.

ŚLĄSKA TRYLOGIA
KUTZA NA DVD

Arcydzieła Polskiego

Kina:  Kazimierz Kutz

premiera 

19 sierpnia 2010

Kino okresu 

Wielkiego Niemowy:

Mogiła Nieznanego

Żołnierza

premiera 

czerwiec 2010
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VARIA

Przede wszyst kim jed nak pra gnę Pa na prze -
pro sić, gdyż ostat nim od czu ciem, ja kie po wi nien
mieć Lau re at Pió ra Mi strza Fe sti wa lu La to Fil -
mów, wy gła sza ją cy ho no ro wy wy kład na Script
Fo rum, to od czu cie by cia ocen zu ro wa nym. To był
wy bit nie in spi ru ją cy wy kład. Je ste śmy dum ni
i wdzięcz ni, że mógł on zna leźć się na 5-pły to wym

wy da niu DVD z wy kła da mi Script Fo rum 2009.
Nie je ste śmy w sta nie wy dać po now nie te go DVD,
już bez wy cię cia kry tycz ne go frag men tu. Jed nak
Re dak cja „Ma ga zy nu Fil mo we go SFP”, w od po -
wie dzi na Pań ski list, za ofe ro wa ła swo je ła my, aby
wy ra ził Pan swo ją opi nię o pro gra mie ME DIA
i praw dzi wie wni kli wie przed sta wił te waż ne dla

pol skiej ki ne ma to gra fii i na sze go śro do wi ska za -
gad nie nia. 

Z wy ra za mi sza cun ku,

Jan Do wjat, dy rek tor
pro gra mo wy Script Fo rum

F il mo te ka Na ro do wa wy da ła nie daw no
pierw szy film zse riiDVD pt. „Ki no okre su
Wiel kie go Nie mo wy”. Na pły cie zna lazł

się dra mat Ry szar da Or dyń skie go „Mo gi ła Nie -
zna ne go Żoł nie rza” (pro duk cja: Star -Film, 1927).
Ob raz owy dźwię ku pa trio tycz nym, na krę co ny we -
dług po wie ści An drze ja Stru ga, uka zu je zma ga nia
pol skie go żoł nie rza z bol sze wi ka mi. W ob sa dzie
m.in. Je rzy Lesz czyń ski i Ma ria Ma lic ka.

Re kon struk cję fil mu spo rzą dzo no z ma te ria -
łów, któ re za cho wa ły się w Fil mo te ce Na ro do wej

w War sza wie i ar chi wum w Bo is d’Ar cy pod Pa ry -
żem. Choć film jest nie kom plet ny, to trwa pra -
wie80 mi nut, a je go re kon struk cja jest cen na, gdyż
–co pod kre śla we wstę pie do„Mo gi ły…” prof. Mał -
go rza ta Hen dry kow ska (za ra zem kon sul tant ka
na uko wa se rii) – do na szych cza sów do trwa ła tak
zni ko ma ilość pol skich fil mów nie mych, że każ dy,
na wet w nie peł nej wer sji, jest wart od two rze nia.

Edy cję pły to wą przy go to wa no z god ną sta re go
ki na ele gan cją. Nakrąż ku, obok rze czo we go wstę pu
prof. Hen dry kow skiej, znaj dzie my ma te riał po rów -

naw czy frag men tów „Mo gi ły…” przed re kon struk -
cją cy fro wą i po niej oraz ko pie pocz tó wek, któ ry mi
w 1927 r. re kla mo wa no film. Lecz co naj istot niej sze,
dzie ło Or dyń skie go oglą da my przy wtó rze zna ko -
mi tej mu zy ki skom po no wa nej spe cjal nie doje go re -
kon struk cji przez Ra fa ła Roz mu sa.

A.B.

KOLEKCJA FILMOTEKI
NARODOWEJ



�9VARIA
MARIAN KOCINIAK

PRZEMÓWIŁ

„P a trzy pan na swo je ży cie wstecz? Co
pan wi dzi?” – py ta Re mi giusz Grze -
la. – „Że nie zmar no wa łem cza su” –

mó wi Ma rian Ko ci niak. „My ślę, że jak na jed ne go
ak to ra, to cał kiem spo ro za gra łem. Bar dzo du żo się
na uczy łem”. 

Książ ka Re mi giu sza Grze li „Ma rian Ko ci niak.
Speł nio ny” za słu gu je na uwa gę z kil ku wzglę dów.
Przede wszyst kim dla te go, że jest je dy ną pu blicz ną
wy po wie dzią Ko ci nia ka nate mat wła snej pra cy, ka -
rie ry ak tor skiej, a tak że ży cia oso bi ste go. Ko ci niak
to je dy ny pol ski ak tor, ja kie go znam, któ ry wy wia -
dów nie udzie la w ogó le. Ale za to jak już udzie lił
Grze li wy wia du -rze ki, to na praw dę jest co czy tać!

Ko ci niak mó wi głów nie o te atrze. „Ma rian Ko -
ci niak jest sam w so bie Te atrem” – mó wił Gu staw
Ho lo ubek, wie lo krot nie part ner sce nicz ny ak to ra,
ob szer nie cy to wa ny w książ ce. – „Ca ła twór czość
ar ty stycz na Ko ci nia ka jest ro dza jem hoł du po świę -
co ne go dla tej szcze gól nej in sty tu cji, wktó rej ro dzi
się in na rze czy wi stość, da le ka od po tocz no ści,
od te go, co na zy wa my <sa mym ży ciem>. Wia ra
w to po słan nic two Te atru jest głów nym źró dłem

suk ce su Ma ria na”. 
Ale Ko ci niak mó wi tak że o so bie in tym nie.

O wy bo rze ta kiej, a nie in nej dro gi za wo do wej.
Omi ło ści, ro dzi nie, ooso bi stych sła bo ściach izma -
ga niach. Cza sem rzu ci mię sem, a cza sem smacz ną
aneg dot ką; ma dar opo wia da nia i świet ny, so czy sty
ję zyk. Do brze, że au tor książ ki oparł się po ku sie
uła dze nia te go sty lu. 

Dwa dzie ścia czte ry roz mo wy skła da ją się
nadwa dzie ścia czte ry roz dzia ły. Dote go do cho dzą
sta ran nie opra co wa ne opi sy spek ta kli te atral nych
i te le wi zyj nych, wy cin ki pra so we i fil mo gra fia. Wy -
daw nic two Trio do brze się spi sa ło, wy da jąc książ -
kę przy go to wa ną z pie czo ło wi to ścią i sta ra niem,
choć za ska ku ją co skrom ną i asce tycz ną w for mie. 

Ko ci niak zdra dza tak że pew ną ta jem ni cę, zwią -
za ną z je go naj słyn niej szą fil mo wą kre acją w fil mie
Ta de usza Chmie lew skie go „Jak roz pę ta łem dru gą
woj nę świa to wą”. „Lu bi pan Fran ka Do la sa?” – py -
ta Grze la. – „Tro chę je stem zmę czo ny. Mo ja woj na
z dzien ni ka rza mi też się bie rze stąd, że choć bym
za grał naj wspa nial szą ro lę w te atrze, dzien ni ka rze
dzwo nią ina ma wia ją, że bym opo wie dział otym fil -

mie. A mnie się cza sem rzy gać chce. To by ło tak
daw no. Ty le póź niej zro bi łem”.

„Ma rian Ko ci niak. Speł nio ny. Roz ma wia 

Re mi giusz Grze la”, Wy daw nic two Trio, Te atr na Wo li 

im. Ta de usza łom nic kie go, War sza wa 2010
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S tu dio Mun ka wy da ło ze staw płyt DVD
z wy kła da mi z ubie gło rocz nej edy cji
Script Fo rum. Po ze staw za pra sza my

do biu ra Stu dia Mun ka (sie dzi ba SFP, ul. Kra kow -
skie Przed mie ście 7, dru gie pię tro). Pły ty moż na
też za mó wić pod ad re sem ma ilo wym: ko lo sce na -

rzy stow@sfp.org.pl. W tre ści ma ila pro szę po -
dać swój ad res ko re spon den cyj ny, na któ ry wy -
śle my DVD pocz tą. Pierw szeń stwo ma ją człon -
ko wie Ko ła Sce na rzy stów.

Oriana Kujawska, Jan Dowjat
(Zespół programowy Script Forum)

DVD: SCRIPT FORUM 2009

o r ga ni za to rzy Do cu men ta ry Cam pus Ma -
ster scho ol 2011, czy li cy klu warsz ta tów
do ty czą cych wszel kich eta pów pro duk cji

fil mo wej iko pro duk cji mię dzy na ro do wej, za pra sza -

ją re ży se rów oraz pro du cen tów fil mów do ku men -
tal nych do zgła sza nia swo ich pro jek tów. Ter min
nad sy ła nia zgło szeń upły wa 30 wrze śnia 2010 ro ku.

Wię cej in for ma cji: www . do cu men ta ry -cam pus .com

ZGŁOSZENIA NA DOCUMENTARY
CAMPUS MASTERSCHOOL

W po przed nim nu me rze „Ma ga zy nu Fil -
mo we go SFP” (2/2010), pi sząc o roz -
strzy gnię ciu kon kur su Har tley -Mer -

rill 2010, błęd nie pod pi sa li śmy zdję cie, umiesz -
cza jąc przy nim na zwi sko pa na Ma cie ja Kar piń -
skie go. Na zdję ciu z roz strzy gnię cia kon kur su,
któ re pu bli ku je my po now nie, są: Adam Śle sic ki,
Ja cek Fuk sie wicz i Łu kasz M. Ma cie jew ski. Bar dzo
prze pra sza my Pa nów Jac ka Fuk sie wi cza i Ma cie -
ja Kar piń skie go za ten nie for tun ny błąd. 

Re dak cja „Ma ga zy nu Fil mo we go SFP”

POPRAWIAMY SIĘ!



TYTUŁ POLSKI TYTUŁ ORYGINALNY DYSTRYBUTOR KRAJ WPŁYWY WIDZOWIE WPŁYWY WIDZOWIE KOPIE DATA
OD PREMIERY OD PREMIERY

AVATAR 3D AVATAR 3D IMPERIAL CINEPIX uSA/Wlk. Brytania 72 3�1 736 2 997 291 �� 260 �60 3 677 �93 235 25.12.2009 
ALICJA W KRAINIE CZARÓW 3D ALICE IN WoNDERLAND 3D FoRuM FILM uSA 2� 312 505 1 099 351 2� 312 505 1 099 351 160 05.03.2010 

CIACho CIACho SyRENA FILMS Polska 17 171 915 956 172 17 171 915 956 172 1�2 0�.01.2010 
JAK WyTRESoWAĆ SMoKA 3D hoW To TRAIN youR DRAGoN 3D uIP uSA 15 9�2 ��� 753 1�3 15 9�2 ��� 753 1�3 160 09.0�.2010 

RANDKA W CIEMNo RANDKA W CIEMNo KINo ŚWIAT Polska 12 103 597 670 63� 12 103 597 670 63� 15� 05.02.2010 
RoBIN hooD RoBIN hooD uIP uSA/Wlk. Brytania 9 �37 ��3 5�1 �63 9 �37 ��3 5�1 �63 121 1�.05.2010 

KSIĘŻNICZKA I ŻABA ThE PRINCESS AND ThE FRoG FoRuM FILM uSA 9 �39 911 5�3 3�3 9 �39 911 5�3 3�3 110 15.01.2010 
KSIĄŻĘ PERSJI: PRINCE oF PERSIA: FoRuM FILM uSA 9 315 �0� 5�6 9�1 9 315 �0� 5�6 9�1 1�5 21.05.2010

PIASKI CZASu ThE SANDS oF TIME 
ALVIN I WIEWIÓRKI 2 ALVIN AND ThE ChIPMuNKS: IMPERIAL CINEPIX uSA � 723 251 537 09� � 723 251 537 09� �0 22.01.2010

ThE SQuEAKQuEL 
DISCo RoBACZKI DISCo oRMENE KINo ŚWIAT Dania/Niemcy � 636 007 566 195 � 636 007 566 195 119 21.05.2010 

TOP 10: 187 865 061 9 252 115

ShERLoCK hoLMES ShERLoCK hoLMES WARNER uSA/Niemcy � 631 5�� �67 206 � 631 5�� �67 206 129 15.01.2010 
AuToR WIDMo ThE GhoST WRITER FoRuM FILM/SPI Francja/Niemcy/Wlk. Brytania 7 791 �99 �16 09� 7 791 �99 �16 09� �0 19.02.2010 

Toy SToRy 3 3D Toy SToRy 3 3D FoRuM FILM uSA 7 660 16� 362 �37 7 660 16� 362 �37 161 1�.06.2010 
STARCIE TyTANÓW 3D CLASh oF ThE TITANS 3D WARNER Wlk. Brytania/uSA 7 263 235 323 637 7 263 235 323 637 15� 09.0�.2010 

Co NAS KRĘCI, Co NAS PoDNIECA WhATEVER WoRKS KINo ŚWIAT uSA/Francja 6 125 760 337 115 6 125 760 337 115 73 09.0�.2010 
PLANETA 51 PLANET 51 VISIoN hiszpania/Wlk. Brytania/uSA 5 �31 �06 359 72� 5 �31 �06 359 72� 9� 29.01.2010 
PARNASSuS ThE IMAGINARIuM GuTEK FILM/PoLSAT Wlk. Bryt./Kanada/Francja 5 563 791 312 930 5 563 791 312 930 66 0�.01.2010

oF DoCToR PARNASSuS 
NINE - DZIEWIĘĆ NINE KINo ŚWIAT uSA/Włochy 5 560 369 312 6�0 5 560 369 312 6�0 99 22.01.2010 

TRICK TRICK KINo ŚWIAT Polska 5 ��6 567 297 661 5 ��6 567 297 661 121 12.03.2010 
WySPA TAJEMNIC ShuTTER ISLAND uIP uSA � 653 55� 255 395 � 653 55� 255 395 70 26.03.2010 

64 528 297 3 445 283

TOP 20: 252 393 358 12 697 398
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BOXOFFICE ZA PIERWSZE PÓŁROCZE 2010,  01.01-01.07.2010 - WSZYSTKIE FILMY

TYTUŁ DYSTRYBUTOR WPŁYWY WIDZOWIE WPŁYWY WIDZOWIE KOPIE DATA
OD PREMIERY OD PREMIERY PREMIERY

CIACho SyRENA FILMS 17 171 915 956 172 17 171 915 956 172 1�2 0�.01.2010 
RANDKA W CIEMNo KINo ŚWIAT 12 103 597 670 63� 12 103 597 670 63� 15� 05.02.2010 

TRICK KINo ŚWIAT 5 ��6 567 297 661 5 ��6 567 297 661 121 12.03.2010 
KołySANKA MoNoLITh 3 939 �09 225 7�3 3 939 �09 225 7�3 90 12.02.2010 

WSZySTKo Co KoChAM ITI CINEMA 3 �91 130 22� 0�0 3 �91 130 22� 0�0 67 15.01.2010 
RÓŻyCZKA MoNoLITh 1 523 5�� 90 9�6 1 523 5�� 90 9�6 53 12.03.2010 

REWERS SyRENA FILMS 1 065 996 73 577 6 966 900 �05 272 57 13.11.2009 
BEATS oF FREEDoM - ZEW WoLNoŚCI ITI CINEMA �69 9�5 51 252 �69 9�5 51 252 �2 12.03.2010 

FENoMEN KINo ŚWIAT �50 13� �7 7�9 �50 13� �7 7�9 65 07.05.2010 
DoM Zły ITI CINEMA 610 759 �0 266 3 90� 006 221 657 65 27.11.2009 

TOP 10: 47 473 044 2 682 124

DATA PREMIERY TYTUŁ DYSTRYBUTOR

2010-09-03 Dzieci Wehrmachtu Filmowa Warszawa
2010-09-10 Milczenie jest złotem Kino Świat
2010-09-10 Zgorszenie publiczne Vivarto
2010-09-17 huśtawka Pro Cinema
2010-09-17 Jestem twój Krakatau
2010-09-17 Matka Teresa od kotów Syrena Films
2010-10-01 Jeż Jerzy Monolith

ZAPOWIEDZI POLSKICH FILMÓW WRZESIEŃ - GRUDZIEŃ 2010 *stan na 10.0�.2010

1
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4
5
6
7

DATA PREMIERY TYTUŁ DYSTRYBUTOR

2010-10-0� Śluby panieńskie Kino Świat
2010-10-15 Trzy minuty. 21:37 Monolith Plus
2010-10-22 Chrzest Best Film
2010-11-05 Skrzydlate świnie ITI Cinema
2010-11-10 Śniadanie do łóżka Kino Świat
2010-11-12 Mała matura 19�7 Monolith Plus
2010-11-26 Joanna ITI Cinema
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BOX OFFICE - KOMENTARZ
Pa weł Zwo liń ski

P ierw sza po ło wa 2010 ro ku przy nio sła
wie le wy da rzeń dzia ła ją cych na nie -
ko rzyść ryn ku ki no we go. Ża ło ba na -

ro do wa, po wódź, fa la upa łów, Mi strzo stwa
Świa ta w Pił ce Noż nej – wszyst kie te fak ty od -
ci snę ły wy raź ne pięt no na fre kwen cji ki no wej,
stąd też, su ma rycz nie, wi dow nia po pierw -
szym pół ro czu znacz nie od bie ga od opty mi -
stycz nych pro gnoz z po cząt ku ro ku.

Mi mo to na20 naj więk szych hi tach ki no wych se -
zo nu wi dow nia jest nie co wyż sza (12,697 mln) niż
w ro ku 2009 (12,424 mln). Nie ko rzyst ną ten den cję
wy ka zu je do pie ro pod su mo wa nie por ta lu Stop klat -
ka. pl, z któ re go wy ni ka, że w pierw szym pół ro czu
ki na od wie dzi ło 18,4 mln wi dzów w po rów na niu
z 19,8 mln w 2009 ro ku. Moż na za kła dać, że gdy by
nie wy mie nio ne wcze śniej wy da rze nia, pierw sze
pół ro cze mo gło by się po chwa lić ko lej nym fre kwen -
cyj nym re kor dem. 

Naj więk szy mi prze bo ja mi oma wia ne go okre su
oka za ły się fil my wy świe tla ne w pierw szym kwar ta -
le: wpro wa dzo ny jesz cze wgrud niu2009 ame ry kań -
ski prze bój ka so wy wszech cza sów – „Ava tar 3D”
(2,99 mln wi dzów) oraz „Ali cja wKra inie Cza rów3D”
(1,09 mln) i „Cia cho” (956 tys.). Zde cy do wa nie naj -
więk szym prze bo jem wy świe tla nym w dru gim
kwar ta le sta ła się ko lej na pro duk cja3D –„Jak wy tre -
so wać smo ka”, któ ra, mi mo wpro wa dze nia do kin
w bar dzo nie sprzy ja ją cym okre sie (09.04.2010),
zgro ma dzi ła po nad 753 tys. wi dzów. 

Jak wi dać na wy kre sach, fil my 3D cie szą się nie -
słab ną cą po pu lar no ścią w na szym kra ju, co
przy wyż szej ce nie bi le tów przy no si ki nom du żo
więk sze zy ski niż w la tach ubie głych. Po za wy mie -
nio ny mi ty tu ła mi, wto p20 znaj du ją się jesz cze dwie
po zy cje 3D, któ re sprze da ły się jed nak znacz nie po -
ni żej ocze ki wań: „Toy Sto ry 3D” (na świe cie wiel ki
prze bój, unas wcią gu2 ty go dni za le d wie362 tys. wi -
dzów) oraz „Star cie Ty ta nów 3D” (323 tys.). 

War to od no to wać so lid ne wy ni ki am bit niej -
sze go ki na: „Au to ra wid mo” Ro ma na Po lań skie go

(416 tys. wi dzów), „Co nas krę ci, co nas pod nie ca”
Wo ody’ego Al le na (337 tys.) czy „Par nas su sa” Ter -
ry’ego Gil lia ma (312 tys.). Prze pa dły jed nak osca -
ro we pro duk cje, na cze le ze zwy cięz cą „The Hurt
Loc ker. W pu łap ce woj ny”. 

Na tle wy ni ków za gra nicz nych pro duk cji du żo
sła biej pre zen tu je się ro dzi ma ki ne ma to gra fia. 10
naj chęt niej oglą da nych pol skich fil mów zgro ma dzi -
ło wki nach nie co po nad2,682 mln wi dzów. To dwu -
krot nie słab szy wy nik niż w ana lo gicz nym pół ro -
czu 2009 ro ku (5,203 mln wi dzów). Nie mal wszyst -
kie wy ni ki pol skich ty tu łów (mo że z wy jąt kiem
wspo mnia ne go już wcze śniej „Cia cha” Pa try ka Ve gi
i „Wszyst ko co ko cham” Jac ka Bor cu cha – 228 tys.)
zo sta wi ły spo ry nie do syt. Wię cej ocze ki wa no po ro -
man tycz nej „Rand ce w ciem no” (670 tys. wi dzów)
czy no wej ko me dii Ju liu sza Ma chul skie go „Ko ły san -
ka” (225 tys.). In ne fil my, cza sem cie szą ce się świet -
ny mi re cen zja mi, to tal nie prze pa da ły w ki nach
(„We ne cja” Ja na Ja ku ba Kol skie go –15 tys. wi dzów).

W dru gie pół ro cze wkra cza my prze bo jo wo z ta -
ki mi ty tu ła mi jak „Za ćmie nie”, „Shrek Fo re ver” czy
„In cep cja”. Miej my na dzie ję, że i pol skim fil mom się
po szczę ści. A jest w czym wy bie rać – je sie nią do kin
wej dzie 14 pol skich pro duk cji!
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